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i perwersji, lecz niektórzy przekraczają granice 
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Czy Józef Stalin w.ierzył Adolfowi Hitlerowi? Powstanie Pomnik Chwały Żołnierzy Armii 
„Łódź", warto więc wiedzieć, co to była 
Armia „Łódź", z jakich składała się jednostek, jak 
i gdzie walczyła? 

Polska broń pa ee na 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Gener„ł Wtadysła\\< Sii<c>rsk1 ks i ążce „P, zyszła woJna' opu-
bHkowane j w 1934 roku genezę cio!gu wy jaśn i a jako reakcję na 
rosm1ca s i ł ·~ <> ~lt : a bron maszynowe j Okopy zac~to w czas:e 
p1erwste.i· wojr,y ś.v latowej tak slp i kować karabinami maszyno­
wymi. ie i;,. l1 zdobyc ie wymagało ogromnych ofiar i sta wało ~ię 
w konsekwencji ·-11.'eoplacalne Potrzebne zatem były ruchome 
forty fikacj.- itl.6re same nie tvkalne mogł:v rozprawić s!ę z gniaz­
dami bror..1 tnas7.ynowe j r tak powsta ł czołg . . 

P ierwsi ;; a •to.wwal> czolgi Francuzi Stalo się to 16 kwietnia 
1S16 roku nad Aisne. Masowo - 400 wozów - zastosowali czoł­
g i Anglicy w cZ«sie kontrofensywy Ma!lgina w lipcu 1918. Po­
p rzednio r.astosowa1 i oni czołgi w listopadzie 1917 roku w bitwie 
pod Cambrai. I tak czołg - r ozbudowywany i udoskonalany 
sta ł się częścią wyposażenia arm ii. 

Pojawienie s ię czołgu , a przed tem s_amochodu, postaw i ło przed 
armiami problem motoryzacji i mechanizacji. a przez to ściślej­

szego u 1.0. Jeżmeni a wo jsk a od stanu gospodarki. MotoryziJ.Cja 
to zastąri eni e ciągu konnego przez c iąg i:notorowy, a więc uzaJet­
n:erne stanu wyposażeni a armii od stan u technieiznego i możli­

wo~ci produkcyjnych przemysłu samochodowego. Mechanizacja -
tu wprowadzenie do wyposażenia arm ii bo jowych pojazdów opan­
cerz0:1yc!J. Motoryzacja przyśpiesza · możliwość poruszania s ;~ 

wojska, mechanizacja - ułatwia mu walkę . Ale jedno i drugie 
zależy ud poziomu technicznego i technologicznego przemysłu, a 
ta k~e o:;l możli wości c i ągłego zaopatrywania się w paliwa. Bez 
częśc i zam:ennych, bez paliw i smarów samochody i czołgi stają 
s ię kupą ~łomu . Tak więc problem modernizacji armii polskiej 
przed 1939 rokiem .polegał nie tylko na rozumieniu potr zeby prze-
1;adki 1 kon ia na motor, ale I na możliwościach przemysłu moto ­
ry za cy J11ego. 

Jaka miała być rola czołgów w nad.chodzącej 
We>Jnie? 

Generał Władysław Sikorski 'tak ją wi dzi ał: 
•. :W pr zy~zfości czołgi szybkobieżne. podobnie jak i au- · 4 

tomr1b11e pa ncPrne. mogą wspó°ld zia la ć z kawiilerią w 
rozp 1z n 11 •u i zwi"d'lch oraz w pode jmow aniu glęboki ch 
wypadów. Tworzyć również będą m ieszane j ednostki, w 

Uzbrojenie wojska polskiego, 1939 r . Tankietka C!'KS. 

ŁÓDŹ: historia, wspomnienia, relacje. 

om 
przy ul. Ba~dur . 

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI 

Takiej ulicy, a więc i tego 
domu przy niej nie ma. Pozo­
stał w pięknym wierszu Iwasz­
kiewicza, w . ,Pałeczce" Adolfa 
Rudnickiego i nielicznych 
wspomnieniach. ,,Pałeczka" jest 
to powieść o tym domu i jego 
pierwszych po wyzwoleniu 
mieszkańcach, ale powieść z 
kluczem. Zamek do tego klu­
cza zagrzebany jest w pamięci 
ledwie ·kilku jeszcze żyjących 
osób, od dawna mieszkań,ców 
Warszawy. Pewnego dnia, ty­
godnia . roku t oni, wielcy w 
literaturze. i prowadzone przez 
n ich pi sma, podobnie jak głoś~ 
ni aktorzy, uczeni, artyści 

wsiedli z larami, penatami i 
betami do pociągu i - koin.iec 
„Księgi Wyjścia", Nie wszyscy 
z nich poczuwali się jak Teatr 
Syrena tekstem Jerzego Juran­
dota do podziękowania robotni­
czemu miastu z.a pełne życzli­
wości przyjęcie bezdomny~h po 
spaleniu Warszawy: 

Lódź nas przyjęla z czulą 
troskq, 

A my niewarci tego, bośmy 

Piotrkowską zwali 
Marszatkowska, 

1 byli obcy, byli gośćmi... 
Lecz jakżeż żyć nam w dobre' 

Lodzi 
w śród ciąglych wspomnień i 

porównań? 
Każdemu, kto się tu urodzil, 
Wa;szawa Glówna, Warsza-wa 

Glówna! 

Wielu z łodzian chwilowyc!J 
nadzwyczaj szybko zapomniało, 
że „Lódź ich przyjęla z czulą 
troską". Jedni ze snobizmu: 
pobyt w fabrycznym mi~ście, . o 
największym zgęszczen.iu ludu 
roboczego, odcmwali jako okres 
prestii.owego upadku w ich 
biog,rafii intelektualistów lewi­
cy, Inni - ponieważ okres re­
dagawania w Lodzi czy silnej 
współpracy z propagatorką 

marksizmu umali niebawem zn 
kompromitµjący dla nich . . 
Ale co z domem? 

. Zacząłem, te go nie 
ma, a on przecież 8 
jest. Właściwiej · one . • 
są. Tyle, te w tym 

Czy były „protokoły dodatkowe" do umów 
zawartych 23 sierpnia 19~ 9 roku? 
Czy inwazj.a Afganistanu była konieczna? 

'. 

Konstruktor za ranicznej 
polityki ZS I ~vJiei~za się 

Rozmowa z byłym ministrem spraw 
nych, byłym przewodniczącym Rady 
ZSRR - ANDRIEJEM GROMYKO. 

zagranicz­
NajWyższej 

- Przed 75 laty, w momencie wybuchu I '""ujny świafow.ej, 
pański ojciec dał panu następującą życiową przestrA>gę: „N1e-m1e.a 
uderzył na R-osję. Jest on silny i niebezpiecz:iy. Zawsze przynosił 

on ludziom nieszczęście." Słowa te potwierdziły się podcza~ ~I 
wojny światowej. Być może jednak zebra~ pan w swym .zyc1~ 
takie doświadczenia, które mogłyby wpłynąc na skorygowame OJ• 
cowskiej przestrogi? . . , 

- Rzeczywdście, przypominam sobie tę ro.zmowę z oicem, kto.: 
ry brał udział w I wojnie światowej, walcząc w "szeregach armi1.1 

Aleksego Brusiłowa. Wów<:.zas byłem jeszcze małym chłopcem 1, 
jak się ·to mówi, bawiłem się ipod stołem. W la.tach 1917/19.18 m~­
ja rodzinna w.ieś znalazła s ię :pod okupacją :n iemiecką. Tego me 
zapomniałem. 

- Czy spotkał pan jakiegoś polityka niemieckiego, który zro­
bił na panu dobre wrażenie? 

- Ta·k, Willy Brandta. Czlow~ek.a o dużej wiedzy, człowieka 
obdarzonego wrodzonym darem szukania i znajdowania punktów 
stycznych z każdym rozmówc'ą. Jest to, genera ~n ie r zecz biorąc. 
bardzo dobta cecha, . będąca zasadniczym wzorem polit yczne j 
algebry, od kttórej wdele zależy. Ostateaznie, w ro~u 1975, zawar· 
liśmy wspólnie Ukła·d Moskiewski. 

- W swych pamlętuikach, które ukazały się obecnie w Języku 
niemieckim, określa. pan Konrada Adenauera. jako reprez~ntanta 
tej samej klasy, która wyniosła Hitlera do władzy. Równlez kanc. 

. lers Helmut · Schmidt jawi się panu jako tYPoWY pruski oficer. 
' - Do tego; co po.wiedziałem o Konradzie Adenauerze, nie mam 
_ nie do dodania. Co się tyczy kandema Helmuta Schmidta, je.st 

on z pewnością skomplilkowany.!"ą po·1itykiem. Posiada on . rysy cha. 
rakteru· typowe dla prusk.iego oficera. Sam zresztą mówH o tym, 
opowiadając o swej jednostce wojskowej, która podczas -n wojny 
światowej znalazła się w pobliżu Moskiwy. Wymienił nawet m iej. 
sce jej stacjonowania, a mi1anowic.ie w Sawidowie. („.) 

Samo określenie Helmuta Schmidta jairn pruskiego oficera n ie 
wyczer,puje sprawy, n ie jest ko.mp.1etne. Tak bowiem nie można 
go charakteryzować, jako człowieka d po.lityka. Cieszę się zatem, 
że mam teraz okazję dodać jeszcze coś do tego. Otóż, będąc kanc­
lerzem, He1mut · Schmidt otworzył z jednej strony drogę do roz­
mieszczenia w Ett:opie amerykańskich broni nuklea·rnych, z dru­
giej jednakże poszukiwał ('Oraz intensywniej mozliWOŚCi, że się 
tak wyrażę, osiągnięc'ia pGrozumienia ze Związkiem Rad.zieckim 
na temat zredukowania nuklearnegi: •agrożenia. O tym mogłem 
się przekonać podczas Licznych przepro .Yadzonych z. ni.m r.ozmów. 

- A więc jaki jest pański sąd o. tym czfowh~ku? · 
- Helmut' , Schmidt był twardym, ale w su n ie rozsądnym po-

li tykiem. Niek.iedy nadmiernie u.partym. Zresztą ~en właśnie rys 
charakteru cechuje wielu polityków i dyplomatów. Nie robię te.ż 
żadnej tajemnicy, że również i ja, w wynLku takich lub innych 
uwarunkowań, zmuszony byłem zajmować twardą pozycję w tTak­
cie reprezentowania radzieckich interesów i na moich interloku­
torach robiłem ·wrażenie upartego . dyplomaty. 

Helmuth Schmidt był bard210 interesującym 1'021mówcą. Czynił 
zawsze na mnie wrażenie, i·ż jest tym człowiek-iem, który pojął, że 

· trzeba bezwarunkowo szukać porozumień ze Związkiem Radziec­
kim , będących do przyjęcia dla obu stron. A jest to, jak sądzę, 

. bardzo ważne w ,naszy<;h sk<i.mplikowanych czasach. Krótko mó. 
wiac. Helmut.: Schmidt to nadi;wyczaj tęga głowa. • 

. .L Również nadp0rucznik Richard von Weizsaecker dotarł pod­
czas wojny prawie do samej Moskwy. 

- Miałem okazję przeprowad'Lić szczególnie dnteresu-
. jące rozmowy z prezydentem federalnym Richardem von 5 . 
Weizsaeokerem podczas jego ostatniej oficjalnej wizyty w 
Moskwie: Zrobił on' n.a mn.ie barozo dobre wrażenie. 
Oczywdście reprezenwwał stanowisko swego !lm-aju, swe-
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mówionych rękopisów I zastrze­
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy 
zlokallzowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach. 
w których ~aJduJą alę siedziby 
Oddzlał6w RSW "Prasa-Książka­
-Ruch" zamawtają prenumeratę 
w tych oddziałach ln· 
stytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
cdite nJe ma Odchlał6w RSW 
„Prasa .. Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycłell. 1 Dla 
indywidualnych prenumerato-· 
r6w - . osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w mleJscowośclach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
..Pt"asa - Książka-Ruch" opłacają 
prenumerat-ę w urzędach pocz• 
towych I u doręczyclelł. osoby 
fizyczne zamteszkałe w miastach 
- sledzłhach Oddziałów RSW 
„l'Tu11 K!lątka Rur.h• opłacają 
prenumerate wyłal'tnle w 111"2ę­
dach ooc7tnwvch nadawczo-od· 
daw~ych właściwych dla mlejs· 
ca ramieszkanla orenumerate1ra 
Wołaty dokonuje się używając 
blankietu „ wpłaty• na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW . l'Tasa - Kslątka Ruch" 3. 
?renumerate ie zleceniem wy. 
syłk1 za gran tcę przy )mJJje 
RSW „Prasa Książka · Ruch'" 
Centrala K„lportatu Prasy · I 
Wy:1awntctw ul rowarowa 23 
OO 958 Waro;•awa M:onto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
11158 201045 1:i9-n Prenumerata 

·ze t:le<"entem wysyłki za ~an :cę 
poczt11 rwykłą ·lest droższa od 
prenumeraty ltraJowej o 50 proc . 
dla zleceniodawców lndywldual· 
nych t o 100 orne dla zlecaJą 
cych Instytucji I zakładów pra· 
cy rermlny orzyjmowanla ore· 
numeraty na kt'aj I t:a granicę 
- do drlta IO ·listopada na I 
kwartał I o6łrocze roku następ­
nee:o orai cały rok następny -
do dnia I każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume· .. 
raty roku bieżącego. 

zam. 1793. D-10 . 

2 ODGLOSY 

przegląd 
. prasr 

~ pnJtpllffCza!, te srobł w 
Ameryce wielką karierę lite­
raoltą ukoronowaną w 1978 ro­
ku Nagrodą NoblL 

POLSKA ZNAD .. 
HUDSONU I SEKWANY 

Z amerydcańskiej perspe~y-
Słynny ~tor i •~ja.lista od wy - pisze w , miesięczniiku 

waJ.k wschodnicll, Bruce Lee, wrocławskim Jerzy Surdykow-
był zaprz.yjaźniony 1 Romanem ski - PO'lska jawi się jako 
Poilańs.k:im i jego ioną Sharon odległy, mało atra)tcyjny i 
Tate. PiQe o tym reżyser w niezbyt ważny kraj. Przede 
kolejnym fra.~encie wsporo- wszy.sbkim liczy się Związek 
nteń publikowanych w magazy- Rad~iecki, d-latego Amerykan!e 
nie ilustrowanym ,,FILM" (nr uczą się języka rosyjskiego. 
23). Całość u.każe sit: w wy- „Tylko kraje takie, jak Rosja, 
dawnictwie ,,Polonia". Japonia czy Chiny . są dziś dla 

Bruce Lee najbardziej lubił Ameryki wyzwaniem, tylko w 
„naukową" bójkę uliczną diit- takich partnerów wpatruje się 
-kun.do. Pogardzał natomiast Ameryka uważnie - czasem z 
techniką karate. Stale nama- szacunkiem, nieraz z ironią, 
wiał ROllllana P-Oolańskiego, żeby ale zawsze serio. Dlatego stra-
spróbował go nie&pod2'iiewanie szliwie trudny dla Anglosasa 
zaatakować. Był pn:ekonany, Język przyciąga tak wielu ucz-
że nie da się zaskoczyć. niów, a tak mało zrozumiały 
„Systematyczność, z Jaką dą- kurs historii blu studentów, 

żył do perfekcji, wydawała się dlatego każda prawie książka 
nieludzka, a dyscyplina flzycz- napis11t_na po rosyjsku - obo-
na, którą sobie narzucił, obeJ- jętnie czy przez komunistę, 
mowała wyczerpujące ćwicze- ezy przez dysydenta - Jes* za-
nia tancerza i długie godziny raz tłumaczona na angielski i 
nieubłaganego treningu iluzJo- analizowana przez uważnych 
nisty. Lubił się popisywać swo- krytyków, każdy kremlowski 
Ją sztuką przy każdej okazji. wstrząs uruchamia sprężyny 
(„.) Mimo wszystkich zalet fi- najczulszych politycznych sej-
zycznyeh człowieka - gumy, smografów. Tak, blko to, co 
miał pewien drobny manka- dzieje się w Rosji, dzieje się 
ment: był krótkowidzem i no- naprawdę; nawet dramaty ma-
sił okulary lub soczewki kon- łych krajów - choć Jakże god-
taktowe. Któregoś dnia, po Jed- ne współczucia - nie są war-
nym z naszych treningów, o- te Jednego stęknięcia gigantów. 
parł nogę na zderzakq swojego Mocarstwa patrzą na siebie z 
samochodu i z okularami zsu- obawą i z uwagą; tak Jak 
niętymi na czubek nosa zaw11ł" Ameryka patrzyła na Rosję 
zywał sznurowadło. Postanowi- carską, patrzy dziś na radziec-
łem .wymierzyć mu cios stopą. ką i nie inaczej będzie pa-
Nawet na mnie nie s_pojrzał: trzeć na każdą inną - jaką 
błyskawicznie wyciągnął rękę i tylko przyniesie niewiadoma 
złapał mnie za kostkę". przyszłość". 

Z tekstów wspomnieniowych Wydaj!i nam się, że w świa-
p~lecarn ciekawe artykuły w domości Ameryrl:anów powinien 
miesięczni:ku „TEATR" (nr 5) 0 funkcjonować „Chrystus Naro-
życiu i twórczości Zyimun.ta dów" rozsławiony przez Papie-
Hilbnera (1930~1989). Aleksan- ża i „Soli<iarność". Ale z · tam-
d"er Bardini pisze o zmarłym tej perspektywy maleją polskie 
niedawno koledze: · mi1ty; nasze zwycięstwa i klę-

„Mial Zygmunt tik nerwowy, ski są zbyt odległe, niezrozu-
który był Jakby skrzyżowaniem miale i niewiele warte, o czym 
tiku Arnolda Szyfmana z tł- świadczy dzisiejszy stan kraju. 
klem Kazimierza ~udzkiego. W martyrologii wojennej trud-
Szyfman co i raz poruszał le- no Polakom równać się z Ży-
wym barkiem: wyglądało to darni, którzy skutecznie µrze-
tak, jakby bark był źle zmon- kona.li świat, że holocaust był 
towany z ramieniem i plecami, czymś więcej, niż epizodem w 
a więc naletało go odpowied- dziejach masowych morderstw. 

. nim ruchem umieścić na właś- . Znany pisarz, dramaturg i 
ciwym mfe)icu. Rudzkiemu - eseista hiszpańskl Fernando 
zawsze był jakby za ciasny kol- Arrabal (zamieszkały w Pary-
nlerzyk. A więc ruch w lewo, żu i zalioza:ny do awangardy 
w prawo a potem podbródek .„~teatru francusl,ciego), doszedł 
do przod~ i ulga, źe przygnie- do wniosku, że ~oiacy mają 
clona (imaginacyjnie) skóra zbiorową skłonnosć do samo-
została wyciągnięta ze zbył bójstwa. W ro:mn~wle z ~da-
eiasnego (powiedzmy) kolnie- mem Komorowsklm opubl1oko-
rzyka. otóż Znmunt niejako wanej na łamach „ZDANIA" 
zsyntetyzował oba te tiki: Jed- (nr 4) powiedział między inny-
nym rzutem barku wypychał mi: 
podbródek do pnodu. Częs&otll- ,,Polska to kraJ tajemniczy, 
wość tych ruchów bezbłędnie nieobliczalny. Są trzy takie 
świadczyła o stopniu napięcia kraje, które l}lnie najbardziej 
nerwowego. Smieszne prawda? fascynują i kt6re trudno zro-
A przecież żal że ni~ możemy zumieć: Hiszpania, Japonia i 
Już tego podilądać. - Przy właśnie Polska. A kiedy mó-
ekazJI: czy to tylko przypadek, wię o skłonnościach santobój-
że Zygmunt odziedziczył tik czych, nie widzę &ego tak Jak 
po Najsprawniejszym 1 Naj- ty. Nie patrzę na tę sprawę w 
przyzwoitszym?". · kategoriach politycznych, albo 

Zygmun·t Hiibner - wed.Ng nie łylko, nie przede wszyst-
Aleksandra Bardiniego - był kim w kat~goriach J,JOlftycz-
małomównym weredykiem. Nie nyeh. Myślę o pewnym rysie 
znosił bluffu dbał o jedność elegancji, zuchwałości manlfe-
sł6w i czyn6;,, Miał absolutnie stuJąceJ się w powiedzeniu 
czytelny, r6~iutki charakter «Wszystko mi Jed~o;- („me ~a · 
pisma; ładnie i gustownie cię Io mlsmo"), w ~uehczeniu · s1~ 
ubieraŁ Wszystko to harmoni- z okolicznościami; w decyzji 
zowało ze sobą. życia chwilą bieżącą. To zdol-

Piotr Cieślak zaobserwował ność bycia i uczynienia czegoś 
że oowśt:iągliwy w reakcjach ważnego i niebezpiecznego po 
Zygmunt Hubner rozładowy· t~, by. żyć • b~rdziej intens!w-
wał napięcia poprzez niespo- we, mezalezn1e od ceny, Jak~ 
dziewane wybuchy śmiechu. przychodzi za to płacić. A .chęc 
Nie był to śmiech przyjemny. bardziej intensywnego zyeia 

W powojennym życiu teatra!- bez względu na cenę :- to 
nym Piotr Cieślak: wyrótniia właśnie skłonnoś6 11amob0Je1a, 
cztery stadia: okres socreal~'!- Ceną najwyższą Jesł zawsze 
mu lat pięćdziesiątych faizę au- życie. I to jest właśnie coś, eo 
torów po 1956 roku, ~pokę re- u~raei~iśmy '!~ Zachodzie, .Po-
żyser6w w latach sześćdziesią- mewaz zostahsmy sch~tam w 
tych i siedemdziesiątych, czas pułapkę komfortu. ŻyJemy tam 
aktorów w · obeenej deka- bardzo wygodnie. Ale t.en ko~-
dzie Osobowość teatralna Zyg- fort obezwładnia, czuJemy s1~ 
m~ta Hiibnera ukształtowała zupełnie bezbronni, gdy go 
się w stadium reżyserów, ale' nam zabr~knie choć yv drob-
szybko zrozumiał on, że d·ziś nym ~topn11!. Wtedy, Jl:~ ślep: 
silą napędową teatru stali się cy, me mozemy uczymc am 
.wybimi aktorzy. kroku naprzód. Jesteśmy cho-

Kolejnym materiałem wspom- rzy, gdy naciśnięty guzik prze-
nieniowym, który warto prze- staje działać •• gdy nie .°':oż'!a 
czytać, jest autobiografia l·~a- kupić „koszuli, czy sp6zp1 się 
ka Baszewi.sa Sin.gera. W m.ie- pociąg • 
sięczniik'U „ODRA" (nr 5) pro/-: 
stąpiono do druku ~rzec1eJ 
części tej pozycji. Pi.saTZ ~o­
wiada o głębokim pe-symiźmie, 
jaki ogarnął go na początku lat 
trzydziestych. ' Nie wierzył w 
opatrzność Boga i nie miał 
odwagi się zabić. Jedyną jego 
szansą był wyjazid z Polski, 
dlatego bar<izo ucieszył się, 
kiedy brat Joszua przysłał mu 
zaproszenie ze stanów Zjedno­
czonych. Ogromną radooć spra­
wiły mu .tet pozytywna opinia 
znanego krytyka amerykań­
skiego o powieści „Szatan w 
Goraju" i czek na sum~ 90 do­
larów za opowiadanie wydru­
kowane w . gazecie „Forward". 
Nie wierzył włMnym oczom. 
Ale nie mógł . chyba 3aos?JCze 

SMUTNA HISTORIA 
PYZDR · 

Jak bardzo S'kompli:kowane 
są nasze dzieje i posta/Wy· 
świadc·zy reportaz Krzyszto.fa 
Szymoniaka w miesięczniku 
społeczno-okulturalnym (NURT" 
·m: 5). W znakomitym CY'klu 
„z biegiem Warty" piisr.e on 
między innymi o miasteczku 
Pyzdry należącym do woje­
wóootwa konińskiego. Była to 
kiedyś miejscowooć nad.granicz­
na (po stronie zabor u ro~yj­
skiego), w której wspóttyl:r 
cztery narody. 

„Po I woJnie fwłałoweJ R.os-

Janie odessll, a wlałchvle wr6-
clll do aieble, Niemcy (w du­
ieJ mierze 1polonizowanl, 
wchłonięci p.rzea i7wioł iy­
dowsko-polski), po któr7ch do 
dzisiaJ przetrwał ślad w posta­
ci z niemiecka brzmiących naz-
wisk, żyli w mieście do Il woj­
ny światowej, skąd &akie część 
- już po wojnie - wróciła w 
swoje rodzinne słrony. Zydzi 
trwali w Pyzdrach do końca. 
Wymi6tl ich z miasta dopiero 
nazistowski płomień nienawiści. 
Zanim Jednak odeszli pod ścia­
ny straceń i do komór gazo­
wych, musieli - spędzani na 
wybrukowany ' kocimi łbami 
rynek pfzderski - łyżeczkami 
od · herbaty w1czyścić z trawy 
i wszelkiego innego zielska całą 
polać rynku i przyleg,aj!\cych 
doń uliczek. ( ... ) Wydawać by 
się mogło, że , ślad żydowski w 
Pyzdrach kończy się na archi­
tekturze paru uliczek i syna­
godze przebudowanej na PO· 
trzeby jakiegoś mie~cowego 
zakładu pracy. Można tak do­
mniemywać z tej choćby racji, 
że - jak się niedawno okazało 
- Torą z pyzderskiej bóżnicy 
jakaś kobiecina wytapetowała 
chlewik i kurnik ,(różne Sił spo­
soby ogacania), zaś skórzanl\ 
oprawę tejże Tory używała Ja­
ko chodniczka przykrywające­
go koślawe deski kuchennej 
podłogi. Można tak mniemać i 
dlatego jeszcze, iż w czasie 
wojny Niemcy z kamieni na­
grobnych żydowskiego cmenta­
rza zbudowali magazyn paliw 
dla. miejscowej elektrowni (bu­
dyneczek ten, a właściwie bun­
kier wpuszczony w skarpę uli­
cy Nadrzecznej, stoi i ma się 
dobrze do dzisiaj), zaś nadmiar 
tak yozyskanych kamieni wy­
korzystali do umacniania brze­
gów Warty". 

20 czerwca - we wtorek 
wi,czenie n~rod'f „Odglo~~w" 

Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" za upowszechnia• 
nie kultury w roku 1988 ma zaszczyt powiadomić, że 
uroczyste wręczenie jej laureatowi - ANDRiZEJOWl 
MllKOLAJCZYKOWi - dyrektorOWi Muzeum Archeo. 
logi~nego i Etnograficznego w. Łodzi, od~ędzie się w Io· 
kału redakcji (sala konferencyJna, XII piętro}, we wto• 
rek, 20 czerwca 1989 roku, o godzinie 15. 

Z kól zbliżonych donoszą„. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Jak sie dowiedzieliśmy, w poniedmłek (12.06. 1989) powołano 
nowych kandydatów na posłów s lisyt krajowej. Łódź ot.rzyma­
b mandat do obsadzenia. Do mandatu tego zglosLono 2 kanuyda­
tów. Jednym z nich jest MAREK BAR'fOSIK, lat 48, ~na l~o· 
na, z zawodu inżynier el~ktryk, pracownik n~ukowy Pohtechmkl 
Łódzkiej, d1>cent dr habilitowany, dyrektor Instytutu Aparatury 
Elektrycmej PŁ. 

Nie pali, lubi poliłykę i zwierzęta.. Nie znosi głupoty, rutyny, 
i arogancji we wszelkiej formie. Od IX Zjazdu PZPR jest m­
stępcą, a potem członkiem KC. Jest współtwórcą uch~ał X Ple• 
num KC. Brał udział w obradach „okrągłego stołu . W KC 
PZPR należy do grupy reformatorów. Był · współtwórcl\ atr~tur 
poziomych przed IX Zjawem, a także twórcą koncepcji, że ZJazd 
przygotowują dele&"M:i. Działał w łódzkim zespole delentów. 

O mand&t w . Sejmie PRL walczy 18 czerwca 1989 r. s W~TO· 
REM PYRKOSZEM - dyrektorem Zakładów 'fekstylno-l{on­
fekcyjnych ,,Teofilów", członkiem Biura Politycznego KC PZPR. 

NICOLAE CEAUSESCU w JEDNYM Z UDZIELONYCH nie 
tak dawno wyw.iadów, pytany o ocenę przemian zachodzących w 
ZSRR I innych krajach socjalistycznych, stainowczo sit>wierdził, iż 
do.tyc·hczasowe osiągnięcia Rumunii po21Walają zakład~ć. że okolo 
2000 roku stanie .się ona ~szechs.t.ronnie rozwiniętym k.rajem soc• 
jaJistycmym. Rumuński przywódca wyraz.ił także pogląd, iż: „Nie 
ma u nas n-Le oo należałoby z.mieniać, a is.tnieiące u nas formy 
odipowiaodają · rumuńskiemu społeczeństwu, stwanaiąc dobre per­
spelktywy jego rozwoiu w dalszych etapach ( ... )". 

Dociekliwy repor•ter natrafił 
w Pyzdrach na ciekawy wątek 
poJsko"'°iemiecki składający się 
z trzech epizodów. P<> pierw­
sze - we wrześniu 1939 r. ja­
kaś „patriotyczna" bojówka 
(nazwiska oprawców mieszkań-
cy znają) skatowała i zabiła W t.ODZJ przed Wysokim ObJi.czem Sądu WojewódzJkiego 
ewangelickiego pastora, s.pol- (Wy<lział \ Cywilny) toczy się oo panad dwóch miesięcy W·ielce 
szczonego Niemca, - człowieka ciekamy proces (akita I C 27/89). „Andirzej Sz. przedwko Lucju­
uczciwego i dobrego, którego szo"wi W. i innym o ochronę dóbr osobistych". („.) - że zacytuje. 
niewinnie oskarżono o konta.k- my fragmenty woka.ndy. Na:c~·lny „Odgłosów" w roli poZ1Waine. 
ty z hitlerowcami. Po dm.gie go? A w girę wchodizi owo enigmatyczne wielce miesłaiwienie.„ 
- „bohaterami" miejsca mę- A czeml\I nie! W tajemnicy tylko dodam, że taki proces mairzył­
czeństwa Polaków w rzeczywi- by się wielu koie:gom po piórze, a.le po pierwsze :- tir.zeba robie 
stości byli dwaj pijani męż- zaisłużyć, po dirugie (to do przyszłych powodów) - trzeba nie­
.czyźni, opluwający się wza- stety udowodnić, że ktoś nam te nienagaainą opinię uizargał fa. 
jemnie szwagrowie, których ktycznic. Prezes Sz. kilka . enuncjacji prasowych na łamach 
zastrzelił poJicjant niemiecki, „Odgłosów" na temat SIWój i kierowanej przez siebie spółdzielllli 
gdyż nie mi·ał czasu iini ocho- t a~' właśnie odebrał - no i się zaczęło. I jeszcze mam wrażenie 
ty ustalać, o co im chodzi. Po parc: miesięcy potrwa, bowiem na razie jesteśmy na etapie 
trzec~e - pod ~oniec . woj~y wysłuchiwa:n.ia świa.dMW: powoda, a Wy.soki Sąd pas,ta.nowił między 
niemiecki. ur~ę.dnik :be-Zp1~zen- innymi zapoznać s.ię z a~tami innej sprawy, w której WY~· 
r;twa . · stwierdził, . · ze memal · wała rÓ'tv·niei kierowana przez pt"ezesa Sz. spókl:zie'lńia „C'', a 
wszystkich mieszkańców Pyzdr takile protokołami polustracyjnymi w tejte. 
można było wywieźć do obo-
zu lub zlikwidować na miejscu, 
poniewat donosili na siebie. 

CZY STALIN BYŁ 
ANTYSEMITĄ? 

Znany pisarz. rosyjski Ko.n­
stanty .:i!lllOnow W~min.a w 
m1es1ęcz.mku .,LI'J.'ERA'.l:URA. 
rtA.lJL.1.t.;Gt{A." (nr 5), dy&tusje 
o N°agrodach Stalinowskich na. 
pos1ea.zeniach Biura PoJ.ityc:me­
go KZPR. W mucu 1952 roku 
za.skoczyła go peŁna. ify·tacji 
tyrada Józefa Stalin.a przeciw­
ko uzy.waniu podwójnych na-i­
wisk literatów kan<iyd·ujących 
do nagrody. Stalin powiedział, 
że wystarczy p.seudoniim, po­
nieważ ujawnianie prawdzilWe­
go nazwiska nieipc>trzebńie 
wzbudza antysemi•tyzm. 

Problem antysem1ty-.unu 
nacjonalizmu żydowskiego po­
jawił się w Związku Radziec­
kim po wojnie. Zastanawiano 
s ię, k to w Biur~e Politycznym 
jest animak>rem wystąpień 
przeciwJto żydom. Niektór.zy 
mówi1i, że Stałin nie lubi Ży. 
dów, bo pochodzenia żydow­
-'kiego byli czołowi opozycjo­
niści: Trockd, Zinowiew, Ka­
mieniew. 

Skoro jednak sam Stalin wy­
stąpił publicznie (w obe<:ności 
członków BP i za.proszonych 
gości), przeciwko krzewieniu 
antysemity.z.mu, Simonow, do­
szedł do wniosku, że ktoś in­
ny ponosi odipowiedz.iaJJność. 
Później dopiero przekonał się, 
że Józef Stalin mówił nie­
szczerze i udało mu 1ię oszu­
kać naiwnych inteligentów nie­
za.dc>wolonych z prze.jawów 
antysemityzmu. 

„Stalin po prostu teco wie­
czoru odeirał przed nami, In­
teligentami, o który~h rozmo­
wach, wątpliwościach I kon­
sternacjach był najpewniej do­
statecznie poinformowany 
odegrał spektakl na temat: ła­
paj złodzieja, daJl\C nam do 
zrozumienia, li to, eo nam się 
nie podoba, ma swe źr6dło w 
Bóg wie kim. tylko nie w 
nim". 

Ze wspomnień Swonowa wy­
nika, że Stalin bard~o intere­
sował się literaturą, sugerował 
autorom różne poprawki i o.o­
biście decyd()IWał o pmyznaniu 
najwyższej na«rod:r. 

E. L. 

Nie z.d~a.dzając przedrwcześnje kulisów sprarwy f zachowując 
niezbędny obiektywizm mogę tylko dodać, że prezes Sż. oprócz 
elokwencji za<iiziwia sądowym obyciem. Wys·tarczy stwierdzić, że 
ani raz nie zdarzyło się, by <io Wysokiego Są.du 11wr&c;l si ę 
„Pro.szę pana". 

Zebrał: DARIUSZ D. 

Jeśli chcecie regularnie i do domu 
otrzJlllywae „Odglosy"f 

Do redakoji z taką ofmą zwt'óeiła się firma. „TOFIX'\ . ~a 
prqponuje od r wrześnda 1989 roku dostaa"ozame „Odgłosów do 
domu lub do il1iS;tytucji pańsibwowych, spółd~elc.zych i innych 
tego samego dinda, w kitórym uka~uje się pismo. 

Na początek taki.m kolportażem objęto by Czyteln.ików z WI­
DZEWA i POLESIA a następnie . W CALEJ LODZI. W dalszej 
;pr.zys:złości również w innycll miastach Polski, z tym u nie w 
dniu ukazywania się pisma. · 

Koilzt.a takieJ preinuanera·ty: cena pimna plUll 200 7J miesięcz-
n~e. · · . 

„TOFIX" ąlonen;fa Pf2Y'iimu1je do 30 czerwca 1989 r<Xku. Zgło-­
szenla naJeoty nadsyłać pod adresem: „TOFIX". 90-980 ŁóDZ 
skiryitka ~towa 61. Zam81Wiający . poda.je imię, nazwilSlko, do­
kładny ad1rea i tytuły pism, któire razem z „Odgłosami" pragnie . 
z.amówić. 

Jeśli więc chcesz regularnie otrzymrwa6 
w domu nasze pismo i inne ~ odpowiedz na 
f . "' 1· " o er&Q „ ... o 1:m • 

REDAKTOROWI 

ANDRZEJOWI MAKOWIECKIEMU 

wyra11 serdecznego współczucia z powodu śmierci 
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• 
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„ 

' Historia na~za nie zna drugiego tak wielkiego, masowego ruchu 
społecznego, Jak ten, który został zapoczątkowany przed dziewię­
cioma !~ty .w .lipcu. ~ sierpniu T~ucino dziś z całą pewnością 
stwierdzić, Jakie mieJsce w polskim procesie dziejowym zajmą 
podjęte wówczas zmiany . Historiozofia wYmaga odpowiedniego 
dyst~nsu . ~le można . już dokonać wstępnego, hipotetycznego rozpo­
znania, co Jest właśme celem mojego artykułu. 

Reformy odbywające się od połowy 1980 r. powszechnie przy­
jęto nazywać „odnową''. Jest to jednak pojęcie nieadekwatne, 
bałamutne i niefortunne ideologicznie. Sugeruje bowiem, że cho­
dzi o przywracanie dawnego kształtu czemuś, eo się po prostu 
zestarzało i wypaczyło. A przecież nie renowacja i restauracja 
była celem milionowych rzesz uczestniczących w strajkach i de- · 
m?nstracja~h .. Masy .te pragnęły nie odnowy, lecz radykalnej od· 
mia!1Y· 'Jo J~Z lepszy niż „odnowa" był ,przedwojenny termin „sa­
nac3a'~, czyh uzdrawianie. Podobnie ·zresztą jak wówczas, tak i 
obecnie, mamy do czynien ia z chorym organizmem społeczn,Ym 
Rzeczypospolitej. 
~uż w listopadzie 1980 roku, na spotkaniu z ówczesnym pre­

młerem Jó_zefem _Pińk?wskim, postawiłem tezę, którą 'nadal pod­
trzymuję, .ze w sierpniu 1980 r. wybuchła w Polsce rewolucja so­
cjalno-pohtyci:na ~yła to Wielka Rewolucja Sierpniowa, z któ- . 
rej naród. n_asz moze być dumny. W krótkim czasie zbuntowane 

. masy zorganizowały się przeciwko istniejącej władzy. 

Czym jest rewolucja? 

lrakie są jej podstawowe cechy? Otóż każda rewolucja stanowi 
przede ·wszystkim gwałtowne przyspieszenie biegu procesu his­
torycznego i 1przerwahie jego ćiągłości. Jest wielkim żywiołem 
społecznym, burzą dziejową. Nieprzypadkowo rewolucja jest ro­
dzaju żeńskiego, gdyż t;ik jak kobieta ma naturę emocjonalną, 
~ac~onalną i :iaga'.dkową; często działa wbrew sobie, zachowuje 
si~ histerycznie i nieobliczalnie. Niccolo Machiavelli powiedziałby, 
że - jak kobieta - daje młodym i zuchwałym. 

Rewolucja społeczna polega na ustanowieniu takich form spo­
łeczno-ekonom~cznych i polityczno-prawnych, które odpowiadają 
postępowym siłom wytwórczym. Jest przejściem od niższej do 
wY:!szej formacji i epoki hi~torycznej. Tak pojęta rewolucja mia­
ła miejsc~ w Polsce wraz z WYZwalaniem naszych ziem spod o-

Je§Jł Jednak po wojnie miała miejsce rewolucja - i .to rewo­
lucja socjalistyezna - jak w takim razie można mówić o Re- . 
wolucji Sierpniowej 1980 roku7 Otóż rewolucje społeczne nie od­
bywają się z dnia na dzień, lecz są długotrwałym procesem prze­
obrażeń, w którym często da się wYOdrębnić kilka etapów. 
Krótko trwają jedynie najbardziej spektakularne momenty jak 
zd~bycie Bastylii czy szturm na Pałac ZimowY. Natomiast prze­
n;ia~y ~ gospodarce, pol.ityce i kulturze wymagają nieraz dzie­
sięcioleci. Karo} Marks pisał„ że w przypadku hamowariia rozwo­
ju sił wYtwórczych przez stosunki produkcji i nadbudowY nastę­
puje epoka rewolucji społecznej. Podobnie Włodzimierz Lenin 
zwracał uwagę, że rewolucja - „ to nte j edna bitwa, Lecz ep9ka 
szeregu bitew" . . . 

Moim zdaniem Sierpień zapoczątkował kole jny etap rewolucji. 
B!ła . to rewólucja, która miał!l na celu: po pierwsze - naprawie· 
me błędów powstałycb w toku urzeczywistniania socjalizmu, oraz 
po grugie - wprowadzenie efektywnych„ sprawiedliwYch, demo-. 
kratycznych form społeczno-ekonomicznych i polityczno-praw­
n?'.ch, lepiej dostosowanych do nowYch sił wYtwórczych i aspira - . 

. cJi narodu. Głównymi hasłami Rewolucji Sierpniowej były: spra-
wiedliwość, równość, wolność, prawda. Swiadczy to, że ideały 
socjalistyczne mocno zakorzeniły si~ w świadomości obywateli, 

· chociaż dość rzadko kojarzono je z marksizmem i komunistami. · 
Zasadniczą przyczyną wYdarzeń sierpniowych, jak każdej re­

wolucji, było to, że istniejące stosunki własności, kooperacji i 
dystrybucji · uniemożliwiały uzy11kanie znacznie wyższej wydaj­
nośt:i pracy oraz korzystniejszych i spr awiedliwiej rozdzielonych 
efektów ekonomicznych. Młode i nowoczesne siły wytwórcze nie 
mogły w pełni ujawnić swych realnych możliwości bez radykal­
nej reformy gospodarczej. Jak ;zazwyczaj bywa WYbuch rewo­
lucji nastąpił wtedy, kiedy „doły" już zdecydowanie nie chciały, 
a „góra" n ie mogła dalej żyć i działać po dawnemu. Władza ro­
zumiała konieczność reform i do nich przystępowała, czemu 
zresztą dał wyraz VIII Zjazd PZPR. Ale tak' to już jest, że „naj­
niebe~pieczniejszą chwilą dla złego rząc;lu. , byw a zwykle ta, w . 
które3 zaczyna on wprowadzać ·reformy" (Alexis de Tocquville). 
Ludzie, zamiast się cieszyć, są coraz bardziej niezadowoleni -
reagują w sposób paradoksalny: im lepiej, tym gorzej. Albowiem 
zło ustępuje wolno, a wrażliwość na . n ie i oburzenie wzrasta la­
winowo. 

Stan wojenny powstrzymał rewolucję niezdolną do samoograniczenia, lecz nie mógł cofnąć kraju do 
stanu przedrewolucyjnego. 

Czylnhyl 
EDMUND LEWANDOWSKI 

kupacji hitlerowskiej i po zakończeniu II wojny światowej. Wy-
zwoleniu narodowemu tov..arzyszyło społeczne. . 

Rewolucje by.waJą zbrojne lub pokojowe, endogenne lub egzo­
genne. Nasza była częśl·1owo zbrojna i częściowo e.gzogenna. W 
wc;iJni~ d_om?wej poleg~o po~aCI 30 tysięcy obywateli W tej liczbie 
mieści się 6267 funkcJonanuszy Służby Bezpieczeństwa i MilicJi 
Obywatelskiej, 2705 żołnierzy Wojska Po~skiego, 628 żołnierzy 
KBW, 625 członków ORMO, 336 żołnierzy WOP, 12 tys. cywil­
n>:ch działaczy PPR, PPS, SL, SD i nawet PSL oraz 9-10 tys. 
osob z „obozu londyńskiego" . 

Dla ostatecznego zwyClęstwa lewicy ważne znaczenie miało, 
rzecz. prosta, zewuętizne wsparcie Armii Czerwone j i Związku 
R.adzie~kiego . Ale była to autentyczna rewolucJa polskich robot­
ników i chłopów . Bardzo szybko rosły szeregi Polskie j Partii Ro­
botniczej, która w końcu 1946 r. skupiała już 556 tysięcy człon­
ków,.~ w .. tym 65 I?roce~t ro.botruków.,1 23 „ procei;it chłopów . Po 
str~e 1nł postępowych opowlędział się Wielii wybnnych intelek­
tual~t6w . ~a ła~ach le'9-.'.icowr.j .,Kutni~" ~ . .pro l(l1adząeęj <valkt: 
z~ srodowiskami reakcyJnymi i upowszechniającej myśl mark­
sistowską - pisali między innymi: Zofia Nałkowska Jarosław 
Iw~szkiewicz, Tadeusz Borowski, Kazimierz Brandys, ' Stanisław 
Dygat, Tadeusz Kotarbiński, Stanisław Ossowski Witold Kula. 
Życzliwie ustosunkowany był do władzy ludowej kardynał Adam 
Stefan książę Sapieha. 

Niemniej jednak spor a część naszego społeczeństwa - wychó­
w~ne~o .w duchu antykom unistycznym i antyradzieckim - nie­
chętnie i wrogo odnosiła się . do przemian socjalistycznych. Dużą 
rolę w tym froncie sprzeciwu odgrywał Kościół. Zwycięstwo re­
wolucji so~jalis:y~ne) me oznaczało więc końca zmagań o pol.i­
tyczne .obli cze i k~erunek rozwoju . naszego ·kraju. Na wiecu pro­
testacy3n;y:m przeciwko zbrodniom reakcji, 18 października 1944 
roku, Władysła\v Gomułka mówił: 

. „Tym, którzy wpycha3ą broń do rqk ślepych morderców śni 
8lę Po~ska sa"!'lcyjno-.ozonowa, Polska Becków, Smigłych i skład- ' 
kowskich. Sni im się Pol ska, w której wartość człowieka i o­
b.ywatel~ mie.r zona by~a tytułem księcia-pana, ty tułem hrabiego 
o~szarni.ka. kiesą bankier a, zbitą na krwi i pocie tysięcy i mi!io­
no~ .na3emn1fch_ ni~wolników śni i m się Potsk(l. pirąmidy społe­
c--:ne1, na ktore3 wierzchołku. staną oni. - polscy magnaci , trwo· 
niący przywłaszczoną sobie pracę forna la na iiulankach w Monte 

· . Carlo i. na . Ri wierze. śni im się Pol sk a karteli i s31ndykatów 2 
si;tkami tysi~cy _złotych dyre k torskich pensji miesięcznych - przy 
rowno~zesne3 poltor a- czy dwu.zlot owe j dniówce proletariusza, 
~ys~a3ącego pokornie za pracą pod bramami fabr.yk i przed· 
siębiorstw". 

W pow?j~nnej Pol~ce odbywał się skomplikowany proces bu­
.d?WY socJahzmu. V'! Jego toku wywłaszczono wielką własność 
ziemską, u.społeczmono podstawowe środki produkcji, dokonano 
uprzemysłowienia i urbanizacji. Nastąpił olbrzymi wzrost klasy 
ro~otniczej_ i pochodzącej z ludu inte ligencji, rozwój kultury i o­
światy . Zmknęły ZJawiska bezrobocia, skrajnej nędzy i ciemnoty. 
AI~ .nie ud.ało ' się u~ikną~ szere~ poważnych błędó"". Powojenne 
d~ie.Je kraJu ~o, z Jednei strony, mnóstwo wspaniałych i za dzi­
WiaJących świat dokonań, a z drugie j - historia wielu zmarno­
wanych szans oraz monstrualnego marnotrawstwa sił 1 środków. 
Nie rozwijaliśmy się po linii prostej, lecz notowaliśmy liczne 
\"'.ypac~enia, 'l:a haJ?owania i_ tragiczne konflikty - roaczone pom­
nikami w Poznamu, Radomiu, Gdańsku, Szczecinie. 

Trzeba pamiętać, ze aktualny Kryzys jest dziełem elity władzy 
rekrutującej się z ludu, która . objęła rząpy w wyniku powojen­
nej r~wolucj i. · Płacimy dziś za ignorancję i arogancję tych osób, 
a takze za nasz brak c,zu jności bądż odwagi. Należy zdawać 
sobie sprawę, że zło utrzymywało się dzięki tc'hór:iostWt.t aseku­
ranctwu i wygodnictwu setek tysięcy ludzi. Na)bardzie/ smutne 
je~t .to, że . prominenci wywodzący się z k las robotnicze j i chłop­
skieJ ,ulegli tak znacznej demoralizacji. Plebejusz stawał się bur-
żujem iak niegdyś mieszczanin szlachcicem. · 

Zjawisko degeneracji · elity wywodzącej się z ludu dobrze 
pozna:a swego czasu Francja, kiedy na początku XIX wieku 
sła W!1J dowódcy armii napoleońskiej i działacze rewolucji - sy­
nowie chłopów, drobl').ych rzemieślników, sklepikarzy, oberżys­
tów - przeobrazili się w butnych, oderwanych od mas bogaczy, 
grzęznących w bagnie małostkowego egoizmu, obłudy i oszustwa. 

Sta•r,o.ży : na m.a.ksyma chińska glcs·i~ że je·śli ludzie na 
wys·oikkh stan.t>wiskaoch są ara1ga1niccy, to zdążają k:u 
nieun~kni n•nej zgubie. 

Ale s!<ąd vW'a erogancja u ludzi, którzy s.atni pochodzą przecież spo­
§ród ludu? Moim zdaniem jest to postawa sz·czególnie głęboko ża­
korzeniona w psychice narodu polskiego, a najbardziej ujawnia­
jąca s;.ę u społecznych i politycznych parweniuszy. W Polsce -­
jak wskazywał Melchior Wańkowicz - „z chwilą gdy wyawan­
aowany, syn chłopski siadal ~ tamte; strony okienka przed 
klientem pojawiał się j eszcze jeden półpanek". ' 

' 
NR 24 (1628), 11 CZERWCA 1983 R. 

o sce? 

W pierwszej fazie naszej rewolucji jej siłą napędową - co tak­
że jest prawidłowością socjologiczną - wcale nie byli najbied­
niejsi, lecz raczej dorobkiewicze, których rozbudzone nadzieje na 
dalsze bogacenie nieoczekiwanie załamały się w obliczu kryzysu. 
Uświadomili sobie ponadto, iż system jest niesprawiedliwy, że in­
·nym niesłusznie wiedzie się znacznie lepiej. Wszystko to · wywo­
ływało w nich stan frustracji i agresji. Na czele wystąpień stra j­
kowych - znowu zgodnie z logiką historii - stanęli iudzie 
młodzi, najbardziej wrażliwi i odważni. Przy czym początkowo 
prym wiodły osoby umiarkowane, skłonne do kompromisu,, a póź­
niej zaczęli dominować ekstremiści. Tego rodzaju bieg wydarzeń, 
znając historię rewolucji, łatwo można było przewidzieć . Każda 
prawdziwa rewolucja ma charakter spontaniczny i niejednokrot­
nie zaskakuje nawet partie rewolucyjne. Tak też i było w Pol­
sce. Mimo rozpaczliwych wysiłków z różnych stron, żywioł spo­
łeczny wymykał się spod kontroli, nabierał cech anarchistycznych. 

„W sferze politycznej - jak w ihnych rewóluejach ,_ 'ultształto­
wał się stan dwuwładzy. Państwo było sparaliżowanę1 . kryzys 
się pogłębiał, naród stanął przed "widmem głodu i wojny do­
mowej. 

Historia 'ucrzy, że każdej rewolu1oji sipołeC2Jnej 
towarzyszył,a kon~lUIC'ja, węwnętrma 
i zew111ętrzna. 

Nie .ina w tym nic dziwnego, ponieważ przeciwieństwa zawsze 
WYStępują parami. Jest to elementarne prawo przyrody i społe­
czeństwa. Toteż kontrrewolucja nie mogła ominąć i n ie ominę{a 
Polski. · 

Co było w naszych warunkach kontrrewolucją? Przede wszy­
stkim dążenie do zmiany ustroju socjalistycznego -i zastąpienie 
a<> kapitalistycznym. Trudno określić, jak wielka · zbiorowość 
reprezentowała taką orientację ideowo-polityczną. W każdym r a­
zie większość społeczeństwa, co wy~azały późniejsze badania so­
cjologiczne, ,opowiadała się za ustrojem socjalistycznym. 
Bezpośrednim celem kontrrewolucji było całkowite zdyskredy­

tOWf-nie dorobku Polski Ludowej i wyeliminowanie od władzy ko­
munistów. Przy czym program minimum sił antykomunistycznych 
przedstawiał się następująco: zdobyć władzę, a Polskiej Z jedno­
czonej Partii Robotnic;zej pozostawić rządy. 

Trzeba jednak rozumieć, że nie wszyscy przeCiwnicy P ZPR 
pz:agnęli i pragną likwic\acji socjalizmu. Partia popełniła tak 
wiele błędów1 że znaczna część społeczeństwa jest jednocześnie 
za socjalizmem oraz przeciwko PZPR. W grupie te j partia jest 
nie tylko skompromitowana, lecz wręcz znienawidzona. Ludzie 
ci wierzą, że gdyby nie PZPR i ZSRR, to mielibyśmy wszystkie-
go w bród, kraj byłby bogaty i potężny. . · 

Jak już wspomniałem, zarzewiem wYstąpień sierpniowYch nie 
byli najbiedniejsi, lecz dorabiający się. Jacek Kurczewski (socjo" 
log, doradca NSZZ „Solidarność") twierdzi, że · mieliśmy do czy­
nienia z buntem „klas średnich". W· połowie 1981 roku pisał on: 

„ Jest to bowiem protest ludzi o względnie dobrych,. często na­
wet wysokich zarobkach, protest ludzi mniej lu b bardzie3, ale 
wyksztalco~ych, protest ludzi, którym oficjalnie, ale i rzeczy­
wiście przyznaje się ' wysoki .prestiż społeczny", 

Jeg~ zdaniem „Solidarność't była sojuszem klas średnich: pra­
cowników umysłowych i robotników wykwalifikowanych. Zga­
dzam się i tym poglądem, gdy:! już wcześnie] wypowiadałem i 
publikowałem podobną ocenę. · 

„Sredniość" - społeczna i ideologiczna - od samego począt­
ku ciążyła nad Re,wolucją · Sierpniową i stwarzała dla niej po­
ważne niebezpieczeństwo. Z biegiem dni i miesięcy wielki n.ich 
społeczny coraz bardziej nabierał charakteru drobnomieszczań­
skiego i reakcyjnego. Przypomina się w związku z tym zna­
mienny fragment .,Biesów" Fiodora Dostojewskiego o sprytnej 
sztuczce fortepianowej skomponowanej przez „Zydka Lamszyna". 
Utwór rozpoczynał się od rewolucyjnej, pewnej swego zwycię­
stwa „Marsylianki", do której po chwili dołączył słaby motyw 
mies-i:czańskiego walczyka „Mein lieber Augustin". Dumna melodia 
rewolucji ignorowała intruza, lecz ten wciąż narastał zuchwale 
wplatał się w jej takty, wyprowadzał z r ównowagi' i poniżał. 
Aż w końcu dźwięki ,,Marsylianki" stopniowo przeszł.y w dźwięki 
„Augustina" i dostosowały się do jego taktu. I w ten sposób 
piękna „Marsylianka" przekształciła się w „ obrzydliwego wal­
czyka" i całkowicie się mu poddała. 

Je~t to niezwYkle ciekawa alegoria zalewania rewolucji przez 
wartości i dążenia mieszczaństwa. Autor tej pomysłowej sztuczki, 
człow~ek c~ni~zny. szargający największe świętości, był członkiem 
konspiracyJneJ grupy spiskowo-terrorystycznej. Aresztowany ze­
znał, że prowadzono działalność w celu wywołania buntu i spo­
wodowania rozkładu społeczeństwa, pogrążenia go w anarchii 
aby ludzie potracili głowY i zostali doprowadzeni ' do stanu, -~ 

· którym zapragną „;aki e;§ my~lł kierownicze; ł 1ama?achowania" 
i można będ~ie nad nimi zapanować. 

• 

Dlaczego r~olucję naszą orpa1DOwał an~chistycznY, 
i reak-cyjny ' żywiioł mies71czański? 

Moim zdaniem winę za to ponosi, niestety, Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. W dość znanej uchwa'le Plenum Komitetu Za­
kładowego PZPR Łódzkich Zakładów RadiowYcli „Fonica" z 
14 listopada 1!!80 roku słusznie postulowano: „Dziś partia winna 
stać się natychmiast silą napędową rewolucji . i stanąć na jej 
czele, gd.yż, inaczej zostanie zmieciona przez żywioł historii". 
Jednakże PZPR nie potrafiła w takich warunkach wystąpić w 

• rnli awangardy klasy robotniczej i oddała inicjatywę opozycji. 
Już w rozmowach w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu przedsta­
wiciele partii znaleźli się wobeQ reprezentantów robotników po 
przeciwnej stronie stołu. Partia, która z nazwy i powołania po­
winna WYrażać interesy klasy robotniczej, nie umiała nawiązad 
z nią kontaktu i · zdobyć zaufania. Było to wielką tragedią tysię­
cy uczciwych komunistów i patriotów Polski. 

A triumfujące mieszczaństwo rozniecało płomień anarchii ł 
wyniszczało kraj nękany i tak już ciężkim kryzysem. Mnożyły 
się żądania i wydłużały przestoje zakładów pracy. W szale ra­
dosnej twórczości wymyślano i organizowano strajki: óstrzegaw­
cze, właściwe, solidarnościowe, wspomagające, okupacyjne, czyn­
ne, wahadłowe, rotacyjne, kroczące, nękające, głodowe, generalne, 
powszechne„. I twardo domagano się zapłaty za nie„. A wszy• 
s~ko to mi~ło być dla dobra Narodu i Ojczyzny, wi~c odbywało 
się w patriotycznej oprawie plastycznej i z pieśnią - ,Jeszcze 
Polska nie zginęła„.". Bez·· elementarnego wstydu wyciągano rę­
ce po dary zagraniczne, ale równocześnie mówiono o godności i 
honorze. Używano bardzo dużo wielkic,;h i wzniosłyc:h słów. Frie­
drich Diirrenmatt wyjąśniłby pewnie, że nic dziwneg°' gdyż o­
by"."a~el.e „wzbogacili się i. jako dorobkiewicze u.ży,wajq j(:zykll 
bardzie1 wyszukanego". . · 

W · burzliwych miesiącach · od Sierpnia 1980 do ·Grudnia 1981 
ro.ku. ujaw~ił! się różnorodne postawy polityczne i rozwiał siq 
mit Jedności ideowo-moralnej narodu. Najbardziej szokujące była, 
to, że ~ .takim zaślepieniem walczono o interesy partyku~arne i 
całkowicie · abstrahowane;> od tragicznej sytuacji kraju. Naród lu­
dowy zachoWYwał się analogiczriie jak niegdyś szlachecki. Cha• 
rakteryz1Jjąc Polskę drugiej. połowy XVIII wieku historyk fran• 
cuski Albert · Sorel podkreślał, że Polacy mają sporo pięknych 
zalet, ale „na nieszczęście Polski każdy oddawał tam s.woje cno• 
ty na służbę .Parti i. Każda partia widziała w sobie Rzeczpospoli• 
tą: chcąc wziąć górę nad przeciwnikiem nikt nie odczuwał skrtt.• 
pu.ló'l.UI gd14 wzywal c~d.zozie1!"ców na :pomoc, za nieprzyjaciól wszys­
cy poczytywali frakc3e wspolzawodniczące. Można '.ROWiedzieć, że 
1? Polsce wszyscy z wyjątkiem Rzeczypospolite; mieli 1woje par­
tie, a Polacy liczyli na wszystkich, tylko nie na siebie". , 

W łll1e1d!7Jie~ę. 13 gmdniiia 19-81 r-Oiklu 111.a ,t.eiryt10rdum całej 
Polsikfi wproiwaod!ZJOIIl!O stan wojenny. · · 

Była wówczas surowa zima. Na pokrytych śniegiem i sku!. 
tych mro~em ulicach pojawiły się · czołgi, transportery · opan­
cerzone, silne patrole wojskowe i milicyjne. Za~knięto gra.nice 
pa~stwowe, przerwa~o połączenia teJefoniczne, zabtonióno wycho­
dzie z domu w godzmach nocnych Poinformowano · o utw-0rzeniu 
Woj~~owe~ .Rady Ocalenia Narodowego .z prze·wodniczącym gen. 
armu WoJcie.chem Jaruzelskim. Radio i telewizja nadawały ko­
~unikaty . wojenn~. ~ojawiły się nadzWYczajne wydania gazet. 
Niektóre mstytucJe i zakłady zostały zmilitaryzowane. Inter­
nowano wielu działaczy NSZZ „Solidarność" na czele z Le­
chem Wałęsą oraz niektórych prominentów ekipy , pelitycznej 
Edwarda Gierka. · 

W społ.eczeństwie polskim, · a także za granicą powiało grozą. 
~tan woJenny szczególnie dla kobiet i ludzi starszych był szo­
kiem. Część narodu przyjęła go jednak z ulgą bądż nawet z 
entuz?azmem. Prz~~wał bowiem '. niebezpieczną eska~ację straj• 
ków i demonstrai::Ji. O stosunku społeczeństwa do stanu wojen­
nego świadczą późniejsze badania socjologiczne. 

W ~rodowis~~ naukov~7m za najbardziej .wiarygodne · uchodził 
b~dama z seru „Polacy prowadzone przez zespół pod kierow­
.mctwem prof. Władysława Adamskiego. W połowie 1984 roku 

..~a.IJYt:ino repr~:i;entatywn_ą grupft .Polaków _w wi~~.Jł, ponad 18 lat, 
_czy ich zdaniem decyzJa · o \iProwadzemu l)tańu wojennego w 
~udniu 198.1 r. by~ sł~siha czy nleslUszna? :Uzyskano li,astępu­
Jąc~ rozkład odpowiedzi: zdecydowanie słuszna - 26,0 proc., ra· 
czeJ s~szn~ - 29,7 proc., raczej niesłuszna - 13,4 proc., zdecy• 
dowame me~łus~na - 13,3 proc., trudno powiedzieć - 17,0 proc„ 
br_ak ?dpowiedz1 - 0,6 proc. W sumie więc twierdząco odpo-­
w1edziało 56 proc„ a przecząco 27 proc. respondentów. 
P?łt9ra roku późni~j, jesienią 1985 r. powtórzono to samo py• 

t~me. I uzyskano dosć podobny rozkład odpowiedzi: zdecydowa· 
me słuszna - 25,8 proc., raczej słuszna - 2'8;0 proc., raczej nie­
słuszna -;-- 1.1,8 proc., zdecydowanie niesłuszna - 8,2 proc., trud­
no powiedzieć - 26,2 proc. Tym razem poparło stan wojenny 
54 proc . . Polaków, a potępiło 20 proc. Zwiększył si'ę udział osób 
be~ zdama, a zmalał odsetek przeciwników. 

Stan wojenny inaczej oceniali członkowie Solidarności" niż 
c~łonkowie związków branżowych. W pierwsz~j grupie było o­
gołe~ 4~ proc. z:-volenników oraz 42 proc. przeciwników (resz­
ta m.e mia~a zdania), a w drugiej aż '15 proc. (trzy czwarte) zwo­
lenników i tylko 11 proc. przeciwników. Najmniej zwolenników 
(33 proc.) i najwięcej przeciwników (63 proc.) stwier­
dzoi;i.o wśród członków „Solidarności" Rolników Indywidualnych i 
„Solidarności"' Wiejskiej. 

· Pewny~ zaskoczeniem dla kręgów opozycyjnych była ocena 
stanu wo3ennego dokonana przez znanego filozofa i etyka kato­
lickiego Andrzeja Grzegorczyka. W artykule na łamach ·;,Polityki" 
(nr 13 z 19~3 r.) przypomniał koncepcję wojny sprawiedliwej św. 
Augustyna i konkludował: 

„Postawil on mniej więcej takie trzy waru1;f~i: 1. Prawność 
słuszności. 2: PeW?t~ść zwycięstwa. 3. Pewność tego, że wyrządzo­
ne zło będzie ~measze .od tego zła, którego się unika. PTZypu.sz­
c~aT'fl', ze WotsT;c.owa Rada Ocalenia N a rodowego ma duży sto­
pi~n p~wności, ze spełnia warunki św. Augustyna, większy niż 
wielu. innych, którzy• również prowadzili tzw. wojny sprawied.Li­
we". 

~racając do .ba?a.ń zespołu prof. Władysława Adamskiego, war­
to podać, kogo wmią Polacy za to, że wprowadzono stan - wojen­
~Y· N~ J?Ytanie: - ;,Kto Pana(i) zdaniem odpowiada za konflikt11 
i napięcia, które w konsekewncji doprowadziły do stanu. wojen­
nę_go?" - u~yskano w połow~e 1984 r. ciekawy rozkład odpowie­
dzi: __ wyłączr;;,e władza - 15,1 proc._; głównie władza, ale również 
„Ę;ohdarn.ośc - 19,l proc.; w Jednakowym stopniu władza i 
„Solidarność" - 35,3 proc.; głównie „Solidarność", ale również 
i .wł~dza. - 9,6 proc.; wyłącznie „Solidarność" .... 5,5 proc.; trudno 
pqwiedzieć - 14,7 proc,; brak. odpowiedzi - 0,7 proc. 

Nie ~ożna dziś . zapomin<:ć'. że pod k_oniec 1981 r. Polska :i;na­
lazła ~ię na skra}u przepasci. Niebezpie<:zną ewolucję najlepiej 
u~azuJe spadek wytworzonego dochodu narodowego. Jeśli przyj­
miemy dochód w 1970 roku za 100 (ceny stałe), to w interesują­
cych . nas latach osiągaliśmy .następujące wskaźniki: 1978 r. -
184 (apogeum), 1979 r .. - 180, 1980 r. - 169 1981 r. - 149 
1982 r: - 141 (najniższy spadek), 1983 r. - 149, '1986 rok - 111: 
Jeszcze g~rzej, wygląda to na przykładzie podzielonego docho­
du narodowego, który w latach 1978-1982 zmalał z poziomu 
189 do 137 i sięgnął w 1986 roku 166. . 

_Stan. wojenny. pow~trzymał rewolucję niezdolną do samoogra­
mczema, lecz me mogł cofnąć. kraju do stanu przedrewolucyj­
nego. Jest to zresztą . znana socJologom prawidłowość historyczna. 
Jan Szczepański trafnie zauważa: 

„Tr~eba pod~reślż<'., ~e nawet klęska rewolucji wprowad":a da­
leko idące zmiany i zadna restauracja dawnego porządku. nie 
może go przywrócić w pełni". 
~ dziejach powsz.~chnych zdarzało się nieraz, jeśli sytuacja 

doJrzała do r~wolucJi społecznej, że nawet te rządy, które poko­
pały re.wolucJę, .zmuszone · były w jakimś stopniu realizować jej 
~ele. Siły przeciwne rewolucji nie mogą odwrócić biegu dzie-

, JÓW, lecz mogą je?ynie chwilowo go powstrzymać bądź zmniej­
szyć tempo przemian. A poza tym - niezależn'l.e od wszelkich 
rewolucji , i .kontrrewolucji - nieuchronnie przemija każda po-
stać tego swiata. · 

• 
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ze str. i 
któr11ch obok czolg6w lekkich 
tOVStąpią automobile pancer~e, 
oddziały zmotoryzowanej p ie ­
choty oraz baterie (artylerii), 
poruszające się w dowolnym 
terenie. W pościgu grupy czol­
gów występować mogą w pew­
nvch przypadkach w sposób 
bardziej samodzieln11. 

Pomimo tak wielkiego wzmo­
żenia i ch roli czolgi nie zas tą­
pią w niedalekiej przysziości 
caUcowicie kawaleri i i nie zni ­
welują . znciczenia. nowoczesnej 
p iechot11. Jakkolwiek nie nale­
ży zapominać, że dzisiaj stu­
diuje się waikę czołgów prze­
ciw czolgom, w .której tanki 
najcięższego typU odgrywać bę-

' dą rol ę, jaka przypada dread­
noughtom (p.ancernikom, okrę­
tom liniowym) na · mor;m. Na 
przyszfość zatem możliwości 
czolgów wzrosną tak poważnie, 
:i:f" staną się one jedną z naj-
glównie j szych broni" . • 

W P olsce w 1939 r01ku dale-
k o ·by ł o d::i takiej sy·tuacji. · 
Wprawd zie pod względem iloś­
ci wozów pancernych zajmo­
waliśmy latem 1939 rOilw 7 

' mie~sce w świecie. ZSRR dys­
, ponowa? Oilroło 101l00 wozów 
! ,pancernych, Niei:;ncy - 3 500, 

Fraincja 3 300, Japonia 

bość 14-15 mm. Sibtik miał 
moc 82 KM. Na szosie romvi­
jał prędkość 19 km na godzinę, 
a w terenie 12 km na godzinę. 
Jego zasięg wynosił: po szo­
sie 140 km, w terenie - 80 
km. 

Dla . porównania najcięższy 
czotg Wehrmachtu - Pzkw-IV 
C, ważył 20 ton. Obsługi•wało 
go 5 pancerniaków. Dyspono­
w ali jednym dtiałem kalibru 
75 mm i dwoma km kalibru 
7,9 mm. Pancerz miał g,rubość 
od 8 do 30 mm. Silniik miał 
moc: 300 KM, Na szosie rozwi­
jał prędkość 40 kim na godzi ­
nę, a w te1renie 20 km. Mia? 
zasięg: po srosie 200 km, w 
terenie 120 km. 

Armia ,.Lódź" dysponowała: 
39 TKS i 52 TK-3. Plm1 16 sa­
mochodów 'Pancernych wzór 34. 

.Dysponowah 41, 42, 91 , 92 
kompaniami czołgów ro~oz­
nawczych. W brygadach kawa­
lerii były: w Wołyńskiej BK 
21 dywizion p<>nc<> rn~· . w Kre­
sowej BK - 61 dywizjon pan­
cerny. 

TKS i TK-3 były to tankiet­
ki. Służyły one do pancernego 
rozpoznania. Bvł~r n iskie, mia­
ły gąsienice. Cha,rakteryzowaly 
się !Ilastepującymi danymi : 

- TKS wairt 2,7 tony, ob­
sługiwało go 2 pancernia'.ków, 
miał km kaiibru 7,9 mm. Pa111-

Polska broń pan:ooma 
wyiwod1zila się z kawałerłł 

żołnierze broni panceneJ 
nosili n a kołnierzach trój\ką.tne 
proporczyki czarno-poma,rań­
czow e. I pomarańczOtWe otoki 
na czapkach. W 1937 roku 
wprowadzono do munduru po-
lowego czarne berety. ' 

Waclaw Zaleski w książce „W 
Warszawskiej Brygadzie Pan­
cerno-Motoroł\"ej " tak opisuje 
umundurowanie pancemiaka. 
Dotyczy to w zasadzie umun­
durowan ia żołnierzy 1 Pulku 
St rzelców Konnych Raszyńskich, 
ale było ono typowe i dla in­
nych. 
• „ Ub iór kawaleryjski. - atrzel­
cótv konnych, stanowil11 bry­
czesy i dlugie buty, a na,kry­
cie glowy polowe i ćwiczebne 
- czarny beret z orzelkiem, 
pr oporczykiem i dystynlocjami, 
oraz helirJ- nol sk i w z. 31. Ofi­
cerowie i 1.1:szyscy kierowcv o­
trzymali rękawice motocyklowe 
ze sztyw nym mankietem. Na 
ubraniu polou:yn byly jedvi;iie 
dystyn kc j e. Ofice rowie ZO'stali 
wyposażeni w czarne kUrtki z 
rlystynkcj~mi i proporczykami. 
( „.) Mundur wyjściowy nie tt­
l egl żad nej zmian ie' - pozostał 
taki, j1ki byl p rzed mofior'11Z4-
cją pulku' '. 

Polska broń pancerna 
1 200, Wdelka Bryfania - 1150, 
Włochy - 1000, Polska - 987. 
W liczbie tej było 313 lekkich 
czołgów, 574 czołgi roZJpoznaiw­
cze (tankietki), 100 samochodów 
pancernych. Jakościowo - u­
stępowaliśmy znacznie innym, 
a przęde wszystkim Niemcom. 
Armia polska dysponowała po­
nadito 10 pociągami pancerny. 
mi. 
Pociągi panceme przeznaczo­

ne były do patrolownia tere­
il'l U, sąmo<izielnych zagonów 
oraz do wsparcia artyleryjskie­
go natuć i przeciwnatarć. Jak 
taki pociąg pancerny wyglądał 
opisuje .Ąleksander Rummel 
w książce „Wśród zmian i prze-
mian". . 
„Pociąg, który nam demon­

strowano ri1umież w ruchu, 
skladal się z dwóch Oi1ancerzo­
nych wagonów .artyleryjskich, 
uzbrojarnych w jedno dzialo 75 
mm i jedną haubicę 100 mm, 
umieszczone w wieżach obroto­
wych, oraz osiem ·ciężkich ka­
rabinów maszynowych. Opan­
cerzo114 lokomotywa zna,jdowa­
la się pomiędzy wagonami ar­
tyleryjskimi, do 'których po ich 
zewnętrzne; stronie doczepione 
byly, po jednym, e>pancerzone 
wagony szturmowe z czterema 
ciężkimi karabinami maS'Zyno­
wumi". 

Dysponowano pan ce mymi 
drezynami „Tatra", które sŁu­
żyły do kierowania ogniem ar­
mat i zwiadu. Zostały one na­
stępnie zastąpione przez czołgi 
zwiadu mogące się poruszać po 
torach, jak i po terenie. A·rmia 
„µódź" dysp0111orwala dwoma 
takimi pociągami pancęrnymi. 

Wojsko polskie przed wrześ­
niem 1939 roku dys.ponowało 
12 b'łtalionami czołgów. Stacjo­
nowały one: 1 - w 'Poznaniu, 
2 - w Przemyślu, 3 - w 
Werszawie, 4 - w Brześciu 
nad Bugiem. 5 - w Krakowie, 
6 - we Lwowie,. "/ w 
Grodnie, 8 - w Bydgoszczy, 9 
- w Lublinie; 10 1 w Zgie­
rzu, 12- - w Lucku oraz bata­
lion doświadeza1ny w Modlinie 
(11 według kolejnej nume.racjil. 
Były to w gruncie rzeczy jed­
nostki admi.nistracyjno-szkole­
niowe. 

Cz'Vm· d:vsp001C1Wała ~ka 
bro-ń pa111cema? 

Najcięż~zy czolg polski to 
R "nautt-35. W<>żył 9.8 tony. Ob· -
słu~iwało ~o dwóch żołnierzy. 
J 0 ·d0 n z nich obsługiw~ł dział­
ko 37 mm. Pancerz miał gru-

cerz mial &rubość od ł do 10 
mm. Silnik moc 42 KM. Roz­
wijał szybkość na ,szzy.;ie 40 km 
na godzinę, w terenie 18 km na 
godzinę. Jego zasięg wynosił: 
po sz-o!ie 120 ki:;n, w terenie -
80 km. 

- TK-3 ważył 2,3 tony. Ob­
sługa składała się z 2 żołnierzy. 
Miał km kalibru 7,9 mm. Pa111-
cerz grubości od 3 do 8 mm. 
Silnik miał moc 40 KM. Roz­
wijał szybkość na szosie 45 km 
na god.zinę, w te.renie 20 km na 
godzinę. Zasięg miał: po szo­
sie 150 km, w terenie - 100 
km. , 

- Samochód pancerny wzór 
34 zbudowany był na podwoziu 
Citroena, co poZlWalało mu si ę 
łatwo porunać tak po szosie, 
jak i po twardym terenie. Miał 
jednak wysoko ustaiwiony śro­
dek ciężkości. co czyniło go„. 
wywrotnym. Ważył 2,2 tony. 
Obsługiwało go dwóch żołnie­
rzy. Miał albo km kalibru 7.9 
mm, albo działko kalibru 37 
mm. Silnik o mocy 22 .KM. Po 
szosie rozwijał szybkość 50 km 
na godzi,nę, w terenie - 12 
km. Miał zasięg: po szosie 250 
km, w terenie - 100 km. 

Wojsko polskie dysponowa­
ło róWlllięż samocho<iami pan­
cernymi wzór 29, zbudowany­
mi na podwoziu Fiata. Ważyły 
ofle 4,8 tony. Obsługiwało je 4 
żołnierzy. Miały wymiennie 
działka kaUbru 37 mm, km ka­
libn.t 7,9 mm, km przeeiwlotni­
czy kalibru 7,9 mm. 

Wojsko polskie dyspono1wało 
też innymi typami czołgów. 
Najlepszym ro?l'Wiazaniem był 
czołg le1dd 7 TP. Ważył on 9,3 
t01ny. Obsłmt'ł jego skł.adala si ę 
z 3 osób. Miał pancMz gru­
bości od 5 do 17 mm. Wypo­
~ażony był w dzialko kalibru 
37. mm I km kalibru D.7 mm. 
Silnik mi"ł moc 110 KM. Roz­
wijał Pt'tdkoś~ na szosie 32 km 
na ito<izi.nę, w terenie 2n km. 
Miał z<isięg: po szosie 160 km. 
w te,renie - 120 km. Jedynie 
VicltPrs „E" miał działko kali­
bru 47 mm. 

Z niemi~ich czol1?6w naj­
hardziei dl'I 7 'Mt zbliżo.nv był 
Pzkw-ITc. Miał on w::i\lte 9.5 to­
nv. Obl>łt1<!iwa1o ~o trzl'ch tol­
nil'r1v. wvnos.a.ż<1onv był w 
dzi11'łkfl k.<1~ibru M mm i km 
kalil'>ru 7.9 mm. ~ifoi'k je~o 
m\<>ł moc 140 K'M. P"ncerz 
mi"ł rtn1bo4ci od 5 do 15 mm 
'l'\T<> szosii> rl'l?rWiiał predk<}~Ć 40 
'k-m n'I l'M.,.lne. w tere·nie -
1Q "'m. Miał zasie~: po c:>:risie 
1 sio 1'-m. w te.renie - 12!l krn. 

Uzbrojeni!:: wo3ska polskiego; 1939 r .: lekki ezolg 7 TP. 

4 ODGtOSY 

Wprowadzano też hetm ctoł­
gowy. Oparto go na hełmie 
1r ancusklm z grzebieniem. Z 
pr zodu miał skórzany ochra­
niacz zamiast metalQiwego dasz­
ka. Z tyłu d!użs:i:y metalowy o­
kap. Zachował grzebień. żoł­
nierze 10 Brygady Kawalerii 
Zmotoryzowanej nosili hełmy 
niemieckie, wzór 1916. W ci.a-' 
sie walk z żołn ierzami Weh.r­
machtu było to powodem po­
myłek. Hełmy 10 BK Zmotory­
ZCJiWanej były bowiem podobne 
do n iemieckich używanych 
przez Wehrmacht i wojska SS. 

10 Brygadę Kaiwalerii Zmo­
toryzowanej utrworzono wiosną 
1937 roku. Na jej czele stanął 
płk. Stanisław Maczek. W · jej 
skład-weszły ; 

- 24 Pułk · Ulanów z Kraś­
nika dowodzony przez płk. Ka­
zimierza Dworaika. Pułk ten 
powstał w 1920 roku we Lwo-

• wfe przy 14 Pułku Ułanów Jaz­
lowieckich. Proporczy'k miał 
b iały z wąskim żółtym paskiem 
pośrodku. Otok biały na roga­
ty;wce. Zurawlejka pułkowa: 
„ Lance, gubi„ malo warty 
To jest pulk dwudziesty czwar­
ty". 

- 10 Pułk Strzelców Kon­
nych z Lańcuta. Dawo<iził nim 
ppłk. Janusz Bokszczynin. Po­
wstał we Włoszech, należał di> 
Armii Polskiej gen. Józefa Hal­
lera we. Francji. Do Polski 
wrócił w krwietni,u 1919 roku. 
Proporzec miał szmaragdowo­
-żółty z białym pasem pośrod- . 
ku. Otok na rogatywce żólty. 
żurawiejka pułkOtWa: „W jed-• 
nym lapciu, w ·jednym bucie, 
chodzi strzelec po Łańcucie". · 

Oba pułki: 24 Ułanów i 10 
Strzelców ·Konnych otrzymały 
1 stycznia 1941 roku prawo do 
noszenia lewego naramiennika 
czarnego i cza~nego sznura ja­
ko odznak za ud~ial w kam,pa­
n ii wrz~śniowej w 1939 roku. 
Ale to stało się znacznie póź­
niej. 

- 16 Dywizjon Artylerii Mo­
torO<Wej, którym dowodzil ma-. 
jor Kazimie;rz Żmudziński. 

- Dywizjon Artylerii Prze­
ciwpancernej, Dywizjon Pan­
cerny ppl'k Zygmunta Mosz­
czeńskiego, Dywizjon Rozpor.­
nawczy mjr Ksawerego Swię-
ckkiego, Batalion Saper&w 
ZmotoryzOtWanych mjr Jana 
Docantta i 71 Batalion Artyle.rii 
Przeciwlotniczej. 
Udział ' 10 Brygady Kawalerii 

Zmotoryzowanej w manewrach 
1937 r. wywołał tak nieoczeki­
wane wrażenia, że postanowio­
no stworzY.: drugą brygadę 
zmotoryzowanej kawalerii. Tak 
powstała Warszawska Bryga<la 
Pancerno-Motorowa. Już w sa­
mej nazwie różniła się ona od 
10 BK Zmotoryzowanej . Rói­
nila się też i składem. Na j'!j 
czele stanął płk. Stefan RO'We::-­
ki - później~zy komendant AK. 

W ~kład Warszawskiej Bry­
ga<lv 'Pancerno-Zmotocyzowanej 
wchodzili: · 

-:-- 1 Pułk Strzelc6w Koin.nych 
Raszyński-eh, stacjonujący w 
Garwolir. ie. Powstał z dvwizio­
nu 4 Pułku Szwoleżer&w we 
Francji. P o oowrode do Polski 
nosił m i:mo dragonów. W 
cze.rwcu 1921 roku . ot1'zymał 
swoją nazw~ i numerac1ę. 
Krótko przed motoryz::icją do­
wodzili n im: ppłlk stanislaw 

~61icld, płlk Józef Mulllł'CIZYk ł 
oatatec:1JI1ie ppl!k Stanisław Le­
wicki. Proporcz}"k miał suna­
ragdowo-amarantorwy. Otok na 
rogatywce amarantowy. żura­
wiejka: „ldzie strzelec z Gar­
wolina, dzielna postać, butna 
mina". · · 

- 1 Pubk Strzelców P ieszych, 
sformowany tuż przed wojną. 
Dowodził nim pl!k Leon Wzac­
ny. · Wyposażony dokładnie tak 
samo, jak 1 Pułk Strzelców 
Konnych Raszyńskich. · 

- Dywizjon Rozpoznawczy, 
którym dowodził mjr Konstan­
ty Kułagowski z 8 Pułku Uła­
nów im. księcia Józefa Ponia­
towskiego. 

- 2 Dywizjon Artylerii Mo­
torow.ej, którym dowodził mjr 
Franciszek Rafacz, 

- Dywizjon Artylerii Prze­
ciwpancernej dowodzony przez 
majora piechoty Michała Bil:­
ka, 

- 11 i 12 Kompania Czoł­
gów, ·7 Ba taEon Artvler ii Prze­
clw'lotnic z.ej. · Batalion Saperó w 
i Szwadron Łączności. 

Jaik wyposażona była 
Warszawska Brygada 
Pancerno-Mofo•ro•wa? 

Popatrzmy może najpierw na 
wyposażenie 1 Pułku Strzelców 
Konnych Raszyńskich. Pułk ten 
dysponował 24 łazikami, 107 
motocyklami, 126 samochoda­
mi c : e ·~::rn1Yym i, które miały 26 
przyczep. 4 ! row :oorn m i i 6 tan ­
kietkami TKS. lVI 'a l 4 d 7.i' l 1 

przec iwpa.ncern E' . Tak samo 
wyposażony był l Pułk Strzel­
ców Pieszych. 

Dywizjon rozpoznawczy dys­
ponował natomiast 12 łazikami 
- byl.v to samochody tereno­
we polskiej produk cji. 67 
motocyklami - bvlv to moto­
cykle oo!skie „Sokół". 46 s1-
mochodami ciężarowymi z I.~ 
przvcz"'oami ! 13 t..,nkietkami 
TKS. Miał też 4 działa prze­
ciwpancerne i 5 karabinów 
przeci;v.rpancernych. 

Dywizjon artylerii zmotory­
zowanej dysponow:> I 5 rkm. 2 
ckm. 4 haubkami 100 mm i 4 
armatami 75 mm :'.Fał 7 hi„:­
ków. 11 motocykli z kosz·' mL 
RO samochodów ciężarowych z 
11 przvczepami. w tym 16 ciąg­
nikó'IY. 
Ot6ż ogółem Warszawska 

Brygada Pancerno-Motorowa 
dysporiowała: o{" 

- -235 ka;rabinami maszyno­
wymi. 

- 43 cięzkimi karabinami 
maszy:n,owymi, 

- 10 motdzierzami, 
- 8 miotaczami ognia, 
- 8 haubicami, 
- 36 armatami i działami 

przeehvpancernymi, 
- 4 działam! przeciwlotni-

czymi, 
- 43 karabi>nami przeciwpan­

cernymi, 
- 25 czołgami rozpoznawczy­

mi TKS (tankietkami), 
- 16 czołgami Jek1kimi „Vic­

kers", 
- 105 samochOl!łami typu ła­

zi'k różnie wyposażonymi, 
- 392 motocyklami, 
- .603 samochodami ciężaro-

wymi, w tym ciągnikami, 

- 103 przyczepami, jak kuch­
nie polowe, jaszcze na amuni­
cję i inne, 

- 88 rowerami. 
~e:r:zy Paiwlak w książce „Pol­

skie eskadry w wojnie obron­
nej 1939" opisuje dzieje Plu­
tonu Lotniczego Warszawskiej 
Brygady Pancerno-Motorowej. 
Dorwodził tym plutonem kpt. 
obser. Julian l...agowski. Pluton 
powstał 1 września 1939 roku z 
pet'sonelu Ce.ntrum Wvszkole­
nia L<>tnicbwa nr 1 w Dęblinie 
i fa.tal na czym się dało. Lata­
no więc na dw6ch „Potezach 
XXV". dwóch „Karasiach I" i 
na jednym „RWD VIII". Był 
to zwiad lotnicz:v. Ale jego 
dzieje należą juz do okresu 
wo iny. 

Niestety, obie brygady zmo­
toryzowane działały poza ob­
szarem operacyjillym Armii 
.:'Lódź". 10 Brygada Kawalerii 
Zmotoryzowanej działała w 
składzie Armii „Kraków". a 
Warszawsk.a Brygada Pancer­
no-Motorowa w składzie Armii • 
„Lublin". utworzonej JUZ w 
toku d_zialań wojennych, 4 
września 1939 roku, pod do­
wództwem gen. Tadeusza Pis­
kora. Ale to już inny rozdział 
historii polskiej bron>i · pancer­
nej. 
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Z tej ziemi 

.Trzydzieści osiem procent 
' . . 

1. 
Owe 38 procent proszę kamtować'w zaokrągleniu i jl!iko peiwien 

symbol. · Jest to licz.ba ludizi up-raJWnionych do głosowania, ~tóll'ZY 
4 czerwca 1989 roku nie s.tawili się w lokaila,ch wyborczych. W 
latach poprzednich, kiedy n ie było u nas wyborów, a tylko gło· 
sowanie, liczyła się przede wszystkim i jedynie wielko.~ć 'fre~­
wencji w lokal.'i.Ch wyborczych. W Albanii na przykład - gdzie 
n adal obowiąa:uje talki system wyhiera111ia przedstawicieli - W 
ostatnich wyborach w:z.ięło udział 99,99 procent uprawnionych do 
głosorwania. Dokłaidl!lie wiadomo, że nie głoool\vało 17 osób. Ta 
wie,lkość firekwoocji kitóira u nas też w miniol!lYch latach się­
gała 99 procent, mi~ła rzekomo świadczyć o poparciu dla kan­
dydatów FJN Ale - jaik dziś wiemy - nie świ1ldczyła. Luidzie 
chodzil i do urn wyborczych z rómych powodów. Jakże często dla 
świętego spo·koju, aby n ikt się nie mógł ich z tego powodu cze­
p iać. 
Dziś sytuacja jest iruna. N:c o frekwen::ję cho:izilo i 6~ (w zao­

krąglen i u) procent wybieraj<1cych całkowic ie zadow ala. Pozosta­
je jed1nak ipy.tanie: <llal()zeg0 mimo tak hałaśliwej - a miej-scami 
natrętnej - propagandy ludzie ci inie p :i-sz.l i do lokali wyrniir­
czych? Z jalkich porwodów? I kim są? O czywiście nie chodzi o to, 
aby ;poznaiwać kh z i.mienia i il'laziwi.ska, chodzi raczej o to, 
a·'oy z.rozumieć motywy ich postę9 01wa111ia. 

2. ' 
Muszę p~ zyznać. że się GJ-OffiYliłęm. I w~le mi nie ies.t przy„ 

jemnie, że pomylił 5ię dr Wojciech Lament owi:z i d:- Z'..1yslaiw 
Ryk01WSki. Zakladalem. że będą ;pora żki. że będą bz.raże, że bę· 
dą niespodzianki, ale że ' przegrana koalicj i p rzyjmie tak le roz­
miary, teg o założyć n ie mogłem. I n:e t::lk::i ja, co nie jes~ ani 
usprawiedliwieniem, ani pociechą. Po prestu w>zvs 'kim n am za­
brakło wyol:rabi p·'.' l '~yczne j. umiej~ tnośc i pr zewidywania. 

Wojciech Lam~n· owicz na S')Otkan i;.i w lódzk i.m k.lubie .. Jaw­
nn~<'" z:-i.-'~0:::: 1 . „ , „Scl i d 2rr~ó:· ·· zdob~clz•e 7) i:;,-ocent rhandatów 
w Se1r~ie i o koło 25 procen t w Sr ' ·;1 'r . \'/ tych 10 procentach 

· mogli się zmieścić przedstawiciele ininych Uga"llipowań opozyeyj. · 
nych. Stalo się inaozej. Jedynie w Dębi~Y. ohsaiclizono wszysitkie 
maindaty. K 1alicja z::l<obyła tylko 5 ma1ndaitów, w tyn;i 2 ii listy 
krajowej. „Solidarność" zdobyła do Sejmu w~zY'Stkfe . mandaty, ja­
kie były d o zdoby~ia i 92 mandaty do Senatu. 
z3 ~\ f'"? Ca rzecznika iprasoiwe-go rządu - Zbysław Rykciwski od­

pc·wia:ia jac na pytainie Johna Daniszewskiego z AP powiedział 
30 maja 1989. roku na konferencji prasowej w „Interpressie": 

.,.„śą dobr·e prognostyki wyborcze dla naszej strony. Te wszyst­
k ie podawane przez naszych konkurentów wyniki badań to są 
wyniki życzeń. Zapewniam Pana, że będzie znncznie dla „Soli­
darności" gorzej, niż wykazują wynik i tych badaii". 

Nie ulega najIJlI!iejszej wątpliwości, że rnaidmlerna paw•ność 
siebie, wykszta'teąna w la.tach monopolu władzy, zgubiła str-Ol!lę 
koalicyjną. Przyikłiadem tego jest iista krajowa. Nie .przewidy­
wano żadnych trudnośd. żadnych klope>tów, s'\)odzi.ewano s'e . . że 
wzorem milniol)y>0h lat w&zyscy wrzucą ją bez skresleń. l w wy­
niku takiej pew.ności siebie kandydaci z tej listy uzyskan- od 
38,76 do 49.98 procent ważnych głosów, i tylko 2 pCJ1Wyżej 50 pro­
cent. Na 27 362 313 uprraiwni-0111Y'Ch do głosowania na iistę krajową 
oddało ważne głosy 17 053 171 wyborców, a wiec o 3 372 015 ty­
siecy osób więce.j niż połO<Wa u-poważmionych. Cóż z tego, skoco 
tylko 2 kandydatów otrzymało mandaty posłów z tej listy. Pow­
stal problem, jak obsadzić 33 bralrujące mandaty? 
3. 

Moi.na się domyślać, kito nJ~ poszedl do wyborów? Za.peVlll!le 
ludzie choliZy, lenhvi, obojęitni na wszystko, ludzie w pndr&iy i 
temu podobnie. Ale to niczego nie wyjaśnia. Nie poszli ci, lcló­
rzy nawoływali do bojJrotu wyborów, jak na przykład Federacja 
Mł;odzieży Wa.Lczą<:ej, ozy któryś bodajże z odłamów PPS, a jest 
ich już trzy. Ale to też jeszcze wszystkiego nie wyjaśnia. Nie 
wy,pe~nia treścią owych 38 procent. 

Niektórzy są skłonni przypuszczać, że mie;;zczą się w tej gru­
pie ludzi przede ws:zystkim przeci.WTnicy wszęlkich reform, a więc 
ludz~; , nasta~ieni konserwatywnie, ci, których nazywamy „beto­
nem 1 to me tylko należący do PZPR, ale i do innych ugrupo­
wań koalicji i OIPQZycji.. Byłbym skłonny do takiej koncepcji 
prizychylić się. 

4. 
. „SolidM111ość" niestety dała .się .złapać 'w za.staM'ioną przez sie­

bie pułapkę. Pułapka była oczywifoie zastawiona na k<Jalicję i 
~oalicja w nią wpadła, ale przy okazji pociągnęła za sobą „So­
lidarność". W telewiizji pokazano, jak kandydai z Bielska Białej 
nawoływał do zrobienia k(XIDunistom plebiscytu. 1'ns.trukcja była 
wy"aźma: - skreśfarny wszys•tkich poza kandydatami „Solidar­
ności". I instruikcję wypełniono dokładnie. Plebiscyt udał S1ię, 
Tylko nik'1; nie chciał zastan01Wić się nad konsekwencjami tego. 
Teraz Adam Mich111ik słusznie pisze w „Gazecie Wyborczej"· 
„Wiara, że za pomocą wykreślenia wszystkich kandydatów z

0 

listy krajowej można zmienić władzę w Polsce„ jest zludzeniem". 
PoW5tała zatem sytuacja paratloksalna. „Solidarność" wygrała 

wybory· i nie mote - nie tylko nie chce - przejąć władzy, bo 
fa!kt ten spowodowa:tby ogrnmny zamęt w kraju i mógłby w 
P;zyszłości doiprowadzić do wojny domowej . , „Solidair~ość" god'zi 
s ię zaitem l!la poiwtór.zenie w innej formie wyborów kandydatów 
(z:iek?niecznie tych samych) z listy k•rajowej, czego nie prze­
w1du3e „Ordynacja wył>Olroza", prizeciw czemu .są liC:7JJ'li e.zŁonko­
wie „Solidaimości". Ale inneg-0 wyjścia nie ma. Na tym właśnie 
pole~a wpadka do zastaiwionej na kogo innego pułaipki. I to tyl­
ko potwierdza lans·owa111ą od dłui.iszego C'2la51\l tezę przez wielu 
l~dzi, że nie ma .Przy.szło_ści Polski bez rozwiązania dylematu po­
htyczme~o pl'l!Tahz.mu. Nie wolno pluralizmu borwiem ograniczać 
do duah~m~. a ta'k &ię ciągle dzieje. T·rzeba więc . teraz wspól­
nym wys1ł!k1em wyibrać karu:lydat&w koalicji, aby można było do­
konywać. dalszych ł'efoom i działać metodami pokojowymi i poli­
tyC2lnym1. 
5. 
. Mogą sobi~ róż.ni nieopierzeni politycznie młodzieńcy wykrzy­

k~wać na ulicach: .„Precz z Jromuną!", ale to nie zmieni faiktu 
że po1roj·owa pnzysrzłość Polski izalei.y teraz w głÓW\Ilej' mierze od 
tego, co dok~na. się w PZPR. W powstałym układzie sił poli­
ty.c~ycl/ decyd1:1Jący krok . naileży właśnie do komunistów. Pairtia 
mus-i . gw.ałtowme. przeoi~~izić się, musi odrzucić wszystko, oo 
ha:nu~e Jej ro:zwoJ. Stallm1zm umiera w bólach, · ale i norwe ro­
dzi '?1ę w bólach.. Jaki jest stalilllizm ~ wiemy wszyscy jaikie 
będzie n owe :--- .mkt do~ nie wie. Ale jedno jest niewą'tplilwe: 
trze~ rozsta~ się z ludzm1 uksi;tałitowanymi przez stalinizm, czy 
- Jl'\lt kto cnce - postali.n.izm, trzeba. umożliwić działanie lu­
dziom sz.ukająeym nowych rozwiązań i nowego modelu partii. 
Taka świadomość zdobywa sobie uznanie nie tylko w Polsce ale 
na Węgrzech i w ZSRR. Wyraził ją ostatnio na lamach Mus-
kowskich Nowosti" Jewgiendj Ambarcumow. " 
. „ W Polsr.e, Jugoslawii i na Węgrzech przekonano się a: także 
1 u na! na kwietniow!l.m Plenum KC KPZR, że sfdrmowan.y 
wedltig sta-rych kryteriow konserwatywno-biurokratycznych apa­
rat partyjno-państwowy jest nie tyllro niezdolny do wypraco­
wania nowej !trategii i taktyki dzialania, ale nawet do ;akiej-· 
kolwiek obiektywnej i krytycznej samooceny". 

Skoro stare str-tllktm'y są niezdoline do pr:zek'S~takeń, to w.n.io­
s~k &~ąd prosty: ~uszą P?WSta~ć nay,re Rodzą ~ię one w spo. 
sob meLormalny, nieoczekiwany 1 - ruestety - rue są „mile wi­
dzialne". Ale konie01J11ość taka jest :nieod\Wawlna. Bądź.my zatem 
żyiozliwi i toleral!lcyjni wobec nowego, choćby jego forma budzi­
ła r6::ne począitkowe zastrzeżenia I pamiętajmy: 38 procent do­
rosłych ludzi w PRL być może czeka na p'owrót starego. 
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ze str. 1 
go rządu, ale zarazem wyka­
zał kunszt niezwykle deliikatne­
go omijania wszystkich ostrych· 
kantów, wszystk.ich sk0impliiko­
wanych problemów, które były 
przedmiotem dyskusji. Być mo­
ze, taki przebo.eg ro.zmowy nie 
zawsze był pomocny w żrówno­
ważeniu obustronnych interesów 
w takiej lub Jnnej międzyna­
rodowej lub .bila•tei;alnej kwe­
st.i. Niemn.iej jednak tworzył 
pomyślniejszy klimat dla szu­
kania rozwiązań w toku póź­
niejszych rozmów. 

- Również z Hansem-Dietri­
chem Genscherem? 

- Jeś.li chodzi o Hansa-D.ie­
tr:cha Genschera mam wszel­
kie podstawy, a•by powiedz.ieć 
coś więcej o tym · człowieku. 
W ,edzą panowie dobrze, że 
ws,póllllie z nim wy;:>Hem wiele 
filiżanek bardzo mocnej, świet-
111e ,przyrzą::i.w.neJ, aromatycz­
nej kawy, I, byc może, właś­
nie dlatego mam tak wy.raźnie 
przed oczami jego po:>itać. 

Hans-Dietrich Genscher Je.St 
bardzo interesującym ii raz.sąd­
nym rozmówcą, równiei; ipod­
czas prowadzonych negocjacji. 
Jeśli roz.poczyna się roz.mowę 
z Hansem-Dletrichem Gensche­
rem, można być od p9cz.ą1tku 
pewnym, że nie . przeoczy on 
najważniejszy.eh s,praw. NiekJ.e­
dy nie miałem też t.rudności z 
odgadnięciiem kolejności stawia­
nych przez rniego pytań. Kiie<ly-f spotkaliśmy się, jego wygląd 
zewnętrzny i µastroj dostarcza­
ły mi w tym względzie dal­
szych wskazówek. Zdolność 
przewidywania, . ja1ką posiada · 
Gen.scher, uważam również z.a 
pozytywną cechę :po1~tyka i 
dy:ploma·ty. Jest o. wie~e trud­
r.iej rozmawiać z partnerami 
którzy nj.e kontrolują samych 
~iebie, a myśli i~h skaczą jak 
zaby. Oczywiście uwaga ta nie 
ma zastosowania do Hansa-Die­
tricha Genschera, który był 
zawsze solidnym rozmówcą. ( ... ) 

Nie przypominam sobie, a­
byśmy kiedykolwiek zakończy­
li . rozmowę, która by pr.owa­
dzi_ła do rozejścia_ się naiSzych 
drog. Prz.eważnie kończył·o się 
na tym, Jż ustalaliśmy termin 
kolejnej roz.mowy, mając jed­
nocześnie tę świadomość że 
również to, co przedys>ku'iowa­
liśC:Oy dotychczas, nie było bez 
pozytku dla naszych obu kra­
jów.( ... ) 

- A \vięc zrodziło się nieco 
pen·ności i zaufania. Interesuje 
nas jednak pańska opinia, a 
mlano~icie, czy wrogość 'mię­
dzy Niemcami i Rosjanami jest 
ni~jako dana p1·:;;ez natur~, czy 
tez pow~tało j:iż dostatl!cznie 
wl_ełe pun ·t:iw zbieżnych, 
ktore mogłyby stivorzyć szan­
sę trwałego z:i.cieśnienia sto• 
sunków? 

- H~~torycz.n:e rz.ecz b'.orąc, 
~rog~sc . ta n.ie była . czymś 
nieuniknionym .<1ni też z. góry 
z_aprogramowanym przez los. 
Układanie_ do.brych stosunków 
było zawsze możLwe. Jednak­
że tym, którzy określali polity­
kę, brakowało konie:znej trzeź­
wości myślen.ia. Adolf Hitler 
był trage.dią. wielką tragedią 
dla ?bu państw, dla Europy, 
dla swiata. Nie była ona jed­
nakże zesłana prz~ los. 

- Czy układ . Mołotow 
Ribbentrop z 1939 roku stano­
wił . poważną próbę ze strony 
Zw:ązku Radzieckiego polepsze­
nia stosunków z narodowo-so­
cjalistycznymi Niemcami? 

- Tak, wówczas istniała mo­
żliwość ułożenia ,po>kojowych 
stosunków. Józef Stałin ufał 
Adolfowi Hitlerowi - nadarem­
nie. 

- A komu jeszcze ufał Józef 
Stalin? 

- Prawdę mówiąc nie na­
lei;ał on do ludzi, którzy ko­
mu:<.:olwie:< ufali, raczej był on 
pa '.-o logicznie nieufny. Adolfo­
wi Hitlerowi je::ba'.:że uda!~ 
s'.ę wywieść gó 'w pole, aczkol­
w .e:: n:e bra:·ow:i.ło mu by­
strości. J5zef St:::li:l pos'.adał 
C:o:;tatecznie duży i przer.i'-!iwy 
rozum. Oczyw:ś::e obciążąją go 
teraz wyjątkowo c;eż:-1::e zbrod­
nie. których nasz naró::l nigdy 
mu n!e wybaczy. Jednakże 
Adolfowi H:tle:rowi ufał w spo­
sób n:ewybaczalny, W historii 

· Zhrzają się t:akiie przypadki.· 
- W swej książce pisze, pan, 

że nig:Iy nie znaleziono rzeko­
mego tajnego protokołu na te­
mat uzgodn'eń, osiągniętych w 
roku 1939 między Wiaczesła­
wem Mołotowem i Joachimem 
von Ribbentropem. Stwierdza 
pan teź, że nie można było go 
znaleźć . . Otóż przekazujemy pa­
nu tutaj fotokop:e rosyjskiej i 
n· emieckiej wersji ·tego tekstu, 
kt:iry uznany został za auten­
tyczny przez renomowanego 
niemieckiego dyplomatę Gusta­
wa Hilgera. 

- Nie wyklucz3.m, że Gustaw 
H;lger jest renomowanym dy­
plo.rn3.tą, jedna1kże jeg.o podejś­
cie do oc~ywistych fa1<tów jest 
trudne do pojęcia. Muszę za­
tem powtórzyć, że nie ma żad-

nych dowodów dstnienila ja.Jtleh­
ko.lwiek au.tentycznych dOlku­
mentów, podpisanych przez 
Wiaczesława Mołotowa d Joa­
chima von Riibbentropa, n1ie li­
cząc oczywiście tych, które 
zostały oficjalnie oipu'ł>likowa­
ne. Owe „dokumenty", . które 
się tera•z rozpowszechnia, są 
falsyfi<katami. Jest to mocno 
powiedziane, ale używam tego 
sformułowania całkiiem świado­
mie, z pełną odpowiedzialnością. 

- Dokumenty te są, prze-
cież zn;me od dawna. 

- Zaraz po wojnie, potlczas 
jednego z posiedzeń milllistrów 
spraw zagranicznych w Gene­
w.Je, Wiiaczesław Moloto<W po­
wiedział mi, że nie można u­
znać za autentyczny żadne.go 
„dokumentu", dotyczącego jeg:i 
roo:<:owań prowadzonvch z Joa­
chimem von Ribbentrooem w 
1939 roku, poza tym, Móry o­
publikowano oficjalnie. A oo­
wiedział to już po procesie 
z.brodllliarzy wojennych w No­
rymberdze, · pod·czas , którego 
radziecki prokurator, Rudenko, 
nazwał falsyfiikatem ów doku­
ment noszący po<lpisv Mołoto­
wa i Ribbentropa. Na pewno 

panowie przypominają sob-ie, że 
w l~oryn101::•·uz.~ u,pcl ooecna 
rue ty l40 ca1a ko11urta· 1a.sz.y­
s to WS!Ai!Cn zorodmarz.y wo Jen­
nycn, ią.:zme z Ildoo ii.tropem," 
1ecz 1a.ue lCll ~oro11cvw. .:sy10 
Z.:1$ z.ian11enne, ie za-aen z n1c11 
me zaprzeczy1 osw1aaczemu 
.1:.uden..:1. 1..oz zatem moze oyc 
baraz1eJ prze4011yw'aiące mż 
w1a•n.1e to. .LWW1Hez "uacnun 
von ~1boentrop me. pos1uŻ.Y.i 
się tym „argu nentem" w ce-
1a~n samooorony. 
. . A zatem nie pozo.staje, mi 
me June.o;o ULG powLOrz.yc, ze 
n.e ma .tadnycn autentycznyc.1 
ao.rnmenmw, o ktorycn mow1 
u-ustaw tl11ger. W istocie 1>0-
w1em omawiame wyuarzeń hi­
scorycznycn, a. zwłaszcza tych, 
1nure w„ązą s.ę z Kon4ret.n.ymi 
uzgodn.eo1a,n1 terytor.1amym., 
po ... eJmowan;mi i.;rzez paastwa, 
musi opierać s,ę na spraw­
aza1nyc11 ao4un1e.1tacn, a nie 
na emocJacn i fantaz.jach. 

- W każdym ·razie nie wi­
dział pan orygmalu na własne 
oczy? · 

- Moją pracę w ludowym 
komisariacie spraw zagranicz­
nych ZSRR rozpocz.ąłe..··n \v ro­
ku 1939. Od żaanego dyploma­
ty nie słyszałem nigdy o ja­
kimś ,,protokole". Jest przy 
tym znamienne, że treść tego 
„prototkołu", który pojawił s ~ 
nagle po rozgromieniu faszyz­
mu, stoi w sprzeczności z r..:e­
czywistyim ro~ójem sytuacji, 
m.in. na obszarze przybabtyc­
kim. 
~ Jak pan ·sądz{, czy Józef 

Stalin kochał swój naród? 
. - Józef Stalin? Doprawdy 

trudno to powiedzieć. Czy ko'­
chał? Być może w tym sensie, 
że; sprzyjał rewolucji, upo­
o/SZechniał jej ideologię, a w.ięc 
dążył do tych celów, które by­
ły celami całego narodu. Wsze­
lako miłość n.ie jest adekiwat­
nym słowem, jeśli weźmie się 
pod u·wagę jego stosunek do 
narodu. O zbrodniach, jak.ich 
dopuścił się, nie zapomni się 
jesz.9ze za 1000 lat. W swych 

. poc;z.ynaniach był on 'prawdz'-
wym z'erodnia-rz;em. 

- Dlaczego popelnił on tyle 
zbrodni? Czy po to, aby się, 
samemu '"'·ywyższyć? A możt., 
m:i.jąc na względzi~ nadchodzą- . 
ce. c:ężkie czasy, chciał on 
wszystko skupić w swych rę­
.kach? Lub może postępował 
jak surowy ojciec, który bije 
swe rlzieci, aby wskazać im 
właściwą drogę postępowania? 

- Według mojego głębokiego 
przekonania, jego wszystkie 
myśli i dążenia były skierowa­
ne ku jednemu celowi, a mia­
nowicie dotarcia do szczytu 
piramidy władzy. W konsek­
weni;:ji niszczył Ol) wszystko,­
co mogło przeszkodzić w osiąg­
nięciu tego celu. Szedł zatem 
po stosach trupów. Krótko 
przed wojną zlikw·idował on 
całe dowództwo wojskowe, 
klw·iat naszej armii, zupełnie 
niewinnych ludzi. Pragnął on 
nieograniczone.i władzy. Juf 
Włodzimierz Lenin ostrzegał 
przed Józefem Stalinem, dora­
dz~ł. aby go wymienić. 

- A kto · byłby lep1V:y: Lew 
Trocki? Nikołaj 3ucharin? Gri­
gorlJ Zinowiew? 

- Do takiej dyskusji nie do-

NR 25 (r629), 18 CZERWCA 1989 R. 
,f 

szło nigdy. Nawet cl lu$!e, 
których Stalin posłał na śmierć, 
nie brali pod uwagę ostrzete­
nia Le!'lina d tym samym przy­
s,pieszyll swój własny r.gon. 

- A kiedy uświadomn pan 
sobie cały ogrom stalinowskich 
zbrodni? · 

- Pemą informa~ę ,o tym, 
co miało miejsce w moim kra­
ju, zaczerpnąłem dopiero z re­
feratu Ntiikity Chruszczowa, wy­
głoozonego w 1956 r. na XX 
Zjeźdz.ie KPZR. Wcześ!\iej na­
wet członkowie Biura Pilityc?.­
nego nie wiedzieH o wszyst·kim; 
dla wJelu te fakty, które od­
ważył się ujawnić Niikii:ta 
Chru-szczow, były czymś no­
wym. 

- A czy nie doświadczył pan 
tej rzeczYWistości, będąc przy 
powtórnym aresztowaniu w 
1952 r. żony ministra spraw 
zaęranicznycb Wiaczesława Mo­
łotowa? 

- Nie · rozegrało się to na 
mokh ocz.3.ch. uonieważ w o­
wym czasie byłem a_mbasa<lo­
rem w LontlY'!1ie. 6 m3.rC"a 1953 
r .. a więc w dz.iefl DO śmierd 
.Józefa Sia1ina. zo•tałem o·dwo­
łany do MO'Ski\vy i mianowanv 

on ues7ltą w rok p6mieJ. Jut 
wtedy od damna brakowało 
nam chleiba. W trakcie zbiera­
n.fa drzewa przewrócił się. W 
pobliżu nie było leka.rskiej po­
mocy. Moja matka pozostała z 

. czterema synami i jedną córtką. 
Dwooh moich braci poległo 
podczas ostaitn!ej wojny, trzeci 
zaś powrócrł z frontu z ciężki:. 
mi obrażeniami. Ja jestem o­
sta tru, jak panowie· widzą, ja­
koś się trzymam. 

- Pańska książka ukazuje 
wkład, Jakiego dokonał pan w 
historię. Proszę nam . Jednak 
powiedzieć, czy reprezentowana 
przez pana polityka zagranicz­
na była zorientowana w pierw­
szym rzędzie na walkę klaso­
wą, wymierzona przeciwko za­
chodniemu imperializmowi, 
czy też na służ'enie interesom 
ZSRR? 

- Oczywiście .przyśwdecały 
mi zawsz.e ta.kiie humanistycz­
ne wartości jak pokój i postęp 
społeczny. Leżały one u pod­
staw radzieckiiej poliltyiki od 
chw.ili _powstania ra<lzieckego 
państwa, a więe od październi­
ka 1917 r. Były to elementar­
ne zasady naszej poLityki. 

• • zagranic 
• zwe 

pier·wszym zasiępcą mill1~tra 
spraw zagranicznych. Po mot:n 
przybyciu, co nastąpiło już po 
pogrzeb.ie Stalina, odw1ed:i·iem 
Wiaczesława Mołotowa w icgo 
biurze. Nie był on bynajmniej 
smutny. Powiedz.'.ał: „Moje 
szczęście jest znów tuitaj, mo­
ja żona". Powróciła ona wtedy 
z wygnania w Srodkowej Azji. 
Jednakże do tej pory nikt na­
wet nie wiedział, że była aresz­
towana i zesłana. Nikt mnie 
wcześniej o tym nie poinfor­
mował, chociażby zaszyfrowa­
ną depeszą. W istocie bowiem. 
gdyby to nastąpiło, Józef Sta­
lin .dawiedz.iałby się o tym na­
tychmiast. 

- Jest pan synem biednego 
chłopa. Stalinowska kolektywi­
zacja odebrała pańskiemu o!cu 
niewielki sckrawek ziemi, a mi­
mo to · wstąpił on dobrowolnie 
do kołchozu ... 

- Wszyscy wstępowali, wszv­
scy. Była to fala, której nie 
mógł się przeciwstawić. Zmarl 

- A walka klasowa, eksport · 
rewolucji? 

- Władz.i.mierz Lenin pód-
kreślał wielokrotnie, że nowy 
porządek 'społeczny, o który 
walczył przez całe życie, przy­
nosi nie tylko postęp, lecz tak­
że pokój. A jeśli z.a czasów Le­
nina naród nasz był zmuszony · 
chwytać za broń, to miał tylko 
na wz.ględzJe obronę młodej 
Republiki Radziookiej oraz 
swego prawa do kształtowania 
rozwoju kraju według własnej 
woli.(. .. ) 

...... Czy uważa pan za możli­
we, aby Europa Zachodnia 
przekształciła się w trzecie 
\Yielkie mocarstwo? 

- Pytanie jest śmiałe. Do-
tychczas, jak wiadomo po-
wszechnie, Europa Zachodn.ią.,u 
składa slę nadal z poszcz.egól­
nych suwerennych i;anstw. 
Niewątpliwie Europejska 
Wspólnota, jako związek tych 
suwerennych państw, będzie 
~ta;wała się co.raz silniejsza. 

Trudno jednailde tu~ dziś oce­
nić, jak ~prawy potoczą się da- . 
lej. Dlatego też wolę na razie 
nie wypowdadać się o Europ.ie 
Zachodniej, jako hipotetycznym 
·trzecim, śwdatowym mocar­
stwie.( .•. ) 

- Prezydent Carter zabiegał 
w 1979 r. o zbliżenie ze Związ­
kiem Radzieckim, o odpręzenie, 
aź' do chwili wkroczenia ra­
dzieckich woJsk do Afganista­
nu. Czy akcja ta zaszkodziła 
,pańskim zamierzeniom w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, czy 
też rzeczywiście uważał pan, że 
zaistniało zlgrożenie na połud­
niowej granicy ZSRR? 

- Oczywiście, że w roku 1979 
zaistniało zagro,żen~e dla po­
łudniawej granicy Związku Ra­
d~ieckiego. I właśnie, biorąc 
pod uwagę ten fakt, .Biu.ro Po­
li.tyczne KC KPZR podjęło de­
cyz.ję, za1twierdzoną z kolei 
przez Komitet Centralny, o wy­
słaniu do Af~anJ.stanu ograni-

-czonego JFontyngentu wojsk. 
Podcz.as potlejmowania tej nie­
łaitwej decyzj,i uwzgl~dniono 
także prośbę rzadu afl"{ańskie­
go, który zwrócił się do nas o 
udziele<nie pomocy. P·O<tnOC ta . 

• 

• 
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pozosta·wała w zgodzie z Kaną 
\).N.t oraz ra-dziecko-afga11s.<{..in1 
układem, ktory przewidywał 
wsparcie woj.skowe dla Afgani- . 
stanu w przypadku agresji grt>­
zącej z zewnątrz.. 

- A jak oceniał pan wów-
czas ostrzeżenia radzieckich 
ekspertów? 

- Nie są mi w.ane żadne <'­
strzeżenia radzieck.ich 'eiksper­
tów. lsiotny był także w o­
wym cz.asie morp.ent psycholo­
giczny. Na krótko przetl podję­
ciem decyzji przez Biuro Poil­
tyczne, przybył z wizytą do 
Związku· Radz:eokiego szef af­
gańskiego rz.ądu, Taraki. Po 
powrocre do Kabulu został on 
z.amordowany nie prz.ez kogo 
1nnego, tylkd przez. ludzi Ami­
na. Leonid Breżniew, a mówię 
to całkiem otwarcie, był obu­
rzony. Należy jeszcze dodać, że 
sytuacja w Afganistanie stawa­
ła się coraz mniej stabilna, 
istniały wszelkie oznaki, że 
dojdzie do militarnej interwen­
cji· Pakistanu 0°raz stojących za 
tym państwem Stanów Zjedno­
czonych. 

- Czy uważa pan dziś, że 
afgańska operacja była błędem? 

- W mojej odpowiedzi , za­
warta jest informacja na temat 
oko1iczności, które wpłynęły 
na decyz.ję Związku Radzieckie­
go skierowa1nia kontyngentu 
wojsk do tego kraju. W istocie 
usiłowa1iśmy za•bezpieczyć na­
szą połudruiową granicę w tym 
sensie, aby w Afganis•tanie nie 
powstała baza, która miała za­
stąpić tę, którą Amerykanie 
utracili w Iranie. Na teh temat 
otrzymywaliśmy liczne informa­
cje od różnych służ;b wywiadu. 
· - Józef Stalin powiedział 
że zarówno naród niemiecki jak 
i niemieckie państwo pozosta­
ną. Na Konferencji Poczdam­
skiej, w roku 1945, w której 
także pan brał udział, postano­
wiono zachować gospó"darczą 
Jedność Niemiec. W okresie od 
1952 do 19~9 r. pański rząd 
składał propozycje związane 
także z przywróceniem Jedno­
ści politycznej. /Póżniej je-lnak, 
w ciągu 30 lat, nie było JUZ 
tego rodzaju propozycji. Jaka 
jest pańska koncepcja w kwe­
stii niemieckiej? 

- W roku 1945, na Konfe­
rencji Poczdamsk)ej, a muszę 
to powiedzieć otwarcie, podję­
to niewątpliwiie słuszne decy­
zje1 ale dotyczyły one z.byt 
wielu spraw. Wiąz.ały się ~a1<:­
że z kwestiami gospodarczvmi. 
Niech mi jednak panowie po­
wietlzą, z ręką na sercu, co z 
tego wynikło? Co przyniosły 
owe słuszne decyzje? 

- Podział Niemiec. 
- Powołano do życia NATO, 

wymierzone przeciiwko Związ.­
kowi Radzieckiemu i państwom 
dell)Olkracji ludowej. A więc 
przeciwko byłym sCJjusznikom z 

. czasó"". wojny. Fakt ten wy.pa­
czył niektóre decyzje poczdaim­
skJę lub też · je be7Jp0śrectńio 
zniekształcił, w tym uchwały 
dotyczące gospodarczej jedno­
ści Niemiec. Stopniowo też 
przybierała na sile „zimna woj­
na", k·tóra sp:rawiła, te mo­
carstwa zachodnie zaczęły roz­
patrywać i oceniać wszystkie 
wydarzenia w obu państwach 

nd.emieckfoh przez wojskowo­
-poli'tyczny pryzmat NATO. 
Słusmle m6wią panowie o ta­
dzieokich prQpozycjach, które 
mogłyby doprowadzić do poli­
tycznej jedności Niemiec. Jed­
na~że proszę s,pojrzeć obiek- · 
ty.wnie na wszystkie fakty. 'To 
Stany Z.jednoczone jr Anglia, a 
wraz z nimi Konrad Adenauer 
nie chcieli uci•zielić poparcia 
tym propozycjom Związku Ra­
dzieckiego. 'Tym samym sposób 
myślenia ówczesnych mężów 
stanu doprowa<lz.ił do storpedo- . 
wania konstruktywnej orienta­
cji w polityce międzynarodo­
wej. Teraz. jednak, pom}jają:: 
stronę ucz-udową. jestem zda­
nia, że odjechał już pociąg 
„jedności Niemiec". I będę to 
po tysiąckroć powtarzał. 

- A pańska koncepcja? 
- W międzyczasie powstały 

już dwa samodzielne, niezależ­
ne państwa niemieckie. USA, 
Anglia i Republiika Federalna 
określiły ł ustaliły w latach 
pięćdziesiątych, z własnej ini­
cjatywy, swe polityczne pozy­
cje. A dodam jeszcze, że już 
wtedy sprawa jedności Niemiec 
nie była nawet poważnie wysu­
wana w trakcie pro-wadzonych 
ro:lJillów. 

- Czy uważa pan, że · naród 
, niemiecki ma prawo do samo­

stanowienia lub też czy ur.i:e­
czywistniał on Już to pra.wo? 

- Nie pozostaje mi nic in­
nego niż powtórzyć to, co 
stwierdzałem " już wielokrotnie. 

Podstawowy jest fakt istnienia 
dwóch państw niemieckich, 
Naród jednego i drugiego pań­
stwa uqeczywistnił swe prawo 
do samost:rnowienia już przed 
45 laty. Są to dwa suwerenne 
państwa n:emieckie o różnych 
systemach społecznych. I nikt 
tego faktu n;e podważa .. Grani­
ce państwowe w centrum Eu­
ropy są na trwałe ustalone. Są 
one nienaruszalne i mają pod­
stawy prawne. 
~-:-- Czy Zwią.:>:ek Radziecki wi­

dzi własny i·· eres w przeciw. 
sta"·"v1i11 • ·" rokowaniom mię­
dzy ,„.„ . ' suwerennymi pa.ń­
stwam, niemieckimi, które m!)­
głyby prowadzić do zjednoczc. 
nia? 

- NRD również w przyszłoś. 
ci, jako członek UW pozosta­
nie równoprawaym partnerem 
Rl!"'N. Tego jestem pewten. ·N,e 
będz.ie to oczyw1śc·1e przesz.-a­
dzaio we wz.aJe1,nneJ wymiame 
door kult·ury 1 wartosc1 ducho­
wych. Os:~ateczme to samo Wj'­
stępuJe \V. :Hu~uui<ach IThlędzy 
U.::>A i Anglią. &storyczna dro­
ga, którą mają ob.a te pań­
stwa za sabą, Jest powszecnote 
znana. Z pewnością nie jest to 
Jakaś paralela, lecz jedyn1~:s·:c 
przypomnienie, że ludzie, mają-
cy wspólną h1stor.ę, kulturę 
wspólny język, mogą żyć prze­
dzieleni granicą, która przebie-
ga bądż to na lądzie, bądż na 
ocean;e. 

- Lub w mieście! 
- Mam po ds ta wę do pełnej 

satysfakcji, że 'Ciktsiejsz.a NRD 
stała się czynnikiem stabiliza­
cji i spokoju w Europie. Ta­
k.iej stabiliz.acji życzę także 
R,epublice Federalą.ej. 

- Podejmując w 1!!88 · roku 
decyzję o poda~u się do dy­
misji, powołał się pan na Jo­
hanna Gottfrieda von Herdera: 
przypadek i czas to dwaj naj. 
. więksi tyrani w życiu. Oczy. 
wiście Pjl tak pracowitym ży-
ciu, kiedy skończ.yło się 79 lat. 
pańska decyzja jest całkiem 
zrozumiała. Ale tyran przypad­
ku? Jaką odegrał on. rolę? 

- Co się tyczy „tyrana 
przypadku" udało nti się go 
unikną~. W każdym razie w 
moich „Wspo.mnieniacl:}" piszę 
o sytuacjach, w których przy­
padek mógł zadecydować o 
moim . życiu. Raz, ldedy lecia­
łem amerykańskJm samolotem 
natl oceanem, przestał nagle 
funkcjonować jeden z silni.ków. 
W przypadku kłopotów z dru­
gim silnikiem. niechybnie spadł­
bym do oceanu. 

- Nie spadł pan. A może 
przytoczy pan Jeszcze jakiś i1;1-
ny przykład. 

- Drugi przypadek miał 
miej&ce wtedy, kiedy Andrzej 
Wyszyński usiłował przekonać 
Józefa Stalina, że niezbyt in­
tensywruie walczyłem przeciwko 
trockizmowi. Konsekwencje-
mogłyby być bardz.o poważne. 
Mimo 1ż Józef Stalfn powziął 
przeciwko mnie podejrzenie 
nie zareagował na wyipad And~ 
rzeja Wyszyńskiego. 

- Szczęśliwy przypadek. 
- Być może dlatego, że Wia-

czesław Mołotow wyjaśnił, iż 
wtedy, kJedy Józef Stalin wal­
czył prz.eciwko trockistom, mia­
łem 16-17 lat. Ale p.oszę mi 
wy.baczyć, chyba ro~awiamy 
i tak dość długo i sądzę, że 
moglibyśmy na tym skończyć. 
Rozmawiali: 
.JOERG R. METTKE 
FRITJOF t\IEYER 
(„Der Spiegel" 
17.02.1989 r.) 
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trzecim - przy że.romskiego 21 
- j,uż się tylko jeden pisarz 
patalęta i 1mZyma za bok od 
ischiasu (ischias jest tu przy­
padłością nie tY'lko wieku - · 
zńam ludzi starszych znacroie 
od niego bez tej dolegldwości -
i przede wsz:rstkim, udręk życia 
party:zanckiego u „J ędrusiów") 
to Tadeusz Szewera. Jeszcze do 
niedal\vna mieszkaM tam: Wła­
dysław i Jarosław M. Rymkie­
wicz oraz Zy~unit Fijas. Wła­
dek · i FijM już w ziemi, do­
kąd wcześniej odeszli stamtąd, 
znakomita tłumac21ka Zofia Pe­
tersowa. i historyk sztuki, oraz 
wydawca Norwida, Roman Zrę­
bowicz. Dawny dom Bandur­
skiego 8 polączony jest jak 
brat z bra.tem syjamskim z do­
mem prŹy Kościuszki 98 i oba 
byly ąddane przez miasto na 
mie~kania i siedzibę pisa.rzy. 

Stwierdzen.ie w pierwszym 
zdaniu „jld nie ma" wiąże się 
z nagminnym do niedawna w 
krajach naszego bloku i ·podob­
no nada[ panującym w trzecim 
św'.ecie zwyczajem: co sytu2cja, 
to zmi"aina nazw ulic. Bandur­
ski jako patron ulicy zaraz po 
Zjeździe Zjednoczeniowym pod­
padł władzom miasta. Nie da­
ne mu· było wyznawać ,,świa­
topoglądu natLkoweg9", gdyż 
b:yił księdzem. żeby 1:o jeszcze 
księdzem rewolucjonistą jak 
Pi<>tr Ściegienny czy księdzem 
niepraktykującym jak Stanislaw 
Staszic, czy cłtoćby „księdzem 
J)atriotą" ! Ale i . to nie. · Był 
księdzem niepabriotą, ponieważ 
związał się ściśle z btirruazyj­
nymi legio.nami Józe~a Piłsud­
skiego i Józefa Halle,ra, a tak­
że przemawiaj::\C w 1910 pod 
pomnikiem feudała Władysława 

czącymł gu.zamł. · On.ec:hoeło 
przepęd'Zllł obwiesiów, a OS'Oby 
nieobwiesiowe, które pi~zy 
raz widział, indagował: kto 
zacz i do kogo? Wted1 dopiero 
przepwzczat, a ply osoba wy­
dala mu się „profe.surem", 
otlW'i.erał windę. 
Miał kult profesorów. Pisarz 

dopiero był ważny, jeśli łączył 
w swojej osobie te dwa powo­
łania. Redaktorów miał też w 
poiważaniu, to jednak byro nie 
to co profesor. Miał dobrą pa­
mięć wzrolkową ie osoby raz 
przepytane z wynikiem pozy­
tywnym pozostawiał w spoko­
ju. Dysponował służbówką z 
pięknym O'k'llem ocaz piwnica• 
mi. 

W piwn.fcach miał warsztat 
ślusars1tii ·i malownicze aparta­
menty. Gdyby to było na ,przy­
kład w Sandomierzu, to te sale 
piwniczne można by roman­
tycznie ponazywać i przepusz­
czać wydeczki za biletami. Na 
ten pomysł Orzechosio jednak 
nie wpadl, za to w jednym z 
podziemnych apartamentów u­
r1,ądził ni to świetlicę, n.i pijal­
nię wódeczności dla pisarzy> 
trunkowych i siebie samego. 
Pisarzy trunkowych Orzechosio 
cenił talk samo jak profesurów, 
ale cenił tylko profesjo'nalistów 
spokojnych, nie marnujących 
ga.rdeł, które są stworzone do 
picia, na głupie wrzaski i ni<:!­
poważne brewerie. Toteż pito 
tam trochę jak w kościele i 
bardzo Orzechosia szanowano. 
Ponieważ musiałem go czymś 

ująć podczas plerwsze-j mojej 
bytności w t:rm Domu Litera­
tów, w którym przyszło mi nie­
bawem zamieszkać (nosiłem 
przecie dwa wzbudzające jego 
respekt tytuły „profesora", c~ 
prawda licealnego, a też asys­
tenta, 'i redaktora), nie pytał 

hm naJw(ękne trudnołcł • na· 
mówieniem do dania nam ma­
teriałów dawnych mleszkaflc6w 
obu naazych dom6w. Odm6wnt 
kolejno główni nta:oowcy ,,Kuź­
nicy" s byłym naczelnym, a 
jeden s „Kuźniczan", literatu­
rcznawca i edytor, 'I którym 
kiedyś toczyłem żaiarty bój na 
temait celowości stosowania 
rÓWl!}ież metody socjologicznej 
dla wyjaśnienia sukcesów, ró.w­
nie,ż d po"Zaartystycznych „Za­
pisków myśliwego" Turgienie­
wa, tenże edytor wmawiał nam, 
że nigdy w Lodzi nie był, a 
przynajmniej sobie nie przypo­
mina. 

Po tamtych przysui nowi. Że • 
wymienię: Wacława Mrozow­
skiego, · Stanisława Czernilka, 
Jana Koprowskiiego, Miro.sława 
Ochockiego, Jurka Minera, Ta­
deusza Pa.piera, Leona Gomo­
lickiego, Wandę Karczewską, 
Horacego Sakina, Józefa Ko­
nowicza, Jana Czarnego, Grze- • 
gorza Timofiejewa, Mariana 
PJechala, Igora Sikiryckiego, 
Wacława Bilińskiego, Wojciecha 
Drygasa, Wiesława Jażdżyń­
slcieit>, kogoś, kto w więks.zoścl 
wypadk6w się tak samo nazy­
wa jak ja. Niemałe to były 
indywidualności, ale panowała 
nie tylko na mieście opinia, że 
dom nasz swój złoty wiek lite­
racki przebył już w~ześniej. 

Podobnego wania był i sta­
ry OrzechoWSki. Zwienył mi 
się kiedyś nader melancholij­
nie: 

- Dawniej, proszę tutna J>TO· 
fesora, to byly litera.tv. Takie­
go pana. Broniewskiego to ja 
dwa razy dziennie z derożki 
ściągalem i dźwigalem do mie­
szkania i to mi ;eszcze ka.zal 
lecie~ po piwo. Kiedyś ,pn'l!.i 
Go;awiczafiska. rozebrana byla, 
ale wola: „Wystaraj . się, Orze-

Dom przy 111. Bandurskiego_ S 
Jagiełły wieścił ponoć rychłe 
;,zmc1rtwyc1l4?owstanie" (co za 
słoW111ictwo !) burżuazyjnego 
pa1'lsbwa polskiego. Zatem ul:­
cę przemianowano, poooć spe­
cjalnie na naszą cześć, na ulicę 
Adama Mickiewicza (autora 
wiersza „Do przyjaciół Moska­
li"), a także gorąceg? socjali­
sty, jaik uczył n.aczei;.,y „Kuź­
nicy", główny w tamtych la­
.tach filozof - specjalista na 
polu marksizmu-leniniimu czy­
etego oraz polonis~a o niea).'yj-
6kim nazwisku Stefan Żółkiew­
ski. 

Potem jeden z prezydentów 
miasta z:irządził calkowite od­
wrócenie numeracji domów 
przy tej ulicy, wskutek czego 
początkO'Wa Ada.ma Mickięwi­
cz:i 8 zootała przemianowana nl 
pó:źmiejszą Adama Mickiewicza 
15, co wpr01Wadzilo służby pocz­
towe <iraz przemieniało daw­
no pie widzianych przyjeżdża­
jących z innego miasta · czy 
państwa .znajowych w pociesz­
nych poszuki~czy. Szc.zęściem 

ł,. ten nasz drugi dom, w którym 
1 mnie z czasem przyszło miesz­
kać, nazywa się jak i darwn\ej 
ulicą Tadeusza Kościuszki. „In­
żyniera Tadeusza Kościuszki' -
gdyby żył, poprawiłby mnie w 
tym momencie Józef Maciej 
Kon0nowicz - poeta I _przede 
wszystkim zinakomity, a nie do­
ceniony przez Lódi i nie kocha­
jącą prowincji krytykę autor 
autobiografi<:znych p0>wieści o 
Lodzi i Pabianicach, a także 
jednej opoWieści o biskupie 
Klepaczu - tak zasłużonym 
dla Kościoła w latach więzie­
nia prymasa Stefana Wyszyń­
skiego. Józef Maciej miał upo­
dobanie w tiazywa·niu swego u­
kochanego bohatera ~odnie 
zreszrtą z prawdą iinżyinlel'em. 

Te dwa bliźniacze domy, po­
dobnie jak drwa następne: w 
których królowali dziennikarze; 
zbudowane przed samą wojną 
z myślą o lokatorach zamoż­
nych, a w jednym pionie .dla 
wybitnie zamożnych, to najcie­
kawsze bodaj w mieście reali­
z~cje architektulry kubistycZJ11ej, 
jako takie w latach okupacji 
otrzymały awans na reprezen­
tacyjne dzieła a'irchitektury 
nordyckiej, o czym informuje 
zna1dująca się dziś w moim 
posiadaniu boga1:o ilustr01Wana 
k~iążka pt. ..Der Osten des 
W1rthel„ndes". Kamienice te 
otrzvmvwały Volkslistę. 

już o trzeci, którego mi było 
na razie brak - literata 
tylko z namasz.Czeniem otiwie­
ral windę. 

Ach, co to były za windy, 
dopóki nie dobrała się do nich 
dziatwa i czarnoroboczy kon­
se,rwato,rzy z ADM! Ciemno­
orzechowe gładkie ściany, kry­
ształowe lustra do popra.wy u­
czesania i wygodne kanapki 
dla pasażerów szanujących no­
gi. Kto windą gardził, proszę 
bard:to, szedł dziarskim kro­
kiem schodami wysłanymi 
szkarłatnymi chodnikami. Nikt 
z kolejkowiczów Domu Towa­
rowego „Central" nie wdzierał 
się na t.e obdarte dziś schody 
i nie siusiał w luksusowych 
war4'nkach przed drzwiami a­
kademików literatury. 

Oba te domy, stanowiące 
praktycznie jeden, zdawały się 
pękać (lecz tylko metaforycz­
nie) z dumy od świetności naz­
wisk twórców, którzy tu w 
pierwszych latach zamieszki­
wali. W domu od Bandurskie­
go, gdZ<ie się mieści lokal 
Ziwiązku Lit.eratów, mieszkały i 
mieszkali: Zofia N ałkO'Ws>ka z 
slostrą rzeźbiarką, Pola Goja­
wiczyńska, Wanda Krzemieniec­
ka, Wład:rsłaiw Broniewski, Jan 
Brzechwa, Stefan Żółkiewski, 
Jerzy Wyswmirski, Adam Wa­
żyk, Mieczysław Jastrun· i K.ry­
styna Bilska, Seweryn· Polla•k i . 
Wanda Grodzieńska, Adriana 
Demkowska. Juliusz Saloni, Bo­
lesław Dudziński, Edward Csa-

. to, Paweł H.ei1;z, Jan Huszcza, 
Helena Duninówna, Maria Ca- . 
stellati, Jan śpiewak, Roman 
:ąussarslci, Włodzimierz Słobod-

. nHc, Stanisław Bruez, Stanisła-
wa Zal«'zewska, Władysław 
Smólski, Anatol Mikułko 

· ginekolog i dzien.n!ka.rz, współ­
twórca „Dziennika · Lódzkiego". 

W domu za! drugim (wejście 
przez półokrągłą bramkę po­
krytą bluszczem, obok ścian ni- . 
skiej i wysokiej nakrytych kie­
dyś zielenią nicŻym fragmen­
tem wiszącego ogrodu królo­
wej Semiramidy) mieszkali, 
mies7Jkały w tarątym czasie: 
Seweryna Szmaglewska, autor­
ka unius Mbr.i, Kazimierz Błe­
szyński, fHozo.f, Jan Aleksander 
Król, redaktor „Wsi" (mój 

·szef) i póseł na sejm Stanisław 
Piętak, Ryszard Matuszewski, 
Adolf Rudnicki, Kazim~erz 
Brand:rs (wtedy bodaj u szczy­
tu sił twórczych), Zygmunt Ka­
łużyński z Anną Hardwig, Ha~ 
lina Dąbrowolska, S(anislaw 
R. Dobrowolski, Zofia Lorentz, 
Jerzy Jurandort, Leo.n Pastet­
nak. 

cti.ooiu, o pól litra czystej''. 'A 
b-0 u nich się ten. mózg pisar­
ski mu.siał przez to Lepiej r ·u­
$Zać. A te clzrsiejsze nowe li­
teraty to ani pić, am pisać nie 
umieją.„ z wyjątkiem pana 
profesora (to wyróiinienie wa­
dło na mnie nie z powodu 
mych bachicznych zasług, lecz 
mego nau<:zycielskiego tyt..lłu). 
A takie duperele, iakie pi&ze 
na ten przyklad pan Czamy, to 
;a też potrafię. 

Jan Czarny pisał znakomitę 
fraszk:I. Fraszka je{lt, jak wla,. 
domo', ubworem niezwykle kr6t­
kim, więc zdaniem mojego roz­
mówcy „pisać takie coś" to 
była żadna sztuka. Poza tym 
Czarny był człowiekiem przy­
krego uspowbienia i kiedyś ja­
ko przewodniczący komitetu 
domowego (bardzo stare dzie­
je) zrobił naszemu Orzechosio­
wl - osobie przez na' wszy. 
stkich bardw poważanej i wlaś­
dwie nietykalnej - „ wygawor„ 
za źle czy rzekomo źle umyte 
schody. 
Odprowadzaliśmy Oi;.zechow­

s.kiego na cmentarz - cały 
związek, nasze żony, dzieci i -
od k'iedy dom zaczął tracić 
znaczenie jako zawiadow.any 
przez związek, doąi wyłącznie 
literatów - nasi sąsiedzi 
przedstawiciele innych szla­
chetnych profesji. 

Z dużej rodziny Orze~ho­
sia został tylko syn t córka 
Aurelka. Przejęta po ojcu ży­
czliwy stosunek do nas, sta­
rych i młodych. Wsparta ca 
kiju, bo nie jest już zbyt d ) ­
łęźna, zagaduje każdego z nas: 

- Dzień dobry. Dobra pogo­
da dzisiaj. Trochę popa,dalo, ale 
to i dobrze dla roślinek, ale 
sloneczko wy;rzy, wyjrzv. 

Od tych życzliwych słów w 
jesieni 111aszego żywota robi mi 
się na chwi,lę słonecznie. 

Ale ja piszę o czasach, kie­
dy jeszcze trwa wiosna moje­
go żywota. 

Poeta Uumacz, prozaik i kry­
tyk z · winy woj.ny zbyt długo 
początkujący, lecz już po 
pierwszych powojennych dru„ 
kach w kilku prestiżOl\Vych pis­
mach przychodzę do De>mu Li­
teratów z materiałami redak­
cyjnymi (Ją.n Aleksander Król, 
który mnie nieraz i przez calą 
rioc u siebie trzymał, poił ka­
wą, koniakiem i kazał tam z 
miejsca poprawiać źle jego 
'Zdaniem napisany artykuł), z 
utworami do oceny oryginalny­
mi i przekładami (Seweryn 
Pollak, opracowujący właśnie 
swe pomnikowe „Dwa wieki 
poezji rosyjskiej" - zamieścił 
mi w niej „Harfę" Lenno.nto­
wa) bądź po prostu z wizytig 

Jaka jest ta młodzłet1 Co myśli o swo\m tyciu f swojej przyszłości? 
Reporterski zwiad „Odgłosów". 

Dlaczego eheą hye studentami? 
. Ma!urzyści podjęli decy~ję o swej prz~ości 
już jakiś czas temu i złożyli podania o przyję­
cie ich na studia. Jakimi motywami kierują się 
wybierając uczelnię i wydział? Co W!pływa ną 
decyzję? Czy jest to wybór świadomy? Prz.eipro­
wadzQl'la tuż przed po7;egnaniem klas cziwartych 
w trzech łódzkich li~ach ogólookSZJtałcącycJl 
min.isonda nie pretenduje do miana ankiety 
socjologicznej, ale jej wynilki w jalkiejś mierze 
dają obra,z sytuacji i odkrywają motywacje, 
którymi kierują się młodzi ludzie decydujl\C się 
na podjęcie studiów. 
Na}większym powodzeniem cieszy się od lat 

medycyna, głównie wydział lekarski, w !niewiel­
kim tylko stopniu ustępują jej ekonomia i han­
del zagraniczny. Na pozostałe kierunki wybiera­
ją IScię pojedyncz.e osoby, przy czym do częścierj 
!POWta.rzających się na.leżą polo.ni51tY'ka, elelkibro~ 
iliika, architektura, matematyka i szikola .pla­
styczna Czyli standard. Zastana.wia bralk chęt­
nych do bycia a.diwoi.k.atami. 

Niektórzy kandydaci naweit nie potrafią podać 
dokładnej naz;wy wybranej uczelni, wYdziału i 
'kie.runku, IWięc mdżna przy>puszczać, że .mają 
podobnie mętne pojęcie o programie inaue"Zania. 
Część wyboru do.konaki już w S1Jkole pod­
stawowej (?), :Lnni dłużej dojrzewali do dkreślo­
nego profilu studiów, jeszcze !inni zdecydowali 
się w ostatniej ch-.vili, kiedy nadszedł termin 
i.kładania podań o przyjęcie na wyższą uczelnię. 

Niektóre odpowiedzi udzie1a.ne prze;,; uczniów 
Lyły ubrane w ok!rągle zdaruka i wyglądały jak 
wcześniej przygdba\Van.a przemowa do komisji 
egzaminacyjnej. Najcenniejs-ze okazały się te 
ankiety, w których młodzi ludzie anonimowo, a 
więc prawdopodobnie szczerze przyzna:waili się 
<i-O prawdziwych motywów. Dodai!Jkową rolę w 
c·zasie sonda:żu odegrał element zaskoczenia, za­
brakło miejsca na k.a.lkulację i wyrachowanie. 
Wyniki arukiety są po ezęści zaskakujące, po 
.:zęści możliwe do przewidzenia. , 
Większość maturzyStów jako powód podaje 

swoje zainteresowania. chęć p05Zetzenia wiedzy 
i zdobycia specjalizacji w wybranej dziedzinie. 
Określając termin: ,,zainteresowania" naiieżal<>by 
na jednym biegunie postaiwić ho>bby i pasje, a 
na drugim: „robić to, co tubię, do czego mam 
zdotn.ości". 

Ir.lteresuje mnie fizyka i chcialbym dowiedzted 
się czegoś nowego z tej dziedzin11. Nie idę na 
uniwersytet, ponieważ uważam, że są to studia 
latwiejsze, wolę politechnikę. Kierunku moic1a 
studiów nie wiążę z chęcią zrobieni.a pieniędz11 
ani przyszlym zawodem, chcę to traktować ja· 
ko hobby". 

Kandydaci na ~tudentów mają nadzieję na o­
trzymanie w przyszłości aitrakcyj1nego zawodu i 
ciekawej, czystej i urozmaiconej pracy. Pragną 
dzięki swej wiedzy i uzyskanym możliwościom 
wpływać na otaczający świat, zmieniać i na 
i.-wój sposób kształtować zastaną rzeczywistość. 

~ „Mialam okazję napatrzeć się n.a opiekę lekar-
~lcą r.bd zwyklymi pacjentami. Chcę to zmienić, 
będę inna". 
Podjęcie studiów dla nie·których to możliwość 

sprawdzenia się, wykazania, podjęcie wyzwania 
t dowartościowujące zmaganie z trudńościami. 
Rzadko się zdarza, aby dziewiętnastolajjkj miały 
JUŻ określony świat0>pogląd, studia traktują więc 
jako czas na sprecyzowanie życiowych postaJW, 
ro:r;wój osobowości i doskonalenie i·nitelektuaJne, 
poszerzanie horyzontów myślowych. 

,,Jeśli chcesz się liczyć w spoleczeństwie, po­
winieneś mieć studia. Czlowiek z wyższym wy­
;_:sztalcen.iem ~ sze-rsze spojrzenie n.a świat, 
szuka w nauce trochę innych wartości niż co­
dzienm sprawy. Prz11jdzie dzień, kiedy czlowiek 
zapyta: kim jestem?" 

„Zastanawiam się wciąż, jak sprawić, aby ży­
c:ie nabralo większego sensu. Nie chcę, żeby mo­
ja przyszłość ogranicza.la sfę do domu i pracy". 
Mało jes:t idealistów, takich jak aJUtorzy tych 

wypowiedzi: 
,,Zawsze mMtwilam się, ż11 nigdy nie zdqżę 

przeczytać wszystkich k.~ążek, które zamie-
rzam". 

„Nie widzę siebie nig~zie indziej, liczę rię z 
tym, że mogę zdawać kilkakrotnie". 

Tylko jednq, osdba wspOltn:ina o studtowam.iu 
dla satysfakcji i o spełnieniu maJI'zeń, ' jedrna 
twierdzi, że tylko ten wybrany kierunek i ża­
den inny, jedna, że ma wzór do naśLadowania 
i idzie w jego ślady. 'Drójk.a nieśmiało napomk­
nęła o drugim fakultecie, kiłku uczniów myśli 
o pracy n.a.uikcmej 111.a uczelni (o ile nie będzie 
lepszych poopozycj.i). 
Większość v..-yb!era drogą eliminacji - l.a.t­

wiejszy kierunek, o mniejszej liczbie chętnych 
na jedno miejsce. Zamiary mierzą, n.a sity, my-
5ląc realnie godzą się na kompromis chęci i 
możliwości. · 

„Mechanika jest kieronkieni, który chociaż 
częściowo jest zgodny z m&imi zainteresowa­
ni.a.mi, a politechn.ika to jedyna uczelnia, gdzie 
me ma polskiego, biologii i historiJi". 
„Właściwie to obojętne jakie stu::l.ia i tak nie 

wiadomig, co potem będę robić". 
„Jeśli dostałbym się nie na wybrany kieru~•·k, 

ale 11.4 ja.kiś inny - też nie będę Z4lowa.ł". 
„Nie ma kierunku, któr11 móglby mnie poważ­

nie zainteresowa:ć, ale gdzieś przecid muszę 
wylądować". 

„Elektronika lub informatyka, znleży ile pun­
któw uda mi się wydębić". 

„Rea.lr.4:e oceniłam swoje sza,nse ·i wiem, że 
nigdzie i-n.dziej się nie dostanę" 

Esencją motywa.cji przyszłych lekarzy jest, ta 
oto ondtieta: „J edyny zawód, który ma przvszlość 
i może dać odp()Wiedni standard życiowy, uzna­
nie w spoleczeństwie, możLiwość wysokich za­
robków na Zachodzie". A gdz.ie miejsce na po­
wołanie, poświęcenie i zaangażowanie? - ta­
kich rzeczy nie przekażą w ·genach poprzednie 
pokolenia lekarzy w rodzinie. 
„Przyczyną mej decyz;i jest wychowanie. Po 

prostu od dziecka miailem styczność z lekarzami 
(babcia, dziadek, mama, tata). Nie ;eSf to, co 
,prawda, mój wymarzony za.wód, ale wszystko 
przemawia za tym, te ;est to dla mnie najlep­
sza droga i co na,jważniejsze - ;estetn wewnę­
trzrJ:e przskonany, że n.a ten k.ierun.ek muszę 
iść". 

Czy rzeczywiście?! 
„Chcialbym zostać fekarzgm, choo bez prze• 

konania. Chyba bardziej chcą tego rodzice". 
Presja śr0t!01Wlska jest bardzo duża, wielikl\ 

rolę odgrywają tradycje i ambicje rodzinine 
(„doping ze strony mamusi"). -Nierzadlko ro­
dzice ,;w trosce" o przys"Złość pQCiech lub reali­
zując w dzieciach swoje nie s;pełnione marzenia, 
zmll'Szają je do podjęcia studiów nimgodnych 
z ich zaimeresowaniami. Dramatycznie brzmi 
pełen rezygnacji i uległości wobec rodziciel- · 
&kiego autorytetu gło.a na siłę uszczęśliwia1?1ej ' 
dziewczyny: 

„Chciala.m iA~ na- prawo, M kryminalistykę, 
ale rodzice stwierdzili, że nie po to mnie tyle 
lat chowali, żeby.„ itd. Na naukowca się nie 
1hda;ę, na nauczyciel4 też nie (biedne bylyby 
dzieci). POZQstal ha-n.del zagrani~y. Td rodzice 
1t11;pierw wpadli na ten pomysl, eo będzie dalej • 
zobaczymy ... ". 

Na tym tle nieco zaskakuje niezwykła wypo­
wiedi kandydaroki na filologię J)Ollską: 

„Jedynvm b<Jdźcem Jest chęć sprawienła ro­
dzicom przyjemnoAci. Wynika to z faktu, że ~ 
są robotnika.mi, chcę, żeby byli ze mnie dum­
ni". 

Prnede wszystkim wśród karułydatów na. me­
dycynę i haindell zagraniczny powtarzają się gło­
sy o nobilitacji, wysdkiej pozycji w spoleczeń­
stwie, prestiżu zawodu, chęć zaimponowania e­
Htarnym wykształceniem.- Na pierwszy plan wy­
suwają się pieniądze, usstawienie w życiu, wy. 
soki standazd, 11\0Zliwość wyjazdów zagranicz­
nych. Dominuje myślenie 'PT-..YS?.lościowe i eko-· 
nBJlliczne. · 

„Wybór harMlu zagran.iczmeoo nie Jest „~u.i­
tatem specjalnych pragnień, bardzie; spełnie­
niem ambicji rodziców oraz efektem sytuac1i 
ekonomiczne; to domu i w kraju. Moje .zainte­
resowania sklam,iaJq się barcLzieJ ku archeologii, 
ale po ;e; ukońceeniu istnie;e niewielkie praw­
dopodobieństwo otrzvmania pracy w swoim m­
wodzie, place pracowr.tków te; branży nie s4 
wystarczające na utrzyma.nie roąziny. Decyzja ta. 
podylttowana jest głównie wzgtęd.ami ekono­
micznvmi". 
„J~dynie &tudia (HZ) mogą dać mi pw;ycję .t 

.zapewnić dostatnie życie, czago rfe mialbym po 
liceum". 

„Idę na ekonomię, a-le wcale mnie to nie ht.­
tl':Tesuje. Ekonomista to po prostu zawód przv­
nlośeiowy i myślę, że nie będę mtala J)T'oble­
mów z .zatrudnieniem". 

„Chcialabtfm poznać mechanizmy rządzące 
gospOdarkq i ekonomią, co pozwomob11 mi na 
posiadanie wl4snego zdania n.a temat prZ11czvn 
i skutków kryzysu, a także na prowadzeni• 
wla~ przedsiębiorstwa". 

Wydaje się, że końcowe stwierdzenie jest 
kluczowe w tej wypowiedzi. Pewna panienką po 
ukończeniu filologii „francuskiej" (choozi za­
pewne o filologię romańską) chciałaby „nawią­
zać kontakty z zagranfoq, a potem wyjechać do 
Fran.c;i lub Belgii i tam zostać", gdyż w kraju 
nie widz.i „perspektvw życiow11ch". Je6t taki 
dowcip: - Kto poszedł po ro%1}m do glowy? -
1tudent, któr11 wyjechał do RFN i nie wrócił. 

Niebagate1ną, rolę odgry'Wa możliwość prze­
dłużenia sobie młodości, na dalSte pięć lait· od· 
dalenia od siebie perspektywy pójścia do woj­
ska u chłopców („;edyna nar~3a ucieczki", „u­
chronić się przed dwuletnią przerwą w życio1'11• 
sie"), a u wszystkich niechęć do podejmowania . 
pracy zarobkowej, zakładania rodziny i · bory­
kainia się z tiras'kami życia codziennego. 

Pobyt na uczelni to ostatnie pięć, w przypad­
ku medycyny &'Zleść lat wolności, bez~ i 
swobody, w czasie których można zak~a~ 
osławionego studenckiego życia towarzyąJtiego, 
nawiązać nowe zn,ajolriości, rozszerzyć kontakity, 

· poznać ciekawycrt ludzi. Choć żadna z dziew-
c.-z:ąt tego nie powiedziała, nalerży się domyślać, / 
że dla wielu z nich studia wiążą się również 
z okazją do poznania przyszłego męża. 
Niew~ołe myśli rodzą się po lekturze więk­

szości ankiet. Jeden uczeń napisał: „Znając pal­
. sk.ie realia trudno pozostać bezwzględnym opty­
mistą". Jacy urooną nam specjaliści z ludzi go­
niących za pieniądzem i zasłuchanych w gł-Oli 
własnego „ja."? NiektQrzy. już od początku :za- . 
kładają, że „;a.ko informatyk mogę przecież ta­
petować mieszkania albo myć wagony i lepiej 
na tym wydaję" a1bo „nie zamierzam pracowa~ 
w zawodzie, jaki zdobędę, gdyż w obecne; sy­
tuacji nie mialbym szans żyć w warunkach, w 
3akich powinien żyć człowiek wyksztalcorJ>/'. 
Trudn-0 nawet winić młodych za takie postawy, 

· stykają się z nim.i na co ' dzień, WY'2JNlją war­
tości, jakie im wpoił dom i społeczeństwe. Ich ściany wyłożone są złob­

kowatymi płybmi jasnego pias­
kowca czy jakiegoś plaskowco­
podobnego tworzywa. W pięk­
ne] br-:imie zakomponowane] ze 
szkła i jakichś kutych z żelaza 
motywów. za nią posadzka z 
drobnych kostt>k kam!Pnnych 
b„rwy żółtej. W bramie stał 
sirwawy. a może dopiero szpa­
kowatv. oan OrzP.chowski zwa­
nv oieszczołliwie „Orzecho­
si em". o ile pa.miętam w wol­
nych reprezPntacyinych · od 
brud:n.vch robót godzinach w 
portierskim mundurze z btysz-

Z wymienionych t.u pozostało 
ledwie kilku. W1ię-ks.zość wyje­
chała ławą, pierwszym pocią­
giem do trochę już odbudo-wa­
nej Warszawy, inni gęsiego -
co rok, co dwa. ' Kiedy wra-z z 
Adamem LeśnieV.-s'ktlm przygo­
towywałem książkę zbiorową 
wspomnień o l)Orzueonej Lodzi 
zamieszkałych tu przez pierw­
sze lata intelektualistów pt. 
„Tranzytem przez Łódź", mia-

na piąte piętro (Słobod.ni'k, · 

W wielu wypowiedziach pobrzmie<Wa nuta go-
1 yczy i desperacji - „jaką ciekawą pra,cę moi-
114 podjąć po skończeniu ogól11Jia..ka. i ~ spe­
cjalnych umiejętności do ustawienia się w ży­
ciu?", „liceum nic ;111ie daje'', „po liceum jestem 
1.łi.kim", „muszę coA ze zobą zrobić, nie umiem 
nic oprócz uczenia się", „nie· mam sprecyzowa­
nych .zainteręsowań". Echem odzywa się n.ie 
:zawsze trafny wybór szkoły średniej. profilu 
klasy, choć prżecieź decydując się na LO od same­
go początku uczniom towanyszyła · świadomość 
kontynuo't'ania na1Uki po -maturze. Daje się za­
uważyć brak rozbuctronych zainteresowań w o­
kreślonym kierunku, tyllko czyja to win-a 
szkoły? domu? a może sao:nyoh uczniów? 

„W obecnych czasach w· Polsce czlowiek po 
·studiach bardzo często zarabia dużo mniej niż 
pracownłk fizvczr~. Jest to przycztf714, dla któ­
re; wielu ludzi nie podejmuje n.au1Gi na wyższe; 
uczelni. Pod.e;mu;ąc studia na Ul. mam na u­
wadze wartości moralne i po%'114Wcze, które mo­
że UZ11ska.m studiując". ,,r 

"'\ . 

B ODGtOSY 

patrz moja wcześniejsza książ­
ka „Uczeń czarnoksiężników''), 
z wizytą na drugie (Zygmunt 
Kałuiyński i Julia Harcliwig). 

TADEUSZ . 
CHRóSCIELEWSKI • 

Wśród przyszłych studentów daje się zauwa­
żyć ogrom.TJOy brak wia.ry we własne . siły („r.ł:e 
wybieram się 11>4 studia, ponieważ nie wierzę 
w siebie i swoje możliwoAci"), brak odwagi w 
podejm<>waniu życiowych decyzji, oglądanie się 
:i.a innych, żeby za nich dokonali wyboru. 
MONIKA MATUSZAK 

•• 
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Pewien trzydziestoletni męt­
czyzna z rozbrajającą szczero·ś­
cią opowi~dział mi dość zna­
mienną hist0orię erotyczną. Kie­
dy miał 18-20 lat, lubił w mie-
11iącach letnich jeździć zatło­
czonymi tramwajami i autobu­
sami. Ustawiał się wtedy za 
ładnymi kobietami i przyciskał 
do' nich w stopniu całkowicie 
uza1'adnicmym przepełnieniem. 
Wybierał zawsze nieco starszt! 
panie, ok Gł o ·czterdziestki. 
Wcześniej dokładnie opróżniał 
kieszenie spodni, żeby mu nic 
nie przeszkadzało. · -

Przez cienką mateJ"ię letnich 
ubrań dobrze wyczuwał ksztal­
ty pośladków. Podniecało go 
to ' bardzo i szybko osiągał stan 
erekcji. Kobiety powinny więc 
jakoś zareag<>wać: oburzyć się, 
odsunąć, przejść <illej lub przy­
mjmniej zm1enić pozycję. Żad­
na jednak tego nie utzynila. 
Udawały, że nic się nie stało, 
że wszystko jest w porządku. 
Niby przypadkiem, nieświado­
mie brały udział w g.rze ero­
tycznej. ' 
Wygląd zewnętrzny wskazy­

wał, że były to przyzwoite ko­
biety. Dlaczego więc tak się 

.zachowywały? Miały prawo 
przypuszczać, te napastuje je 
3akiś zboczeniec. Nie musiały 

· się wprawd'Zie nj.czego obawiać, 
bo były w tłumie pasażerów, 
ale nie powininy pozwalać na 

. bezczelne zaczepki · erotyczne. 
Trok nie uzasadniał ustawienia 
chłopca dokładnie na wt>rost 

fald,". PTZ'IJ czym Jego ramie 
objęlo siostrę, następnie, rów­
nie ost!ożnie, zęby Ulricha pu§­
cily napadniętą;· prawą ręką 
objąl jej kolano i podczaa gdy 
lewą przy_ciskal jej cialo do 
swego, uniósl ją do góry, wy­
prężając lcięgna nóg. Agata 
wydala przy tym okrzyk prze­
rażenia. 
Aż do teJ chwili byla to ta­

ka sama niesforna i figlarna 
gra jak wiele razy już przed­
tem i choć muskala ·barwę mi­
lości, to jednak 1 tylko nieśmia­
lym zamiarem ukrycia jej nie­
bezpieczniejszej, niezwyklej na­
tury pod taką wesolo poufalą 
szatą. Ale gdy Agata .przezwy­
ciężyła przerażenie i paczula 
się nie tyle uniesi<1114 w po­
wietrze, ile raczej w nim sp?.: 
czywająca, wyzwolona nagle z 
wszelkiej w:igi, a w zamian za 
to oddana lagodnemu, stopnio­
wo coraz powolniejszemu ru­
chowi, jeden z owych przypad­
ków, nad którymi nikt nie wla­
da, sprawil, że ten stan wydal 
się jej cudow-nytn ukojeniem, 
Jakby uciękla od wsze~kich 
ziemskich niepokojów; zmienia­
jącym równowagę jej ciala ru­
chem, którego nigdy nie potra­
filaby powtórzyć, zerwala o­
statnią jedwabną nitkę skrę­
powania, odwrócila się do bra­
ta padając, jak gdyby nawet w 
tym padaniu unosila się jesz­
cze b.ardziej wzwyż, t opacllszy 
j'tk obiak szczęścia, znttlazla 
się w Jego ramionach". 

my, &tt tore1zcłc opale! na dy­
wan i t41c bea w1tvdu, zazdToś­
ci czy 1krępo104ni4 kochać lic 
WS!pólnie. B11lo to ta1c piękne, 
podiniecajqce i nowe, te po 
uTlopach PTZ'll nutępnym ipót­
kaniu po.ttanowtlilm11 po dłu­
giej rozmowie lwiadomie juł 
organ~ać wapólne apotkania 
aek!Ualne calą a.z6atką. („.) Po­
nieufaż żaden z panó1o nie m11 
inklinacji homosek!Ualnych', u­
znajemy jedynie sto$Unki mię­
dzy plcią przeciwną, kilkakrot­
nie natomiast dwie z na$Z1Jch 
żon uprawialy milość lesbijską, 
ale bardziej z ciekawości niż z 
rzeczywistych potrzeb. ( •.• ) Pod­
czas jednego spotkania trwają­
cego 6-8 godzin na ogól trzy­
krotnie dochodzimy do orgaz­
mu, korzystajq.c z 8-10 różnych 
zabaw". 
Bawią się w różne gry, pró­

bują rozmaitych pozycji i u­
kładów, s-tos.ują wibratory I 
sztuczne członki, oglądają fil­
my pomografkzne. Swoje po­
stępowanie uważają za bar-
dziej etyczne niż popularne 
zdrady małżeńskie. Wszyscy 
mają dzieci podobno • są 
szczęśliwi. 
Być może mężczyznom lat:. 

wlej jest pokonać wstyd ł u­
czestn-iczyć w te.go rodzaju 
spółkach seksualnych nił ko­
bietom. Natura l psychik1.1 ko-
biety jest ·ba.rd"Ziej subtelna. · 
Ale wśród obu p~ci występują 
skłonności dewiacyjne. 

Pewien_ grafoman zwierza się 

1 lat metatkq f od samego Po­
czątku malżerutwa, jako ele­
ment pieszczot, 1tosujemy z 
mę.tem masaż częlci lechta.cz­
kowej bezpolrednio przed nor­
malnym stosunkiem. Wywoluje 
to mocny orgazm, który jest 
wspaniale przedlu.tany w cza-
1ie samego stosunku, a w przy­
padku, gdy ' mąż nie jest tego 
dnia dysponowany, także mnie 
calkowicie zadowala. ( ••. ) Za- . 
znaczam, że chodzi o masaż o-
kolic lechtaczki bez wprawa- . 
dza.nia wibratora do pochwy. 
Dotychczas czuję się świetnie, 
lecz nie jestem pewna, czy nie 
wywola to w przyszlości ja-

. kichś ujemnych skutków". 
·Lucyna K. z Lodzi ma bar­

dzo dzivmego męża, który pro­
si ją, żeby oddawała się innym 
mężczyznom. Czule ją żegną, 

. gdy idzie na randkę, a pot~m 
z upodobaniem słucha dokład­
nych relacji. Podniecony całuje 
jej stopy, uda, pośladki, piersi. 

Inny zboczeniec namawia 
swoją żonę do uprawiania mi­
łości lesbijskiej. Marzy o tym, 
aby uczestniczyć w miłości 
dwóch · lesbijek. Opowiada żo­
nie, jak by to było, gdyby ko­
chała się z inną kobietą. Po­
czątikowo budziło to w niej 
wstręt, a te.raz opowieśici . męża 
podniecają ją. Ale nie zna we 
Wrocławiu, niestety, odpowied­
niej kobiety. 

Z tych intymnych listów wy­
łaniają się nieprawdopodobne 
dramaty seksualne. Przyczyną 

Współżycie seksualne wymaga odrobiny lubieżności i perwersji, lecz niektórzy przekraczają granice 
dewiacji. 

Seks dla sła szyeh i zaawansowanyeh 
MIROSLA \VA SARBIŃSKA 

ich tytka. Czując z.a sobą pod­
nieconego osoomka mogiy· w 
różny sposób okdzać d..:zapro­
bd tę 1 przerW(;lć grę. Ale nie 
zrc>bily tego. Nawet się nie o­
&lądaly. . 

Co możnd o tym sądzić? Jak 
wyjaśnić ZdChowame owych ko­
biet'! Prawdopodobnie odczu­
wały pewną przyjemność. Jeś!J 
cierpli~ię znosiły dotyk na­
brzw.iAlego . <;zfoĄ~ą ,qa P:?~ląd ·· 
kadi, to chyba nie było im to 
niemile. $wiadomie tolerowały 
niewinną pieszczotę. Trudno 
bowiem zakładać, że mój roz­
mówca pechCYWo trafiał na sa­
m~ istoty z kamienia. 
Mężczyzna zapewniał mnie, 

te nie tylko on bezka-rnie igrał 
w godzinach szczytu komunika­
cyjnego. Jego koledzy z klasv 
rnJturalnej i pierw_szego roku 
studiów również polowali n:i 
ładne panie w średnim wieku. 
Widząc zgrabne, opalone ciała 
w cienkich sukienkach, nie 
mogli sobie odmówić drobnej 
przyjemności. Korzystając z o­
kazji przytulali się do kobiet, 
które · wydawały im się nie­
osiągalne. Nie wiedzieli jesz­
cze, że panie w zaawansowa­
nym wieku marzą skrycie o 
m ' łoŚci z młodym chłopcem. 

Trzeba przyznać, że kobiety 
świadomie czy nieświadomie 
prowokują erotycznie mężczyzn . 
Współczesn ł mod1 jest . bardzo 
s~ksowna. Nosi się krótkie 
spódnic"e i przezroczyste su­
kienki Wyraźnie widać kształ· 
ty piersi i pośladków, prześwi­
t.uje bielizna. Musi to silnie 
dzi:hć n'a ' żmysły . A młcdzi 
meżczyźni są niezwykle pobu­
dliwi. 

Na wpół rozebrana piękna 
kobiet..t podnieca nie tylk-0 ob­
cych. Robert Musil przekony­
wająco . ukazał gwJ.łtowną na­
m.ętność, która popchnęła br.:­
ta do własnej siostry. Agata i 
Ulrich wybierali się na wie-. 
czornP przyjęcie. ~yli sami w 
domu. Urlich obserwował jak 
siostra z całą u wagą wciąga 
cienką jedwabną po1'iczochę . 
Stał za jej plecami. 

„ Widzial je3 gtowę, kark, ra· 
m.ę i niemal nagie plecy; 1ej 
ci • .tto wygięło się n~ec9 w bok 
nad podniesionym do góry ko-

Bardzo pragnęli uwolnić 1ię 
od przykro.ści nagłego pożąda­
nia. Ale coś ich powstrzymało 
przed •przekroczeniem niewi­
dzialnej granicy, przed , naru­
szeniem jakiegoś wyższego 
przykazania. Zmieszani i po­
grążeni w zadumie, nie odzy­
wali się tak długo, aż ich u­
czucia nieco. uspokoiły się. Nie 
poszli już na przyjęcie. Pozo­
stali w domu .ze swoją tajem­
nicą. 

Ulrich twie1'dził, że miłość 
międz~ rodzeiistwem „może być 
p~rwersyjna i może być mitem". 
Ale przede wszystkim - me 
wnikając w subtelności filozo­
ficzne - jest kazirodztwem, 
naruszeniem odwiet:r.nego i po­
wszechnego prawa ludzkiego. 
Urlich i Agata znaleźli się na 
gr a111cy dewiacji seksualnej. 
Współżycie seksualne • wyma­

ga odrobiny lubieżności i per­
wersji. Jeśli małżonek nie za­
chowuje się jak uwodziciel, a 
żona nie ma w -sobie maleń­
kiej domieszki nierządn i cy, to 
prędzej czy później stosunki 
ptciowe stają się nudnym ry­
tuałem . Niektórzy przekraczają 
jednak granice dewiacji, o czym 
świadczą listy intymne opubli­
kowane przez doc . Zbigniewa 
Lwa-Starowicza-._ Część kores­
pondentów doznaje satysfakcji 
tytko podczas stQsunków grupo­
wych . W imieniu trzech par 
małżeńskich (co najmniej 8- · 
-letni staż, wiek od 29 do 38 
bt) pewien dziennikarz pisze: 

w liście, że przyjemność mu 
sprawia obserwowanie własnej 
żony w objęciach innych męż­
czyzn. Kiedy przekonaJ się, że 
nie zaspokaja w pełni · małżon­
ki (są 8 lat po ślubie, on ma 
31 lat, a ona 29) zaproponował 
jej, żeby równoczęśnie kochała 
się z trzema jego kolegami. 
Początkowo żona była · onie­
śmielona i zażenowana, lecz 
teraz już sama daje · hasło de 
rozpoczęcia gry. Na popoltid-
niowo-wieczornych seansach · 
odbywają po dwie-trzy kolejki. 
Grafoman prosi o szczerą od-

/ powiedź, czy wymogi jego żo­
ny są p0nadprzeciętipe. . żona 
twierdzi, . że on nie z:na . abso­
lutnie kobiet i nie wie, ile one 
potrzebują. 
Rzeczywiście w wielu li-

stach kobiety skarżą się, że 
mężowie nie mogą zasp0okoić 
ich potrzeb. Jolanta z Katowic 
odczuwa tak silny głód sek­
~ualny, że stała się nerwowa i 
wybuchowa, nie może zasnąć, 
zbyt wcześnie się budzi, cierpi 
na bóle w okolicy krzyżowej 1 

w podbrzuszu. Innej kobiecie 
(21 latl nie wystarcza 5-6 sto­
sunk6w w ciągu nocy; zaczyna 
myśleć o innym partnerze i o­
bawia się, że ogromny tempe- „ 

rament wyprowadzi ją na uli­
cę... Stenia z kolei ma jeszc1..e 
silne pragnienie tuż Po stosun­
ku i musi sama kończyć pal­
cem. 
Jakaś kobieta pyta, czy nie 

jest szkodliwe dla zdrowia ' ma­
sowanie łechtaczki przy p<>mo­
cy wibratora. Podobno kobiety 
powszechnie używają tego apa­
ratu, aby szybko ooiągnąć sil­
ny orgazm. Pisze między· inny­
mi: 

.„a częstg jest brak wiedzy I 
dośw1aaczema. i>owstaje pyta­
nie, kt.o ma zająć się mezbęd­
ną edukdcją? Nie załabwią chy­
ba sprawy prymitywne filmy 
pornograficzne, które krążą 
między właścicielami magneto­
widów Nie można też wyma­
gać od szkoły, żeby nauczyła 
sztuki kochania. Każde małżeń­
stwo musi po prostu samo eks­
peryment.Pwać. 
. Pociesza:)ą<:e cjest, że kobiety . _ 
stają się coraz ba.tctt!ej aktyw­
.ne w lóżk.u. Ale wciąż .jeszcze 
- jak ustalił d-OC. Lew-Staro­
wicz - jedna trzecia kobiet ni­
gdy nie pieści i nie dotyka 
członka part.nera. Zaledwie 16 
proc. k.obiet pobudza członek 
wargami i językiem. Miłość po 
francus-ku uchodzi za wyższy 
stopień wtajemniczenia bądź 
uważana jest za wybujałą per­
wersję. A przecież jest to nor­
malna technika w kulturach 
Wschodu. Znamienny list cytu­
je dr Szabolcs Szerdahelyi. 

„Mialam problemy z seksem. 
Co tu ukrywać, nigdy -nie prze­
ż11lam orgazmu. Kiedyś na pry­
watce opowiedzialam o tym. 
milemu chk>pcu. Obiecal mi 
pomóc, i to tak, że nawet nie 
'pójdziemy do lóżka. Wyszliśmy 
do osobnego pokoju i tam mnie 
rozebral. · Czynil to delikatnie, 
jak na zwolnionym filmie. Bar­
dzo wolno rozchylil mi ud1.t, 
a później zewnętrzne wargi 
sromowe i pieszczotliwie, z nie­
spotykaną lagodnością zacząl 
je calowa6. Mial rację. dozna­
lam rozkoszy. Potem opowie­
dział · mi, że tej sztuki nauczy­
la go kobieta Dalekiego Wscho- . 
du. A zaczęló się to mtędzy ni­
mi tak, że gdy tylko poszli do 
lóżka, wskoczyl na nią i byl 
przekonany, że dzielnie się spi­
sal. Kiedy skończyl, córa Da­
lekiego Wschodu ku jego naj­
większemu zdumteniu zapyta­
lci: A co to takiego bylo? I do-
piero wtedy zaczęla się nim 
zajmować. Po swojemu. Ten 
chlopiec zadzwonil potem do 
mnie. Już w trakcie rozmowy 
telefonicznej, na samo wspom­
nienie tego co bylo między na-
nu, doznalam rozkoszy". , 

W Innym liście do specjali­
sty węgierskiego jakiś mężczyz­
na pisze, źe jego dziewczyna, 
kiedy miała okres, całkowicie 
zaspokoiła go ustami. Od tego 
momentu stał się e.rituzjastą 
miłości po francusku. żałuj~ 
tylko. że żadna z poprzednich 
partnerek nie nauczyła go 
wcześniej tej sztuki. 

Nie ulega wątpliwości, że 
brakt w edukacji seksualne; u­
niemożliiwiają wielu ludziom 
orzeżycie wspaniał:v.ch doznań. 
Nie wiedzą nawet, co tracą. 
Potrzebne są lekcje sek.su ró-\v­
nież dla starszych i zaawanso­
wanych. 

GRZEGORZ 
QAŁASIŃSKI 

. . i 
PREZENTUJE: 

1 ... nem i konieczny do . tego wy­
siłek utworzył trzy koliste fa.I­
dy, które delikatnie i beztrosko 
przemknęły w jej jasnej ska­
rze niczym trzy strzaly. Urze­
kając:i cielesność Lego obrazu, 
który momentalnie wyl"nil się 
z z:ilegającej ciszy, wydawala 
się . tracić wszelkie ramy i prze-
1zi:a tak nagle i bezpośrednio 
w cialo Urlicha, że ten opuś­
ctl swe miejsce - nie tak cal­
kiem bezwiednie _jak chorągiew 
rozwijana przez wiatr, lecz i 
bęz świadomego postanowieni'l 
- podkradl się na palcach, za-
1koczyl pochyloną i z dziką 
czułością ugryzl w jedną z tych . 

„Naszą przygodę . rozpoczęliś­
my · ponad 2 lata temu - w 
czerwcu 1977 roktf. ~aczęlo się 
wszystko od pewnych czerwco­
wych imienin. Upal, wspanialy 
nastrój i glęboka lącząca nas 
przyjaźń (znamy się wszyscy od 
lat) sprawily, że zaczęliśmy 
kilka gier seksualnych znanych 
nam jeszcze z lat studenckich, 
potem - rozebra~i tańczylU:-

„Sprawa nie dotyczv tylko 
·mlodych dziewcząt uprawiają­
cych samogwałt, lecz także ko­
biet dojrzalych. Będąc na wcza­
sach, nakryłam na tym panilJ 
mającą 58 lat. Samo jeatem 'od 

Tańczy Eltsa Monte Dance Company (USA). 

• 
NR 25- .(1629), 18 CZERWCA 1989 R. 
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~: JERZY 
WALEŃCZVK 

• 

Spiew dla 
I 

Rzeczypospolitej 
W ll'lt>wym krawa·c:e, z cygSJl'em suchym 

Stoł4 przed kna.i?ą na głównej ulicy 
Mo;iego m as ta. Kawiannia jest obok. 
I kamień spękany tu prowadzi. 

w pa1ćaeh 

A głośnik czasem gwiżdże jakieś walce 
Lub coś nowszego. Jestem w tej groma:dz.ie 
Wieczoxem . gdy stoliki stawiają w czwwobok, 
A potem >.(' n błądzący l!laS cze'ka. 
I rzeczy '" - tość w szkle szczelnym u:kryta. 
Gdylby tu by ła chociaż nowa płyta, 
T9 aame oczy, ta sama podnieta. 
I pusta s z lka, chodaż salika pełna. 
R1'.ec%11>0$po li<to! To są twoje syny, 
Chłopcy posbuszni l!la ulicach ludn~h 
By mieli .?o~ą dr~gę, chleb niet!"udny, 
Pnebacz lm ic!h n1~elin·oletn1ie w·iny. 
Przechodmia Zbili, dalieWlCzynę uw.iedU 
Chcieliby dźwigać ciężat uniesiei!lia., ' 
Da.j Im żarr godny, daj im blaSk poweffdml 
I długi. loit 111a<l i'wą zmęczoną z.iettn~ą. 
~s nie ikaż więcej im krzywoprzysięgali 
Z paczkę paipierosów. W 111ich się sława 
Jak. m.iierć. codzje11n ie dla ciebie wylęga. 
Chc1el.1by c1es.zyc się, o strachu zaipomina6. 
Podnos: <' wyżej twe pomniki kruche 
I 9!'21:1ci ć. z ~iebie oboję!ność, drwin~, 
Pośw1ęca c się, zapatrzyc i rz.asłuchac. 
Gł~ ,?'ł8:sny słyszeć pośród pięknych C'los6W. 
Oru cię Jeszcze me przywykli kochać, 
W szafy. g<lz:e- byb pismo, stawia•ją dkohal. 
JDnąc ciebie głośno, zazdrOSllCząc sąsiadom, 
Man4·c, że dnia !któregoś na zawsze wy>jed-. 
Rzeczpos;Jolito! To są twoje symy, 
Noc choc iaż krótka złudzenia wyd.airła, 
A tera.z P'I"Zea>}ttkują swe ochrY'Płe gSJl'dla. 
Matką bądź dla nich. Nie w m:iich szukaij w.lny • 

• ,Pólka z książkami · 

MRÓZ, MROŻEK, LEM I INNI ••• 

.Tyitul jest frapujący, ksi~żka nie mniej. A jest 
DUl al~m rysunków Daoniela Mroza, p0pularne­
I<> _gra~ika, od lat związanego z „P\rzekir<>jem", a 
ta·1!=że ilustratora dzieł• Mrożka, Lema, Szańla.w­
ak1e.ro czy Leca. Album został makom~cie po­
my~any graCcz.n:e: rysunki Dainiela M-!'~za są 
tu 1lustrowa'f!e prozą wspomniooych wy,żej auto-­
rów, czyli :nastąpiła ja,kby odw,rotiność w stoso­
wanej od wielków .regule. Pomysłodawcą był za-· 
pewne sam Da!Iliel Mróz, bo któż by leipiej od 
niego wyQtonał obwolutę, $ony tytułowe i ®-
konał wyboru ~lustracji... , 
Pol~am ten album, eh~ drogi, a ll\3Jkład zale­

dwie 2 tys. egzemplar.zy. 

Mróz, Mrozek, Lem i inni... Wyd. Lit. 1989. 
Str. 144. Cena. 2200 zł. 

JAN KOCHANOWSKI 

Od 15 d'> 19 paździemika 1984 rr. obradowała w 
Warszawie Międzyma.rodowa i Międzydyscyplimar­
na Konled"el!lcja Naukowa pod hasłem: "Jan Ko­
ehanowski 1584-1984. Epoka - Twc>rczośó - Re­
tiepcja". Oprócz polskich nauikowcaw by1'i nau­
kowcy z NRiD, Rumunii, Włoch, :ZSRR, Holandii. 
Tera.z kh referaty i wystąpienia, a także 'komu­
nikaty zostały wydane w dwóch pokaźnych to­
mach. Europejska kultura w ten spos6b złożyła. 
hołd jednemu rz czołowych przedsta:wicieli re;ne­
.aasu, którego d'2lieło posiada zin.aczenie pem.ad..1 
narodowe. • · 

Jan Kochanowski 1584-1984. Epoka - Twórczo•6 
- Recepcja. Wyd. Lub, 1989. Tomy I i Il. Cena. 
SOOO zł. 

Oprac. E.I. 

"" Galeria „ W przeciągu" 

• Satyra prawdQ ci powie.„ 
Jak przystało na tę galerię i 

pismo, ~6re jej patronuje - „K.a­
rimeilę'', otwa,rcie wysta•wy miało 
włdol·w:r nastrój i o.pr.aiwę. „Sza­
nownl Państwo - zwrócił się do 
zebranrch na wernisażu szef „Ka­
ruzeli" • ired. Benry.k Pa.wla.k. 
otwieramy dZ'isi.aj wyst.wwę irysun­
ku aatyrycznego Ha.li!lly Sibińskiej. 
Nie będę mówił długo. Dzieła 
znaklomiiitej aUJtorilti mówią same 
za lfiel>ie. Proszę upr.zejmie wy­
ełuchać t:yliko 14 zdań„." 

l NieCZyiwiście. W tych rz.daniach 
uiw&rlte 1ZO&tało wszysbko to, co 
uiam1.olll1Utje twón:zQŚĆ i dorobek 
artystki. A więc, że Halina Si­
bińśka naJ.eliy do bardzo n ielicz­
nego grona kobiet up.raowiających 
prote.janMnie ry=ek satyiryczny; 
że w swojej twórczości podejmuje 
m,jozęiciej tematyikę społeczno-o­
byczajolwą. Ze szczególnym zarrni-
łowaodem :i:artuje z intymnych 
stron życia liudZlklego, a kari.dy 
rysunek tr~uje jalk pracę mał~r­
.kll bow~em k!Ollor ma w l!llCh d„ znacrienfe. Ceniona jest 
powi•i.ał - za pomysłowość te­
matycznll. u twórcze kom­
i»nowan~e giraficroe posz.czegbl­
nyeh numer6w pisma - z zami­
ł01Wamda i ipm;ygotow.ania iawodo­
wego jest sPecialisłlką w dziedzi­
nie grafdiki _prasowej; że dała s ię 
tallcie poznać ja.ko autoTka precy­
zyjnie komponowanych plakatów, 
tµ.ając róWlllież rznaczące osiągnię­
cia w dl:z.ieclzljnie grafi1ki II'e<klamo­
wej. Uchodzi za .znaikomitość w 
~oiwanlu okładek dobrze 
SIX'Zeda.jącycll się numerów pisma, 
te )eSt ulllraipien'iem redaill:~orów 

• tecbn.icmych ł poligrafii stawiając 

im najwyż>sze wymagania. „W co­
dziennej pracy - powiedrział na 
zakończenie - i w twórczości ma 
wys<Jik!ie poczucie humoru, co 
spraiw.ia, że, po prostl\l, da się lu­
bić i jest bardzo popular.ną aut.or­
ka „Karuizeli". Pracuje w naszym 
piśmie 14 lait, stąd 14 zdań i 14 
róż .z; podziękowaniem". Oprawa 
gocina więc mJejsca i aut.om. 
Choć Halina SibińSka jest ose>bą 

młodą, w jej praeach zdumiewa 
ostrość widzenia otaczającej .na>S 
rzeczywistości i dGjrzałość m-ty­
styczna - cellllość d~boru 9rod­
ków wyira:w, precyzja ko:mpozyc}i 
rysunku, wz!bÓgaconego często fun­
kcjonującym w mim kolorem, a 
wszystko to okraszone inteligent­
ną , lapidairną pointą. Nierzadko 
słowną. Oto izapelniona p.la<ia nu­
dystów. Na pierwszym 'µla.nie diwie 
kszita.btne jejmości.nie. Jedina z nrich 
zauważa: „N1e· wid,zę, co ludiz,ie 
widzą w tym 1I1aturyżmie"„. Dwie 
sta,rsze damy. Dama z w.iią.żiką do 
przyjacióbki: „Od kiedy prz~łam 
na emeryturę, znalazłam czas na 
czytanie książek" - powiada, 
~ytając „&z.tukę kochania"„. Oto 
duża kolejka. Kobieta do stojącej 
przed nią: „Jak roa;wią11:uje pa,ni 
problem wolnego czasu?" To zmóiw 
pr.zechodzień do żebraka podsta­
wiajacego mu kapelusz: .,Pros~ 
o odcirnek renty!"„. 

Nie ma jednak w tych t"ysun­
kach tego, · co złoS!.uwi określają 
,„kobJecy.m" wa.rsztaiteom czy „ko­
biecym i" treściami. Zar&wno forr-
1'.l'la · jaik i treści - to• świadomy 
wybór arty;styczny. Wyra.zero tego 
są rysunki nie wymagające 
sło,w.nej pointy, jaik cySUl!lek chło-

pa popędzająceao... Pe&aza wprzu­
nlętego do ..• pługa. Plrecy.zy)na 
k!reska, symbol i k<)llor. To drllię.lm 
zastosowaniu koloiru rysu.nek . nie 
jest prymitywną, a I raczej bll!llal­
ną drwiną. Jeg-0 klimat,, cel!nie 
wydobyty kol,orem, w~aża .w.acz: 
nie wię;ce.j. Bo też .kol~ stanowi 
tu doskonałą poillltę. 

Jedna z recenzentek zauważyła, 
że Sibińska „często operuje .itn­
tensyw.nym k0'1oirem taki,Il!-, j~im 
posługuje się pop-art". „Popular-art" 
oznacza „sz;tukę społecmoślCJ, ~u­
kę ludu miejskiego" i „nie posia­
da moż,Jvwych do uch1wycenia jed­
nolitych cech kierunku plastycz­
nego, a jedY'Jlym elementem w&pól­
nym dla t)llC!h dzieł Jest obecność 
w nich, lub przypomnienie przed­
miotów "codziennego użytku , lub 
upotlobań miejskiego plebsu". Ha­
lina Sibińska nie odwołuje się do 
tych estetycznych wzorcaw, ainii do 
ich atrap. Swiiadomy zamysł wy­
raża odważną, klasyczną kreską, 
w której aikcent połQ2ony jest na 
walory linearne, wykorzystując w 
rysunku grę Ś>wtiatłocieni wydo­
bywanych laiwo.waniem. To wyzna­
cza HaU.nie Sibińskrlej czołowe 
miejsce wśró<l polsklch rysovrni­
ków satyrycznych. 
Wystawę jej prac warto obej­

rzeć. Prezentowane na niej rysun­
ki mówią więcej o naszej rzeczy­
wistości, n,iż dz.iesiąibJci stron zapi­
sanych publicystyką. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI • 

„I została tylko foto grafia" 

Og.romnie ucieszyła mnie wiadomość, że stalllie 
się zadość mojej sugestii (w arty'kule „Ojczyz.no 
moja" - „Odgłosy" nr 19) i wystawa B~~bary 
Wachowicz „W ojczyźnie serce me zostało bę­
dzie 'l)I'rZ:)'bliiooa miesz:ka~com Łodzi .. 2 czerwca w 
MU11:eum Historii Miasta otlby_ło się uroczyste 
otwarcie i jednocześnie s_P?tkB;~1e z . auto_rką. Z~= 
proszeni goście mieli mooluwos~ o~eJrzema . U?I 
kalnych zd1ęć. a także uczestmczyc we wspania­
łym spektaklu. Miał to być swoisty kom_entarz do 
wystawy, tymczasem był to niezaopomm.1any, po­
nad godzinny :występ '.Y. ~Vachow1cz o ce­
chach monodramu. który przy1ęllo z cgro~nym 
wz,ruszeniem. Ukradkiem ocierano lzy .. Bo tez Ba1'.­
baira Wachowicz to misbrzy.ni naslroJU. Zna~om1-
cie aktorslro pl"Zygote>wała . wieczór. Swą. oracię w 
pięklllej, '!)Otoczystej polszczyźnie - wspierał~ c:r­
ta.tami ri; dzieł naszy~h miśtrzów. Zda:wał'? się. z~ 
wytriąsa je z ,szerokiego rę-kawa sweJ fioletowe i 
aukni. ń Dostojna, biała sala koncertov.:a w pałacu ~ozna -
skiego rozświetlona żyrandolami, z fortep1'.'-nem ! 
stylo-wymi meblami stanowiła ?dpowledruą. s~­
nerię do opowJeści o domu rodrzmnym, o o]CZy~­
nie i jej niezłomnych boharterach, którzy .za. ~1ą 
oddawał:i życie, bądź pielgrzym01wali po sw1ec1e, 
1dy była ro.zdzierana przez zabo_rców. . 

schwytany stał przed plutonem egzekucyjnym 
wypowiadał przed stryjem. carskim generałem o­
statnią wolę: .,żeby mój mały, sześciq.letni syn, 
Piotr, był wychowany jak~ Polak.„" I ja1k to 
Pl'Zyszła do tego syna - oicrz.yzna. gdy stanął na 
grobie ojca w obcym mt,tndurze jako wychowa­
nek Akademii Mikołajewskiej i wypowied.ział to 
Jedno słowo: Polsza. 
Są na fotografil diwie babcie. Kaida z nich ma 

swoją. wersję legendarnej śmierci Salomei" z „Wier­
nej rzeki". Tej krętej rzeki zwanej Łośna, ł,osoj­
na - dziś Wierną nazwana. „Bo kto jej co za­
wierzy ~ fa na zaiw.sze. Podohno jeden p()wsta­
niec potopił papiery w .rzece,; a ziandary latały, 
1tzukaly i nie znalazły". 

Barba:ra Wachowicz kiiLka razy ewokowała 
wsipomnienia do'Ihu rodzinnego. Byt to dwór szla­
checki na Podlasiu, z któręgo wyniosła przywia­
zanie do tradycji i miłość do skrawka ziemi naj­
bliższej. Gdy z humorem opowiadała o konflikcie 
międtzy jej Miadklem - organistą w miejscowym 
kościele. a d7JWonnikiem. który notoryczn!e za­
gl;usuł muzY'kę orgamów - cudownym zbiegiem 
okoliCZl!losci zabiły dzwony na sąsieclmim koście­
le ... 

Przy dźwięlkach fortepiamu harcerze śpiewali 
„Pieśń o domu'. Autorka wręczyła drużynie im. 
Jan.ka Bytntta - „Rudego" - fotografię patro­
na, zrobioną na kilka dni przed jego tragiczną 
śm:iercią. Był to kolejny dowód, że k iedy zosta­
nie chociażby fotografia to„. ' to bard~o wiele. 
Jest 1:o główna idea wy.stawy, do obejra:en.ia któ­
rej jeszcze raz zachęcam. Wy&ta.wa czym.na tylko 
dwa tygodnie. 

DANUTA 
KONIECZ:NA-MALATYŃSl{A 

Wauszały op()wieści znad Niemna . - gdz1_e od 
40 lat umilkł w szkołacn język polski: '.'- gdzie d_o 
dz.iś - ludrzie, kt6ray wyrośli na ks1ąZ1kach E;li: 
zy Or.zeszkowej, nakłaniają wnuki . do polS'l_nei 
mowy. Na wystaiwie moilna zobacr,.vc roz:le:w~stą 
rzekę Niemen. jalk naprawdę wygl~dała w,1,es Bo­
h.atyrowioze i grób autorki „Nad Niemnem , ?!>.?~ 
którego stoją założyciele Towarzystwa. _ PrzyJa.z~1 
Polsko-Litewskiej w Grodnie. Sa :fotografie 
ludzi, · którizy opowiadali .autorce draI!latyc~ne ~da­
r.ze.n.ja z ziemi kieleokieJ. Jest krzyz sprochmały, 
mchem pok.ryty - legendarna mogiła Jana Roz­
łuckiego - bO!latera „Ech leśnych" żerOllll.sk.iego. 
Po.ruszała historfa bohatera, 'który rzdeiz;rt;er~ał s: 
armii carskiej w 1863 roku do p()wstancow 1 gdy 
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dyrekitorskich w teatrach, 
dawniej i dziś, p isze _Wojsław 
Brydak („Wybrzeże"): „Axer, 
Dejmek ·czy Hilbner obejmowali 
teatry w wieku dwudziesttł· kiil­
ku lat. Owe dyrekcje zaowoco­
wały długimi, waiJtlymi ka'l'iera­
m i i dorobkiem_, cytowanym na 
każdym kroku. Coś podobn~o 
dałoby sią powiedzieć o ich kil­
ku wybitnych rówieśnikach, a 
także o n ieco młodszych następ­
ca<:h. Przez swój teatr wyrażali 
się lub wyrażają i Warmiński, ! 
Szajna, i Braun, i Okopfński, i 
Cy\vińsko. i Hus'.'::tko wski, i Prus, 

ogóle nie prowadzili teatrów za­
wodow,ch, nie prowadzą, i, ~a­
je 1&ię, nie palą się d'O tego. Po­
przestają na robieniu przedsta­
wień na źyozltwych scenach pro­
wadzon)'<:h przez kogoś innego ( ... ) 
Reżyser bez zespołu to trochę 

jak s.Jcrzyipe!k grający na poży­
czonym instrumen<:ie. Ale w 
dzi8iejszych warunkach· dbanie · o 
własny iinskument tak absorbu­
je, że mo.t.e zabraknąć pomysłów 
na g•rę. Maimy więc do czynienia 
z błySkotliwyimi linS<:endzacjami 
najmłodszych artystów, aile nie 
widać zarysów ich teatru". 

LĘKI I OBAWY 

„Czasami otrzymuję listy za­
wierające nieprz;yzwoite słowa 
czy rysunki - mówi naczelny 
redaiktor „Ogonioka" Witalij Ko­
rotycz. - Zdarzają i;ię też po­
gróżki, z których najłagodniejsza 
utpCJWiada, że zrobią mi z twa­
rzy kotle·t. Bywa też, że nasz ty­
godnik naraża się na krytykę 
pewnej gazety, z którą, siłą przy­
zwyczajenia, nikt nie ośmiela 
się dysku·tować: mam na myśli 
„Pra'Wldę". Gazeta ta budzi ponoć 
lęk tak głę.boki i zasadniczy, że 
przewyższa on dziesięciokrotnie 
W&Zysllkie lęki. 

china, która podporządkowała nie 71Wa'6cił się z tym d-0 na1• 
sobie .i.nnych za pomocą miaż- „Jak to - bezpośrednio do 
dżenia, a nie perswazji, jest już -was? - zapytał ów człowiek 
na '"'.Y:Jtońc~eniu. Ale panowanie zdumiony. - Chciałem się do~ 
nad . mnym1 poprzez itrach, dy~- wiedzieć, kto wam pozwala pi­
cyp.lma poprzez strach, dyskusJa sać w ten sposób". 
sterCJWana poprzez strach I l!la tym polega nasz najwięk­
wszy.st~o to nad.al żyj_e w .~u- szy problem. Dla zbyt wielu na­
s:z:ach i V: dośw1adczeru~ mll!o- szych oby-wateli kwestia sprowa­
now ludzi. ~trach p-0traf1 zabl~- dza się nie do tego, czy to, co 
kov:ać klaw1~ze maszyny do p i: :ktoś mówi, odpowiada prawdzie, 
sarua, potrafi zakine?}ować usta1 le~z do tege, czy ma on prawo 
zatka~ uszy. ~e ~zis t;n strach mowić pr.awdę na dany temat .. .'' 
stopniowo zanika 1 naród ~o.zy- („Time") 
na z wolna powracać do zyc1a. 

Uczymy się wyp-O!Wiadać głoś- O KOPERNIKU 
no słowa, kitóre ba.riś:my się ar- ' 
ty>kułCJWać przez csłe dziesięcio­
lecia. W przeszłości „Ogoni01k" 
nie mógł zdecydować się ·na to, 
by wydTukować choćby · jedno 
zdanie nawiązujące do potrzeby 
kontroli społecznej nad rad-z;ec­
kim wojskiem i KGB. Dziś dru­
kujemy wszystko, pod czym mo­
żemy się podpisać - i tak być 
oowirino.„ 

Na ogół ci, którzy się z nami 
nie z.gadzają, piszą listy d·o Ko­
mitetu CentraJnego lub do rzą­
du domagając się, by nasz ty­
godnik został ukarany lub zaka­
~ · Wielu z tych, którzy się 
na nas skarżą, ani nie chce, ani 
też nie wie, jak z nami bezpo­
średnio dyllkutować. Za.pytałem 
kie:dyś pewnego czł?wieka, któ­
ry napisał k!rytyc.zny list do Ko­

Marcin Luter o teorii Mikoła­
ja Kopernika: „Wspomniano o 
nowym astrologu, który chciał 
dowieść, że Ziemia porusza się i 
chodzi wokoło, a nie fiirmament, 
albo niebo, Słońce i Księżyc( ... ). 
Ale tak to teraz uchodzi: kto 
tam chce być mą<l·ry ten musi 
sobie coś swojego wymyślić, to 
musi być najlepsze, co on ·zro­
bił! Ten głupiec ch~e wywróci~ 
całą sz.tukę astronomii. Ale, jak 
wskazuje Pismo Swięte Jezus 
kazał Słońcu zatrzymać s~ a 
nie Ziemi". ' 

(„Warmia i Mazury" nr 11) 
„MAŁY 
GENETECHNIK" 

R11s. Sta10omt1 r:.ucz11nskl 

Grzeg01·zewsk i, i EngJert, i 
Cybulski; m-0głoby paść jeszcze 
k ilka ważnych nazwi-sk. Ale tu­
t aj już nie zawsze uderza ciąg­
ło ść , i l!la ogqł im młodsi tw6r­
cy teatralni, t ym ~niej lroMek­
wen cji w karier ze, tym mniej 
c iągłośc i wl afaie. Najmłod·si bar­
rlzo u ta lentowani, Wiśnieiw$kl, 
Zalesk i, Babicki, Bra<lecki w 

Coś jednak zmieniło się w na­
s-zy.m społeczeń:stwie. L~i i oba­
wy, i:naczej nit w przeszło~ci, 
nie zawsze się 9prawdzają. Ma-

mitetu Centralnego w sprawie „P-0d nazwą „Mały chemik" 
.,Ogonioka", dlaczego właściwie można było dawniej nabyć ze-
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X ŁODZKIE SPOTKANIA BALETOWE 

Dostat.rl „krajowcy" i goście z ~uhy 
Mamy u 90bą wszystkie fut wys~py :tespołów 

pblsklch, w tym trzecl już program poświęcony 
wielkiemu artyście baletu Wacławowi Nlt)'l\sklemu. 
\V dalszym tet ciągu nie będę zełęblał, w jakim 
stopniu ta czy owa realizacja dochowuje wierności 
dokonaniom choreograficznym bądt zamierzeniom 
sławnego rodaka, ani tet czy fabułka nawiązująca 
do jego tyciorysu zawiera prawdę. P.rzeciet przeka­
Zl\Je się nic innego, jak tylko legendę o człowieku 
t artyście. . 
Ze'spół T-.eatru Wielkiego w Warszawie pokazał się 

więc tym razem w programie pt. „Nasz Niżyński". 
Dane na począ1tek ,,Marzenie" do muz. Debussy•ego 

, l Głazunowa, w chor •. Znmunta Sidły, li wykona­
niu uczniów warszawskiej. szkoły baletowej ocenił­
bym z ostrotnym optymizmem. Następnie po „Nar­
cyi:le" do muz. Mikołaja Czerepnlna, w chor. Zęfll 
Rudnickiej, w sprawnym wykonaniu . MIROSLAWA 
GORDONA w wianuszku trzech Nimf, nadarzyła si~ 
nam okazja skonfrontowania „Młodzieńca z rótą• 
do muz. Webera w chor. Zbl&nlewa .Juchnowsklego 
z oglądanym przed kilku dniami „Duchem róży'', 
do tej samej muzyki „Zaproszenia do tańca", wy­
konywanej wówczas przez Poznański Teatr Tańca 
lżej l dowcipniej, choi! l obecnemu przedstawieniu 
nie motna nic zarzucić. 

Bez wlększego wratenia odblerałe.m „Arlekinadę" · 
do fragmentów „Karnawału" Schumanna, w lnsc. 1 
chor. Teresy Kujawy. znacznie ~lęcej zainteresowa­
nia wzbudzały, ~ak sąd2ę, „Gry" do muz. Debussy'­
ego, w chor. Emila Wesołowskiego. Ten utwór „z 
kluczem", z n.ietrudnyrnl do rozszyfrowania pierwo­
wzorami scenicznych postaci, dostarczył okazJI do 
tanecznego popisu 4NNY BIALECKIE.J, EWY GLO• 
WACłtIEl, MIROSŁAWA GORDONA I LUKASZA 
GRUZIELA. 

Mile zaskoczyło tnnl• „Wspomnienie" do muz. „Og­
llistego ptaka" I ,,Pietruszki" strawlńskteco, będą­
ee podobno deblutetjl cho1eograflcznym :tnanej 
tancerki Kamy Akucewtcz.. Rzecz odznacze się dow­
cipem i świeżością wyobraźni orat wratliwością 
reagowania na treści muzyczne. Zaszyfrowaną parę 
Wacława I Tamary tańczyll znakomicie t.UKASZ 
GRUZIET. I ELŻBl·ETA KWIATKOWSKA, a jak 
najleps7.e wra:l;enie w roll Marionetek pozostawili 
ELŻBIETA ' CYRAN I KRZYSZTOF SŁO~. 
Piękn ym zwieńczeniem wieczoru był „Dafnls" ze 

wsoan ia lą muzyką Ravela, a nasz wybitny tancerz 
WAL'OEMAlt WOLK-KARACZE\VSKI pokazał sie z 
wielkim powodzeniem w potrójnej roli Inscenizatora, 
choreografa I projektanta kostiumów. D\ltlł skalą 
środków ekepresjl odi:naczyło llę wykonanie Ml• 

ROSLAWA GORDONA (Dafnls), BEATY WJĘCll 
(Chloe) I JACKA PRZYBYŁOWICZA (Bóg). 

Omówienie poprzedniego występu stołecznych goł­
cl pragnę dziś uzupełnić zagubionym! gdzieś słowa­
mi uznania dla EWY GLOWACKIEJ, DARll DA• 
DUN, BARBARY KRYDY i BEATY SZYMA!il'• 
SKIE.J. 

Ostatni występ zespołu po1'!klego przypadł Teałro• 
wl Wielkiemu w Poznaniu, z dwoma utworami w 
insc. i char. znanego nam jut z najlepszej strony 
Mirosława Różalskiego (w gościnnych wyst(lpach 
Polskiego Teatru Tańca). Scenografię do obu utwo· 
rów opracował IRENEUSZ. DOMAGAŁA. 

W „Domu Bernardy Alba" - wg znanego drama­
tu Garcii Lorki, uclało się realizatorom 1 wykonaw­
com wyrazić środkami tańca sure.wą i mroczną at­
mosferę tradycy Jnego hiszpańskiego „domu kobiet", 
gdzie pod powierzchnią fYllQr\l wymuszonego pr1.ez 
despotyzm Bernardy (MALG8RZATA PLATKOWSI<A), 
matki sześciu córek, z coraz większą mącą dojrzewa 
ich pragnienie swobody 1 miłości. Zresztą tłem jest 
w tel realizacji wielkomiejski blok mieszkalny, bo 
też i za każdym z Jeko oświetlonych okien mógłby 
się I dziś rozgrywać podobny dramat. Porywająca 
muzyka gitarowa 1 namiętny śpiew Inspirują moto­
ryczny, pełen tłumionych pragnień taniec samot­
nych kobiet, a gdy wtargnie w Ich życie mężczyz­
na (JACEK SZCZYTOWSKI), stanie się sprawcą 
nieuniknionej tragedii, Bernarda zaś utraci włac;lzę 
nad córkami. 

Nie wzbudził równie silnych emocji balet „Quasi· 
modo" na literackim motywie z Victora Hugo, do 
muz. Arthura .iłonnegera. I tu, jak poprzednio, In­
scenizator zamierza! w syntetycznym skrócfe prze­
nieść literacki wątek, pełen romantycznych niezwy­
kłości, a jednak utwór nie oparł się przegadaniu l 
dlufyznom, mimo i:!; nie tylko JACEK SZCZY­
TOWSKI w roll tytułoweJ l ĘUGENIA PISARCZYK 
:1!.'ko Esmeralda, ale l pozostali sollścl oraz cały 
:tespół zapreżentowall duże umiejętności taneczne l 
interpretacyjne. 

Narodowy Balet Kuby, ~ałożony t kierowany przez 
Alicję Alonso, gościliśmy jut na łódzkich Spotka­
niach, oczekiwaliśmy więc I tym razem równie 
w ielkich przeżyć, jak poprzednio. I przynajmniej 
częściowo nie zawledllśroy się, gdyż z dziesięciu u­
tworów pokazanych podczas tn:ech wieczorów co naj­
mniej połowa reprezentowała oryginalne propozycje 
choreograficzne, a poziom wykonawczy licznej , gru­
py solistów I towarzyszących im grup tanecznych 
mógł zadowolló bardze> wymagających miłośników 
baletu. 

Cud nad Wisłą 
\.! . "' . ·~' -' ' l .- . ·' „ . -

2'7 maja 1989 r„ Staa1on X-lecia, Warszawa. Ta 
4ata i miejsce katdemu, kto choć trochę Interesuje 
lię muzyką, mówi ws?.ystko. w~elltl koncert n ie­
~wes\ionowanej gwiazdy muzyki soul Stevie 
Wondera. 
Prz~1echał do Polski dzięki skonsolidowanym wy­

•lłkom Fundacji Wspierania Inicjatyw Gospodar­
czych, Sp6łki Akcyjnej „ESTRA" i agencji Bo 
Jolmson Concert and Promotlon. Organizatorzy, li­
cząc na du:tą frekwencję, wybrali na miejsce kon­
c~tu potężny stutysięcznik, zbudowany w czasach 
gigantomanll i straszący zmurszałymi lawkamt. 
S rodze się jednak zawiedll - w swych kalkulacajch, 
gdyt mimo niezłej reklamy w publika terach, publi­
czność wypełniła stadion zaledwie w jednej czwartej. 
Niby totalna klęska, ale tylko z pozoru. Narzekania 
na słabą frekwencję nabierają zupełnie innego wy· 
m!aru, jeśli wziąć pod uwagę, te wykonawców, któ­
rzy występowali w naszym kraju przed 25-tysifl{'zną 
widownią motna zliczyć na palcach jednej ręki. 
Być mote nazwiska Tiny Turner (choć w 1981 r., 
przed jej słynnym come back.iem, za duży <;>kazał 
się dla nie1 Torwar>. Stinga, Phila Collinsa/ czy 
jeszcze parę Innych ?=dolałyby przyciągnąć cztery 
razy więcej ludzi, ale sprowadzenie gwiazd tego 
formatu musiałoby proporcjonalnie więcej koszto­
wać i strach pomyśleć o cenie biletów, choi! I te 
Ila Wondera nadszarpnęły niejedną kie!ll:eń. 

Motna domniemywać, że swe rachuby na sukces 
Jtasc.wy opierali głównie na tym, te ten wielce 
utalentowany wokalista l multiinstrumentalista ma 
b!!rdzo szeroki krąg odbiorców, jest popularny za­
rowno wśród ;ockfanów, jak I w środowisku jaz­
zowym, znają go dobrze także bywalcy ·dyskotek. 
Stevie Wondera nie da się bowiem wrzucić do jed­
nej szufladki, on sam najlepiej czuje się w stylu 
soul, muzyce murzyńskiej duszy (powstałej z sym­
biozy bluesa I pieśni gospel~), choć jako cudowne 
dziecko wystartował w wieku 12 lat do rhythm and 
bluesa, a w latach ŚWiatowego boomu na rocka 
komponował I nagrywał utwory utrzymane w jego 
konwencji. 

Warszawski koncert to wielkie show w amery­
kańskim stylu, choć bez szczególnej dramaturgu, 
świetna zabawa i vtysoki kunszt wykonawczy, ale za 
duto komercji. Zastrzeżenia budziła też strona wi­
zualna widowiska, gdyt zabrakło obiecywanych w 

zapowiedziach koncertu wlelldch ekranów, na kt6-
rych o'braz m\al 'być widoczny z każdego punktu 
stadionu. W tej sytuacji tylko nlellczni mlell szczę­
ście zo'baczyć jak wygląda artysta z bliska. Za to 
dwie piramid~ kolumn głośnikowych, osiągające 
wysokość średniej wielkości kamienicy I cały sztab 
akustyków, rozlokowanych na dwupiętrowej wieży 
pośrodku boiska, zapewniły dobrą słyszalność nie 
tylko publiczności na stadionie,, ale chyba również 
w nadwlślariskim parku. Najkrócej mówiąc - lepiej 
było słychać nit widać. 
Pierwszą część koncertu wypełniły mało znane 

nagrania z najnowszej pły~y ariysty - „Characters" , 
wydanej w ~9W7 roku, ktlita w przyszłym roku uka­
że stę w Polsce nakładem „Polskich Nagran". W 
2,3-godzi·nnym koncercie non stop ten g' • .gant świato­
wego show-businessu przypomniał prawie wszyst­
kie swoje największe przeboje, nlll czele z dynami­
cznym „Superstitlon", evergreenem „You Are the 
sunshlne of My Lite" czy „Isn•t She Loveiy". W 
mocno już „wyświechtanym", dansingowym „I Just 
Called to Say I Love You'', w chwUę po uroczy~ 
tości przekazania przez niewidomego artystę swego 
honorarium za sprzedat praw autorskich do swej 
ostatniej płyty w wysokości as mln złotych na fun­
dusz dzieci niepełnosprawnych, dzielnie sekundował 
mu Wojciech Mann. Publlcimość, wśród której nie 
brakowało również ludzi na wózkach inwalidzkich, 
nagrodziła ten piękny, głęboko ludzki gest brawami, 
a nawet zaintonowała „Sto lat". Stevie Wonder 
nieraz już dowodził swojej wielkiej wrażliwości. 
Inicjując różne akcje charytatywne. Na wieść o 
śmierci Johna Lennona, tragicznego wieczoru, kiedy 
koncertował wespół z Carlosem Santaną w Kali­
fornii, zadedykował mu utwór „I A~n·t Gonna 
Stand For It" (Nie zgodzę się na to). 
Pisząc o tym koncercie nie sposób pominąć 

współautorów widowiska, a mianowicie całego dz!e­
więclo'oso'bowego zespołu, wylrnrzystującego bogate 
instrumentarium, choć może chwilami brakowałq w 
nim saksofonu. Sam lider większość czasu spędzał 
przy najnowszym modelu · „Yamahy", stojącej na 
pleksiglasowych nogach, ale kilka razy przesiadł się 
również do niebieskiego fortepianu. akompaniując 
sobie w nastrojowych soulowych balladach. Nadzwy­
czaj żywotny i pogodny Stevie jednak nie tJ(lko 
zasiadał przy klawiaturach, w pewnej chwlll dokonał 
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•taw, który niejednej uzdo1nio­
nej latorośli umożlLwiał uzyski­
wanie niezłych elektów piro•tech­
nicznych, rodziców zaś zmuS'Zał 
do n:eustannej czujności. Obec­
nie na rynku pojawił się wa­
riant tej gry, coś jak gdyby 
„Mały genetechnLk". 

FLruna Carolina Biologica! 
Supply z Burlington (Płn. Karo­
lina) rzuciła na rynek zestaw o 
nazwie „Colony Transformatio.n" 

nęło „punkt krytyczny". Jak po­
informowała dyrekto.rka Fundu­
szu Ludnościoweg·o ONZ, pani 
Nafis Sadik, liczba ludności 
świata zwiększa się co rnk-u o 
90 mln i sięga obecnie 5,2 mld. 
Jeśli wysibki na r.zecz ko.n.troli 
urodzeń i plan01Wania ro<l·ziny 
nie powiodą się w pełni, do ro­
ku 2100 żyć będ-zie na kuli ziem­
skiej 14 m~liard6w lud.zi. 

(Transformacja ko.lonii). ZawieTa MORiDERSTWO C 
o.n wszystko, cze.go potrzeba d0 ZY „.? 
szczęścia młodociane.mu amato-
rowi biolagii molekularnej: kul- · „Sensacja goni sensację! Nie 
tury bakteryjne, stosowaną po- tak dawno - w sposób dość 
żywkę, koliste łańouchy DNA wiarygodny ' zakwestionowano 
(tzw plazmidy), ~nstrumenty po- wersję o samobójstwie Włodzi­
trzeone do transferu genów i mierza Majakowskiego, twier­
obszerny podrę~nik. Przyszły dząc, że został" on zamordowany, 
badacz może podjąć • pierwszą a teraz podważona została wer­
próbę ingerencji w materiał ge- sja o samobójstwie innego poety 
netyczny, transplan~ując obcy rosyjskiego, a mianowicie Sier­
ge:: bakteriom Esch.erichia Coli. gieja Jesienina. Tragedia Jaka ro­
Gen ów sprawia, że bakterie zegirała się w końcu grudnia 
st:łją się _odil?orne na am.picylin~. 1925 roku w apartamencie hote-

P? skon?z~nym eksperymencie lu „Angleterre" w Leningradzie, 
-: 1ak usilnie doradz:=i podi~ęcz- wymaga - tak jak w przypadku 
n•k - mały genetechni.k komecz- śmierci Majakowskiego - dokła­
nie powinien sobie dobrze umyć dnego zbadania. Tymczasem ba­
ręce". dacz twórczości Jesieni.na, S. De-

(„Forum" nr 22) midczenko, oraz lekarz prof. S. 

A LUDZI PRzyBYWA 
Morochow, sugerują, m.in. na 
podstawie oryginalnego aktu są­
dowej ekspertyzy medycmej i 

Wedrug ooen ONZ, tempo fotografii martwego poety, iż zo-
przyrostu ludności świata osiąg- s•ał on naj-pierw pobity (uszko-
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dzona czasua). ciężko ranny, a 
.następnie uduszony. l<:h zdaniem 
- ani gwałtowna nagonka na 
poetę ze strony „proletkul t-Ow­
ców", inspiTowany<:h ioP-.in. przez 
Lwa Trockiego, ani alkoholizm 
Jesienina: nie mogły go złamać i 
doprowadzić do desperackiego 
kroku, skoro w tym właśnie cza­
sie pragnął on rozpo<:ząć nowe 
życie, z dala od Moskwy. 

Wersja o samobójstwie miała 
wię<: zostać spreparowana pod 
czyimś nadzorem. Podano ją zre­
sztą do publicznej wiadomości 
28 grudnia 1925 roiku, podczas 
gdy ekspertyza lekarska spOrzą­
dzona została dopiero nazajutrz., 
Ciekawostką w całej tej s.pra- · 
wie jest także to, że przyjaciel 
Jesienina, G. Ustinow, który 
zwierzył się prywatnie, że zdra­
dzi prawch;iWEl okt>licznoścl 
śmierci poety, następnego dnia 
został znaleziony z pętlą na szyi. 

Jaik więc zginął Jesienin? CzY. 
było to samobój.stwo, czy mor­
derstwo? Dowiemy ·się o tym, 
być może, już niebawem. Na ra­
zie znany pisarz WasillJ Błełow 

po.stawił wniosek, a.by pod pie. 
czi\ Związku Pisarzy powołai5 ko­
mi.s;ję, która zajmie się zbad•­

niem ()lkoUczności wierci Je.sie­

nina." 
(„Wprosł" nr 24) 

.. 

z programu pierwszego dnia uczucie niepełnej 
eatysfakcj! mógł wywołać, moim zdaniem, jedynie 
utwór „En la n0che" (W nocy), na muzycznym tle 
nokturnów Chopina, wykonywanych „na tywo" 
przez pianistę, będącego zapewne stałym akompa­
niatorem baletu. Nie wniosło to nic nowego do 
„chopinowskich" trad~jl baletowych, totet powtó­
rzenie tego utworu w programie drugiego wieczo­
ru mMna odczytać chyba jako gest wobec rodaków 
kompozytora. 

Z pewności~ silne wrażenie wywarła zarówno 
„l>lonaea" Inspirowana przez przyrodniczy motyw 
walki przez wzajemne pożeranie się, jak i - bra­
wurowo odtańczony przez troje solistów · „Sui te ge­
neris", Widzieliśmy tet jeszcze „Dido abapdonata", 
oparte na wątku kartagińskiej Dydony z udziałe>m 
Alicji Alonso, która w~stępowała równle:t w dwócll 
kolejnych wieczorach, tote:t może ·o niej - osobno. 

Drugi wieczór mógł się upamiętnić zwłaszcza dzię­
ki oryginalnemu utworowi „El reto" na tle popu­
larnej w krajach latynoskich walki kogutów. Vae 
victis - biada pokonanwm! - zdawał się mówić 
przebieg akcji. t nie mógł pokonany liczyć na ni­
czyją wdzięczność I współczucie, dopóki nie oka­
zał mu swej wielkoduszności zwycięski .rywal. Na 
zakończenie tego programu Alicja Alonso wystąpiła 
w utworze _ pt. „Amaris". 

Ostatniego dnia oglądaliśmy Inscenizację Hamleta, 
która wbrew zapowiedzi okazała · się nie tyle od­
krywczym odczytaniem sensu szekspirowskiel(o dzie­
ła, ile próbą znalezienia dlań jak najczytelniejszej 
tanecznej interpretacji. Potem nastąpił najbardziej, 
moim zdaniem, porywający utwór z całego pobytu 
gości, „MaJlzmo" do muz. Massneta. Był to taniec 
pełen żywiołowel(o temperamentu I niezawodnej 
sprawności, w którym gracja I precyzja ruchowa 
trzech tan~erek szła o lepsze z dynamicznymi I 
urazem niezwykle miękkimi skokami czterech tan­
cerzy. Błyskotliwy popis, w którym prym wie'Jdła 
para: OFELIA GONZALES I DAGMAR MORADILLO. 

Ten wieczór kończył występ ALICJI ALONSO I 
towarzyszącej jej grupy tancerzy w „La diva" dla 
uczczenia pamięci Marii Callas. Wielka klasa arty­
styczna Allcjt f'..lonso, jednej z naj.znakomitszych 
tancerek naszego stulecia; nie wymaga od piszącego 
kurtuazy.Jnych gestów, lecz raczej różnicowania ocen 
poszczególnych w~onari. A nie we wszystkich, jak 
sądzę, wykonywanych u nas partiach artystka roz­
grywała S\VOje najmocniejsze dziś atuty. Ani bo­
wiem „Dldo", ani „La diva" nie dają jej. jak ,.A­
marls" sposobności do roztoczenia przed widzem tak 
szlachetnego - w swym wyrazie gestu, tak sul(estyw­
neJ gry ramion I dłoni, jak również nvrotów i 
pochyleń głowy - co z nieporównywalną maestria 
'!>Odkreślało majestat boskiej Afrodyty. Partnerowali 
solistce JORGE VEGA jako Ares I RAFAEL PADU.­
LA, Jako Adonis. I ten właśnie wystep ch yba na j­
silniej utrwali sie we wdzięcznej pamiecl widzów. 

Za tydrleń ostatnie omówienie baletowych prezen­
tacji I próba ich całościowej oceny. 

JERZY KWIECIŃSKI • 

Foto: Wiktor Sawiuk 

wręcz akrobacji wchodząc na stołek I ~plewając do 
mikrotonu, dal także próbkę swych możliwości ta. 
necznych. Publiczności nie musiał nawet specjal­
nie zachęcać do ujawnienia wrodzonego poczuci.a 
rytmu (zdecydowany prym w tej materii wiedli 
obecni na koncercie ciemnoskórzy), jego muzyka 
sama kołysze bioclra I ·wprawia w ruch nogi 

Tak więc po blisko siedemdziesięciu latacl; ed 
pierW$zego historycznego „cudu nad Wdsłą" doszło 
do drugiego. Tym razem był on nawet podwójny 
gdyż jego autorem stał się muzyk, którego arty~ 
styczny .pseudonim tak można właśnie Uumaczyć i 
który ożywił na kilka godzin ca9'mJ. latami martwy 
Stadion X-lecia. 

MARIOLA KNAGA 

• 
G~leria pisarzy 

ZBIGNIE\VKOSIŃSKI 

„Dom Bernardy Alba" Teatr W iell;,i w Poznaniu. 
Foto: Zb. Staszyszl{lł 

Kronika 

W PONlEuZIAŁLK rozpoezęły się w Łodzi 
trzecie :M1ęuzynal'uaowe .a. arg1 1Jdz1eży, 
1.&amn, u.i:ie.viah~wa i " , .uuow "'l(orza.n;rca 
„~nienasłuun ii:i- , JHoi·e są imprezą 
l11la1ną 1n.„u ... y1. a, ouo"' .)' ~11 .1.argow Pozna1iskich. 
Na łouzkich "l'argacłl swoje w yrooy 
prezentuje 86 wysuawców - w ty.n 59 z 
l?olski i 27 zagramcz.nych, m. rn. z Austr~i. 
Argentyny, Bei.g ii, .nancJ1, holandii, Indii, 
c-a ... ,stanu, .k;-i~ 1 Ber1ma Zachodniego, Turcji, 
Węgier, NRD, ZSRR. 

Z OKAZJI .l)i'j1A fil.BLIOTEKARZA 
naioar dz1ei zasluzonych unonorowano 
ny i)loma m1 m inistra k.u l tur.v 1 sz,utt:.1. 
1'i a l1sc,e wy roz.n 1o i.,ycn zna1ezb .s1t.; : 
lzal>ela. ,„agursRa, l.:..1Zmeia .ra.vlu:><a, 
l'1utr ti1er<ll'Y .as.ki, itnna uumagata, 
Aie&i.a.nara ł'Juszynska, Anuncj tia.wroń.ski. 
Mana. i:.zczuka, Lucyna ~ułlrnwska, Elżbieta. 
Sibilska., Andrzej Ke.npa, lwona. Szymczak, 
Zofia 'Wiliilska, 1don,ka :t,iomek, Michał Kąna 
i Wa.leria Konarska.. Medalami ZG SBP 
uhonorowano Lucynę Wojtczak i Da.nutę Przybyu. 

W DNIACi:I 13-14 BM. trwały egzamin„ 
d-0 szkół ponadpodstawowych. W liceach 
ogólnokształcących przygotowano 3.900 miejsc, 
) które ubiegało się 4.a!l4 tegorocznych 
absolwentów szkół p<>dstawowych. W średnich 
szkołach zawodowych naszego województwa 
przygotowano 3.480 miejsc, natomiast w 
~asadniczych szkołach zawodowych -
8oł2U . 

W ŁODZI ODBYŁA się sesja naukowa 
J)OŚwięcona problemom teoretycznoJ1terackim 
ewo.towanym w twórczosc1 znakomitej uczonej -
prof. Stefanii Skwarczyńskiej. Organizatorem 
sesji był Instytut Teorii Literatury Teatru 
i .i! '1lmu Uniwersytetu Łódzkiego, zaś 
współorganizatorem - Łódzki Oddział 
Polskiej Akademii Nauk. 

W Łodzi odbyło się spotkanie śr<>dowlska 
literackiego z oisarzami \ tłumac;m.ini 
z Lublany, na które orzybyli 
d1· Tone Pretna.r i mgr Niko Jei -
pisarze i tłumacze, a jednocześnie 
pracownicy naukowi Uniwersytetu w 
Lublanie. Gościom towarzyszyła doc. dr 
Bożena. Ostromęcka - tłumaczka i wykładowca 
języka polskiego na tamtejs! ym uniwersytecie. 
Gości podejmował prezes ZO ZLP -
Ka.rol Stryjski, przv udziale orzedstawicielki 
Wydawnictwil Łódzkiego - k tóre prowadzi sly11n4 
już „Bibliotekę Jugosłowiańską!' - Bożeny 
Gogolewskiej. 

W WIEKU 92 LAT ZMARŁ PROF. DR 
EDWARD ROSSET - wybitny uczony, 
autor licznycll prac z. zakresu d emografii, 
członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk, 
zastępca przewodniczącego Oddział'u• PAN 
w Łodzi. współorganizator wielu 
towarzystw naukowych, krajowych i 
zagranicznych, wychowawca licznych 
pokoleń statystyków i demografów. 

W UB. PONIEDZIAŁEK odbył sie 
X Wojewódzki Zjazd Towarzystwa Wredzy 
Powszechnej - wjelce zasłużonego 
w popularyzatorstwie wiedzy. 
Wybrano nowe władze i delegatów na 
Zjazd Krajowy. 

W MUZEUM SZTUKI w Łodzi otwarto 
wystawę „DEVESTIX.." - ćzeskiei awangardy 
artystycznej lat dwudziestych. Wystawę, 
na której zaprezenbwano ok. 300 obrazów, 
rzeźb projektów książek. dokumentacię 
architektury i makiet teatralnych . 
zorganizowano !>rzy udziale dyrekcji 
Galerii Stołecznego Miasta. Pragi. Tę 
niezwykle interesującą wystawę 
radzimy obejrzeć. 

W WYŻSZEJ SZKOLE SZTUK 
PLASTYCŻ,NYCii otwarto wystawę towarzyszącą 
tegorocznym tar.f!OJXl Interfashion 89" , 
Prezentowane sa na niei tkaniny odzieżowe 
i dekoracyjne. dzianiny konfekcje z dzianin 
i tkanin, futra obuwie biżuteria autorstwa 
studentów tej uczelni Na wystawie 
zobaczyć .można także olakaty opakowania 
<>raz obrazy młodych artystów. 
ŁÓDZKI „DYWILAN" l!lrzy.f!otował na 

targi .Interfashion 89" bardzo c i ekawą 
wystawę dywanów, wykład·dn. chodników oraz 
specjalna kolekcie „Portretów" 
MIĘDZYUCZELNIANY INSTYTUT NAUK 

POLITYCZNYCH UŁ. Zarząd Łódzki ZSMP przy 
współudziale Katedry Historii i Teorii Wychowania 
UŁ zorganizował T· Sympozjum pt . ,Ruch 
młodzieżowy w krajach soc.ialistvrznych", Oprócz 
polskich uczonych z wielu ośrodków · 
akademickich kraiu w svmn„ziorn wzieli udział 
naukowcy Bułgarii, Węgier, Czechosłowacji, 
Jugosławii i ZSRR. 
ZAKŁADOWY DOM KULTURY „UNIONTEXU", 

należy do tych placówek, które prowadzą bardzo 
bogatą i wszechstronną działalność artystyczną. 
Grupa Wokalna „Amabile" zaorasz;i 1ziewczęta 
chłopców w wieku od 17 do 21 lat: osoby 
zainteresowane mogą z~łaszać się 'w "iągu 
czerwca we wtorki i czwartki, w godz. 16-18. 

ZAPROSILI NAS: 
• Nasz stały współpracown ik, Sławomir 

Łuczyński, którego rysunki zamieszczamy na 
sąsiedniej stronie, zaprasza do Muzeum Miasta 
Pabiaruc na swoją - dodajmy: bard'>:o 
Interesującą! - wystawę satyry. 

• Muzeum Miasta. Zgierza. na wv5tawe 101) 

kosztowności'' oochodzacych ze zbiorów Muzeum 
Zamkowego w Glauchau <NRD). 

• Galeria Teatru Study.inego na .wystawę 
rysunku Janusza 'Vieczorka. 

Z RELACJI z ł6dzkiegofestiwalu ,Jeunesses 
Musicales" „wypadły" Informacje o wvsteoach 
ł6dzk!ei l.Tupy Parkusyjnei oraz utnlentowanej, 
Hi-letniej pianistki z Wrocławia - D11gfnary 
Krupowicz. Przep,raszamy. 

• 
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Nie to jednak było najstraszniejsze. Pewne­
~o razu, ale było to nieco później, jeden 'ze 
współwięź'llliów, „Siwy", dostał gryps i przeka­
zał Stanisławowi Wiąckowi wiadomość, po 
której ten po raz pierwszy w więzieniu zaipła­
kał. Rzecz w tym, iż ub01Wcy co parę dni wpa­
d·ali na rewizję do Tncian!k! i z domu zawsze 

. coś ginęło. Rodxice nie wiedzieLi, że StanIBław 
siedzi, a Józef się ukrywał. Któregoś dnia u­
bowcy kazali wejść ojcu na strych, a oni za 
nim. Ojciec zat.rzymał si.ę tt~:ż {:)rzy schodach, 
obo'k wisiaio na haku' siodło. Zapytano, gdzie 
stary trzyma swoich bandytów. Ojciec odrzekł, 
że synowie mają powyżej trzydziestu lat i nie 
opowiadają mu się, gdzie i co robią. Funkcjo­
na.riusz · chwycił za puśliska, zerwał z haika sio­
dło I watnął nim ojca w głowę. Ojciec runął 
ze schodów i vt wyniku doznanych obrażeń na­
za.iut.n zmarł. 

29 czerwca 1945 r. do.tarła wiadomość, te 
następneg·o dn:ia St; Wiącek stanie przed sądem. 
Ofi.cjalnie nazywało sie to: ,.Posiedzenie Woi­
s1rnwego Oki'ęgo..wego Sądu w Łodzi na sesji 
wyjazdowej w Kielcach". 

Rankiem 30 czerwca Sta1I1isław Wiacelk ros.tal 
wywołany z celi i odor01Wadzony do bcr'amy. 
Czekało tam już 9 ludzi, m.in .. małor Stanisław 
Dorosiewicz. Człowie'< ten w bardzo krót'<im 

. czasie dokonał poważnych malwer sacji w wo.i- · 
sku, w związku z czym miał zdać swój nubk 

zef Wiącek nie bronił 11«t ł na rozkaz podniósł 
ręce do góry, ale nawet lch głos nie llcżyl się­
dla bezpieki. Reprezentowalł ją Walczak i Gus­
taw Sternik. Ten ostatni, gdy Józef, ps. „Sowa", 
podniósł ręce do · góry, przeszył go serią z 
automatu. Siedem kul trafiło w ciało, kość 
jednej nogi została oderwana od biodra, Wożo­
no go bez śledztwa na łóżku, z nogą na wycią­
gu, w~eszcie po wyleczeniu zwol•iaiono. W jakiś 
czas potem Józef. Wiącek sam sk~rżył funkcjo­
nariusza UB, niejakiego Skwarka, historyka z 
bożej laski, który go zniesławił w swej publi­
kacji pt. „Na wysuniętych posterunkach". Bo 
Józef przecież nie tworzył po wojnie zbrojnego 
oddziału, jak pisał Skwarek, posługując się przy 
tym licznymi kłamstwami. Skwarek przegrał 
7 procesów o zniesławienie, a jego kłamliwa 
iksi ą:bka do dziś nie znalazła się na indek·sie. 

A skoro już jesteśmy przy Józefie Wiącku, 
to powiedzmy jeszcze kilka słów gorzk(ej praw­
dy. Otóż znany nam już major Dorosiewicz 
oskarżył Józefa o zamordowanie trzech Zydów • 
o nazwisku Bergier. Sprawa oparła się o Sąd 
Najwyższy. W końcu Józef został uniewinniony, 
bo nie było wyjścia - fakty przemawiały za 
nim. Pravyda ·bowiem polegała na tym, że pod­
czas wielkiej akcji na „Jędrusiów" Niemcy za­
bili ukrywających się w lasach dwóch braci 
Bergierów . . Trzeci uratował się. I jego właśnie 
ściągnął do sądu jako świadka ówczesny szef 

może obaj wiedzą o sobie coś, czego woleliby 
nie wyjawiać? Stanisław Doroslewicz ma in­
formację, że nie żyje Zabrzewski ps. „Dr Ju­
lian", szef wywiadu AK w Krak!>wie. Wie tak­
że, co czeka „Inspe~ora", choć ten nie ma o 
tym pojęcia, i jest pewny, że „Inspektor" tego 
nie przeżyje. stanisław Dorosiewkz nie wytrzy­
muje i mówi niemal z prośbą, jak przystało na 
sk~ńca: 

'-- Słuchaj, Wiącek, to ostatnie godziny nasze­
go żyda. Powiedz, kto rozpracował moją spra­
wę oświęcimską? 
Wiącek milczy, namyśla sję. 

. - Zaraz będzie po nas. Co ci zależy, mów -
nalega major. 

- Dobra! - odpowiada z determinacją „In­
spektor". - $koro mamy razem wąchać korzon­
ki, to ci powiem. 

- No? 
- Tę sprawę zna „Julian'', „Sowa" i ja. · 
Stanisław Dorosiewicz jakby się uspokoił. 

Bo .najgroźniejszy dla niego był ,;sowa", czyli 
Józef Wiącek, ale tego można było załatwić. 
Stąd też te obławy n& Józefa. A kto wie, czy 
ubowiec Sternik nie slcosil go serią celowo, że­
bv zlikwidować świadka? Bo według rozpozna­
ńia AK, Stanisław Dorosiewicz był kapo w 
Oświęcimiu . Jego ucieczka z obozu była upozo­
rowana, pomogło mu w tym gestapo, które 

ładen z ich byłych podopiecznych nie zdołał 
zbiec. Zaden z najgorszych „wrogów ludu". Nie 
docierało do ich świadomości, albo też zwy­
czajnie nie chcieli o tym wiedzieć, że w miarę 
jak rósł w siłę oddział „Jędrusiów", stawał się 
on praJWdziwą „międzynarodówką". W oddziale 
znaleźli się dwaj Francuzi, którzy zdezertowa.U 
z formacii idącej na front. wiK:hodni, oraz Man• 
fred z Berlina, dezerter z Wehrmachtu, antyfa­
szysta. Ba, są na to dokumenty, że żołnierzami 
„Jędrusiów" byli polscy komuniści. m. in. An· 
toni Czub, a także ·jeden Zyd, który wolał bić 
Niemca, niż iść pokornie do gazu. 

Na twarzy Stanisława Wiącka cień gorzkiej 
zadumy, w oczach blady błysk uśmiechu. 

- Szturmujący więzienie w Kielcach Antqnl He­
da, ps. „Szary", został później ujęty i skazany­
mówi z nutką niezamierzonej ironii. - Spotkali~­
my się w Rawiczu. Przepraszał, te mnie wteay 
nie uwolnił. Wyprowadził za mury ,,Lina", któ­
ry w chwilę później zmarł na ulicy na atak 
serca. „Szary" nie uwolnił też swoieh braci, po· 
niewat jeden zmarł w czasie śledztwa, drugi 
zaś ' w przeddzień brawurąwego ataku na wię­
zienie został zabrany na przesłuchanie w WUB. 
A szwagier został rzwolniony tego samego dnia, 
gdy „Szary" wieczorem ro.zbijał więzienie. 

. oliicel'owi radz ieckiemu, sa•memu zaś zameldo­
wać się w Warszawie. ·Dorosiewicz z giruoą 
wspó•Lniików postanowił · uciec, ale że pociągi 
kursowały wówczas strasznie lCulawo, utknęli 
na stacji w Skarżysku, gdzie z ła.twośdą ujęto 
łcl;l, ponieważ byli kompletnie pijani. 

Byli legendą - wspomnienia z najbliższej przeszłości (3) 

Po tej nocy więzienie nadawało się do re• 
montu, toteż pięciu skazanych na śmierć prze­
wie.ztono do piwnicy WUB. Sięgające krawędzi 
chodnika okna zabite były blachą, która miała 
drobne otworki do cyrkulacji powietrza. Można 
było przez nie coś niecoś dojrzeć. Dzień .l noc w 
piwnicy paliło się świa.Uo. 

Więźniów wsadzono do samochodu ciętaorowe­
IO I zawielJiono do WUB na ul. Focha. Na ko· 
rytaa"zu chorąży wręczył karoemu kart'kę z wy­
pisa-nym szeregiem artykułów i paragrafów. Do 
podpi~u. żadnych konkretnych zarzutów. 

Salę rozpraw stanowił niewielki poikój, w 
~tórym znajdowała się ława Oskarżonych, stół 
sędziowski i kilka krzeseł, a dlą oz.doby 
dwóch wartowników; Lebering i Kwaselc usiedli 
1 bolku. Przewodniczącym sądu był ~ficer w 
1to.pniu majora, z trudem mówiący po polsku. 
TowarzY'szyli mu dwaj starsi mężczyźni w 
mundu;aich, ale bez dystynkcji. Niikt nie dostał 
aktu oskl!Tźenia do ręki. Nie było prOlkuratora, 
obrońców ani świadków. 

Jako pierwszy wystąpił Stantsław Wiącek. Po 
rutynowym s>prawdze<niu personaliów prizewod­
niezący odezytał szereg arlykułów i paragra­
fów, po czym zaipytal jak Irolega kol~gę z woj- , 
.ita: . 

- Pr.zyznajesz się do popełniooych zbrodl'li? 
- Nie mogę się przy:mać - od'Oarł oskarżo-

ny - poniewat nie jestem prawniki·em I nie 
wiem, czego dot-vczą te pairagrafy. • 

- . Aha! A jakie ma·sz usprawiedHwienle na 
cwoje zbrodnie? 

- Ża-dnecrn . Chv'h::i ie zhr<'oni~ ~„~+ w~l'lf::i :r. 
Niemcami. Zabijałem kh, przelewałem włam1ą 
krew. byłem ranny ... 

- He, hel My ciebie nie sadzimv n bój z 
Niemcetn, tylko za t<>, ż.e ty nie zgłoŚił się do 
l'l.a.s! 

- Byłem związany przysięgą, nie mogłem 
więc tak nagle prze·jś~ na drugą ~tronę. 

- Milcz - ryknął przewodnkzący - bo ka­
tę ciebie natychmiast rozstrzelać! 

\ 

alladti o 
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RYSZARD BINKOWSKI 

rozgłośni Polskiego Radia w Łodzi, także ż'yd z 
pochodzenia. Bergier zeznał, że z Wiąckami 
znali się od d.ziecka i oni nie tylko do nich nie 
strzelali, ale pomagali ;im w przetrwaniu. . 

Lecz o tym Stanisław Wiącek dowiedział się 
później. Teraz czekał na śmierć. · 

Po kilku dniach rano wywoływano z celi jed­
nego skazańca. Po chwili wiadomo było, że ~o­

. stał ułaskawiony. 10 lat więzienia. 
Po wieczornym apelu wywołano z eeli śmier­

ci drugiego mężczyznę. W parę minut później 
ciszę nocy przeszyła seria z automatu_: Ten 
pierwszy wyrok wykonano bezpośre!inio na te­
renie więzienia. Przez parę dni nikogo nie 
brali. S7JCzęście, że służba więzienna była stara, 
pI'IZedwojennaa, np. poczciwy oddziałowy Czwar­
tosz. Zastępca naczelnika także starał się . więź-
ni6w pocieszać. . 

Po kilku dniach rano dwóch skazańców po­
szło do ułaskawienia. Wieczorem dwóch na­
stępnych poszło na śroierć. Okazało się, że ko­
lejne wyroki wykonywano na kirkucie. Rano 
- ułaskawienie, wieczorem - egzekucja. 

no, Hi Tirv.:ała:- .patrodia . J?rocesu. OS'karixmy;: .majoi; 
Doros1ewv:i-: 1 wYJaśn1ł, ~ że wszystkikh !i'J.'!oi<:h 
czynów dOpUścR się na polecenie Kożu.sz.kowa 
ż NKWD, aby łatwiej nawiązać wsoórorace z 
AK I roZ1Szyfrować ją w spooób rzetelny i do­
kładny. Sta.nlsław Wdącek otrzymał 3 razy ka~ę 
śmierci plus 27 lat więzienia. Łac21!1i-e kara 
śmierci przez rozstrzelainie. Dorosiewllcz został 
skazany na kaa"e śmierci za dezercję, i11"i do­
stali 'PO 10 lat wlęrlenllia, Jeqnego za zabójstwo 
sąsiad'ki skazano na dwa lata. 

Ale zanim wykonano pierwszy wyrok, wywo­
łano z celi śmierci pułkownika Antoniego Żół­
kiewskiego „Lina", który po paru minutach 
wrócił. Potem wyprowadzono majora Michała 
Mandziarę „Siwego". Ten także wrócił po paru 
minutach. Jako trzeci wyszedł z celi major Sta­
nis~aw Dorosiewrcz. „Siwy" i „Lin" powiedzieli 

;Wii\ck,owi, że rozmawia·li z nimi Kwasek i 
Lebergin. Rozmowa rutynowa, nic z niej nie 
wynilt-ało. · 

Dorosiewiez długo nie wracał.„ I 
- Siedziałem w celi na podłodze - opo­

wiada dalej Stanisław Wiącek - gdy od Le­
bergina wrócił Dorosiewicz. Usiadł obok i mów! 
szeptem, że biorąc pod uwagę sprzyjające oko­
liczności i moją odwagę - a tego ponoć mi 
nie brakowało - moglibyśmy zwiać z celi · 
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Skazanych rozdzielooo. tvch z karą ~miercl 
wpalkowano do pi'Wiillc wu:a. gdl'ie czekali na 
§mierć Inn'! skazani. Przeritem oma:rm1ono 
jeszcze skazańrcom, te wyrolk jest ostateczny ! 
nieodwołalny. A poniewat w czasie wojny z 

·prawa łas:ki mógł korzy·st.?t wódz n~oezeJ,., .... :r.::i-
pvtain'O, czy chcą naoiisać do maTszałka Michała 
RoU-"'""';"1'S',dt><>'n, ChrlpH, · 

,_.. Wkrótce wręczono nam wy.rviane z zeszy­
tu, zatł!lSzozone kartkii paipieru - przypomil!la ' 
sobie Stanisłaiw Wiącek. - Człowiek był w 
sroku, umysł już słaibo pracował, ale każdy 
chciał żyć. Nie wiedziałem dobrze, co robię, ale 
gdy wręczono mi grubaśny ołówek . stolarskd, 
na-gryzmoliłem jakoś tę prośbę o ułaskawienie. 
Wieczorem po apelu skazanym na śmierć sktU-

' to ręce na plecach i przewieziOIIlo do więzfienia. 
Była wśród nas 18~Jetnia dziewczyna z NSZ.„ 

W Trzciance ostrzono kosy. Ale Stanisław 
Wiace1k nie wi edział. że 3 lipca 1945 r. jeiiJ:o u­
krywający się brat Józef będzie na,prawiać K;o-· 

- siarkę. Ci z PUB w . Sandomierz-u wpad­
li znienacka w asyście żołnierzy · radziec­
kich. Ż.Olnierze Ze-Łnali potem, że Jó-

śmierci. Wysta~y 'wydostać się w nocy na 
korytarz i załatwić strażnika. Potem na sto­
lik krzesło, z którego sięgnie się do klapy w 
suficie i otworzy ją, a tam już strych. Łatwo 

. zeskoczyć na p;i.rter, w którym mieści się pral­
nia, d·alej już tylko park i mur. Plan był mo­
żliwy do zrealizowania, a czas naglił, gdyż Do­
rosiewicz zapewniał, że za dzień lub dwa nas 
rozwalą. Zwróciłem się z. tym do „Siwego", a 
ten kr,ęci głową i mówi, że to mu · śmierdzi 
prowokacją. Jak to? Ano, szepce „Siwy", nas 
wezwali na parę minut, a tamteg'o na długo, 
nie? Po to, bracie, żeby upozorować rozmowę. 
A jeśli na zewnątrz jest silna obstawa, to zgi­
niemy podczas próby ucieczki. 

Na . początku w celi śmierci znajdowało się 
14 skazańców. Ci, co zostawali, liczyli ułaska­
wionych i rozstrzelanych. Groza. Najstraszniej­
sza z eliminacji. Bo oto zostaje już tylko pięciu. 
Rano trzech zostaje ulaskawionych. I w pustej 
celi śmierei siedzą na wprost siebie podporucz­
nik Stanisław Wiącek, ps. „Inspektor" .i major 
Stanislaw Dorosiewicz, ps„ „Dzi~kan'.'. Wszystko 
jest jasne. Wieczorem wykonają na nich wyrak 
śmierci. Ale czy obaj myślą o tym samym? A 

Historia niemal prawdziwa, ale wszelkie podobieństwo do osób, zdarzeń 
i sytuacji jest absolutnie przypadkowe . 

Tragiczne przypadki Antoniego B. . (:; 
ANDRZEJ KRAKOWSKI 

9. 

W marcu Janina H. włama­
ła się do jego mieszkania, po­
została w nim- i zmieniła zam­

.ki w drzwiach. Wtedy. włamał 
się z kolei Antoni H. I musia­
ło dojść do kompromisu. Była 
małżonka zajęła jeden pokój i 
kuchnię, do której przez ten 
pokój się wchodzi. Próba wy­
meldowania go z mieszkania 
również spełzła na niczym, bo 
u Alostwa był zameldowany je­
dynie na pobyt czasowy. 

Odwlekanie terminów płat­
ności grzywien nie na wiele 

10 ODGŁOSY 

JUZ by się zdało, więc pan An­
toni poprosił o rozłożenie ich 
na raty i zaczął odbywanie ka­
ry ograniczenia wolności poJ 
przez pi;acę społeczną na rzecz 
sądu. Izba Skarbowa 'odezwa­
ła się nagle z informacją, że 
w momencie sporządzenia umo­
wy Antoni H., chcąc nie chcąc. 
stał się · prawnym właści-
cielem pojązdu i winien 
był uiścić . opłatę podatko­
wą w wysokości 72.000 zł. 
Za niedokonanie tej czynności 
zasądzono od niego grzywnę w 
wysokości' 150 COO zł. 

A samochód nie dawał się na· 

praw·i~ domagał się wkładu' 
dewizowego. Wreszcie, po · pro­
wizorycznym remoncie, urwał 
się pasek · zębaty napędzający 
mechanizm rozrządu i nastąpiła 
katastrofa. Ukręcony wałek' roz­
rządu, pogięte ·wodziki' zaworów 
i pęknięta głowica. Należało 
sprzedać wóz tak jak stał. 

Od czasu awarii sainl'lchodu 
stosunki między Alem a An­
tonim H. znacznie się pogor­
szyły. Gość żył przecież pełnią 
szc.zęścia, a gospodarz miał z 
tego niewiele. pani Barbara za­
łożyła już nawet fikcyjną spra­
wę rozwodową, za którą Anto-, . 
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skierowało go do Sandomierza, aby rozpraco­
wał „J ędrusiów" i Armię Krajową. Przyznał 
to także jego rodzony brat, Bolesław. Później, 
choć sprawa wyszła na jaw, akta Stanisława 
DorosiewicŻa -;,zaginęły" w prokuraiturze woj­
skowej w Krakowie, ponieważ „Dziekan" WS'pół­
pracował z kolei z NKWD i UB. Po latach 
sprawa odżyła ponownie, gdyż domagali się 
tego więźniowie Oświęcimia. 

Po tej rozmowie dwóch skazańców zwiastun 
śmjerci jakoś nie · zjawiał się w celi. Przyszedł 
za to zastępca naczelnika więzienia I powie­
dział, że będą mieć towarzystwo - dwóch 
skazanych na śmierć za współpracę z okupan­
tem. 

Wprowadzono ich do celi po obiedzie. Je­
den był granatowym policjantem, nazywał się 
Misiek, prowadzono go do więzienia pod sil­
ną osłoną milicji, bo ludzie chcieli go rozer­
wać żywcem na ulicach Kielc. Drugiego Sta­
nisław Wiącek nie pamięta. Zastępca ~aczel­
nika oświadczył, że wsadzono ich do celi śmier­
ci decyzją UB. Dziwne. 
Mijają dni, przybywają następni skazani, m. 

in. por. Konrad Suwalski, ps. „Mruk". A Doro-
siewicz i Wiącek żyją. _ 

Okno celi wychQdziło na budynek administra­
cyjny, toteż coś niecoś było słychać, szczególnie 
wieczorem. No i łaitwo można się było zorien­
tować, że na noc obsadza więzienie pluton 
KBW, uzbrojony w krabinY. maszynowe. A więc 
proponowana przez Stanislawa Dorosiewicza 
ucieczka nigdy by się nie udała. . 

Pewnej nocy rozległa się detonacja, potem 
nastąpiła cisza, którą zmąciły liczne kroki. Ktoś 
krzyknął: 

- Polacy, poddajcie się! Nie 3trzelajcie, nic 
wam nie grozi. 

W sercu ożyła nadziieja. Stanisław Wiącek po­
jął w lot, co się święci. · Nie przeraziła go na­
gła cisza. Bo w chwilę później nastąpiły silne de­
tonacje, już wewnątrz budynku. Podkładano 
materiał W)'buchowy, rwano kraty w korytal"Zu. 
Więźniowie z innych cel chwytali ławy i wy­
łamywali drzwi. Uwolnieni sąsiedzi wybiU 
drzwi do celi Wiącka, gdzie nie było żadnych 
sprzętów prócz kibla, lecz pozostała krata. Zo­
baczywszy człowieka w mundurze Wiącek 
krzyknął: 

- Łamcie kratę, bo my na śmierć! 
.....:.. Nie mamy materiału ' wybuchowego! - od­

parł tamten .- Zużyliśmy na wysadzanie krat, 
nie udało się zdobyć kluczy. Ale ostrzelamy za­
mek z kaemu, może puści ... 

W tym momencie Stanisław Wiącek zobaczył 
przez okno dwie czerwone rakiety. Na niebie 
światło, a w sercu gaśnie nadzieja. I ten pełen 
złości i żalu krzyk oficera z korytarza: . 

- Ratujcie się sami! Nacierają na nas, nie 
damy rady! 

Po tej stronie korytama, gdzie siedział Wią­
cek, we wszystkich celach oprócz drzwi były 
jeszcze kraty, toteż nikt stamtąd uie wyszedł. 
Rano do więzienia przybyli LebergJn i Kwasek. 
Byli dumni ze swej przezornoś~i, cieszyli się, że 

I Po ke>lacji wywołano Konrada Suwals:klego. Po­
łeg·l).ał się. Szedł na śmierć. Reszta stłoczyła si• 
przy oknie, aby widzieć, co •ię dzieje na ulicy. 
l"rzez bramę wyjechał samochód osobowy :a kie­
rowcą, Suwalskim l ubowcem Kwaskiem. 

Po kwadransie do celi wepchnięto KDnrada 
Suwalskiego. Był blady, roztrzęsion7. Pnełył 
własną śmierć. 

- Kwasek zawiózł mnie do bramy więzienia -
opowiadał· łamiącym się głosem. - Wysiadł, za':' 
dzwonił l przyszedł naczelnik. Kwasek rozkazał 
zamknąć mn:ie do rana w celi. Naczelnik odrzekł, 
że cele są w remoncie, brak krat i ja\t · więzień 
ucieknie, to co? Przywieźli mn1.e z powrotem.". 
Wiącek odciągnął go na bok l pyta szeptem: 
- Byłeś skuty? 
- Nie„. 
- A Kwasek miał peem? 
- Nie, chyba tylko zwykły plmlet, bo rękt 

trzymał w kie~eni. 
- To na co czekałeś? 
- A co miałem robić? 
- No, przecież szarówka, wqkół park, krzaki...' 

Dwa palce w oczy i w nogi! 
To była straszna noc. Konrad Suwalski letal na 

~tonie i co tylko usłyszał kroki w korytarzu, 
chwytał Wiącka za rękę i szeptał: „Koniec, jut 
po mnie". Czekał na śmierć tej nocy i okropnie 
żałował, że wieczorem nie zaryzykował. 

O świcie warkot, W bramie staje ciężarówka s 
odkrytą skrzynią bez plandeki. Wywołują Koo· 
rada Suwalskiego. Jest blady, ponownie żegna si-t 
z więżniami, lecz w oczach ma determinację. War­
townik· prowadzi 10 do br~y. Więźniowie śledzi\ 
to przez otworki w blasze. Widać opuszczoną kla­
pę ciężarówki, po bokach stoją dwaj wartownicy 
z pepeszami i- Kwasek z pistoletem. Suwalsk\ 
wchodzi na skrzynię, wartownicy zarzucają broń 
na ramię i unoszą klapę w górę, aby ją żamknąć. 
Suwalski skacze, biegnie, słychać strzały, które są 
niecelne, bo. uciekinier skręca_ 'Il!' . u!Jf!ę. Na .chwilę 
znika więżn:iom z,; oczu, a po.tem znowu go widzą, 
ale w towarzystwie. Bo na ulicy zderzył się z 
obchodowym patrolem nocnym. Związano mu rę­
ce drutem, wrzucono na ciężarówkę i odjechał. 

Wieczorem służbę w piwnicy miał ten wa?ltow­
nik, który odprowadzał Konrada Suwalskiego do 
auta. Przy kolacji, której podstawowym i jedynym 
daniem była gorzka kawa zbożowa, Stanisław 
Wiącek został jako ostattl!i sam na sam z wartow• 
nikiem. 

- Kiedy - zapytał - będziecie nas tak wykań• 
ezać, jak Suwalskiego? 

- A ty za co siedzisz, hę? 
- Za AK. 
- Ee, to ciebie .nie rozwalą. 
- Nie? Dlaczego? 
- Bo my rozwalamy tylko :fan'darmów gesta-

powców. 
- Rano zabiliście żołnierza AK. 
- Pieprzysz, bracie! To był żandarm. 
- Nie, byłem z nim w pa:rtyzance, razem bl· 

liśmy Niemca. 
Wartownik zamyślił się i zamykając powoli 

drzwi, mrukn,ął: 
- Cholera! A UB mówi nam, ie to sami szpicle 

ł gestapowcy. 
Okazało się, że po każdej egzekucji na kirkucie 

dostawali po 500 zł, a w nagrodę ciuchy po tru­
pie. Wkrótce ten sam wartownik siedział jui w 
kieleckim więzieniu. Za przemycanie grypsów. 

C.D.N. 

• 
ni H. zapłacił i na tym zapła­
ceniu sprawa skończyła się 
wprawdzie, ale same dobre za­
miary powinny być docenióne. 
Zaczęło się więc mówić o tym, 
że dla ocalenia mieszkania, w 
którym szarogęsiła się Janina 
H„ Antoni H. powinien wrócić 
do siebie. 

rej potem należało odwdzięczać 
się za gościnę prezentami. Do­
szło do bójek, jed'en z obroń­
ców uciśnionego Ala wyjechał 
karetką pogotowia. Barbara 
trafiła do szpitala pobita rzeko­
mo przez męża 'i wszystko wa­
liło się w gruzy. 

powinni jedynie z rzadka prze& 
telefon. 

io. 
Antoni H. zbiera teraz ma­

teriały, by wystąpić z trzema 
oskarżeniami: przeciwko Barba­
rze za oszustwo matrymonialne, 
powiązane z wyłudzeniem zna­
cznych korzyści w naturze i. w 
gotówce; przeciwko Alowi za 
czerpanie korzyści materialnych 
z nierządu uprawianego przez 

· żonę, a Więc za sutenerstwo i 
przeciwko matce Barbary za 
czerpanie dochodów z udostęp· 
niania pomieszczeń I umożli­
wiania czynów nierządnych 
własnej cór~e. 

. Pani Barbara coraz chętniej 
ulegała zaczepkom i utyskiwa­
niom Ala na nierentownego lo­
katora. Pewnego dnia, kiedy 
myła podłogę, Al zaczął osten­
tacyjnie masturbować się, pa­
trząc na nią. 

- Nie żal ci go? - spytała 
Antoniego H. . 

- :Zal - odpowiedział Anto­
ni H: i tego wieczoru położyli 
się do łóżka we. troje. Barbara 
reży~erowała akcję wzbogaconą 
<> nowe elementy perwersji. Mo­
że i taka sytuacja trwałaby 

· dłużej z dobrym skutkiem, ale 
Antoni H. czuł niesmak. Bar­
bara wyrzucału mu, że do tego 
dopuścił, a 'Al był nienasyco­
ny. 

Pijany Al urządzał awantu­
ry, Barbara z kochankiem ucie­
kał• piętro niżej· do matki, któ-

Wreszcie samochód został 
sprzedany za l',5 miliona zło­
tych. Na moment burza ucichła. 
Zrobiło się niezbędne dla domu 
zakupy. Potem zą resztę pie­
niędzy pani Barbara nabyła de­
wizY. i umieściła je na swoim 
koncie. 

- Przestań się pętać! - po­
wiedziała do zubożałego amań­
ta, gdy zabiegał o jeden jej 
uśmiech. 

W styczniu 1988 roku oznaj­
miono mu już oficjalnie, że jego 
zameldowanie przestało być 
ważne i gospodarze, nie rosz­
cząc do niego pretensji finan­
sowych, proszą, by opuścił ich 
rodzinne gniazdo. Ich małżeń­
stwo scementowało się być mo­
że właśnie dzięki niemu, toteż 
zachowają go we wdzięcznej 
pamięci, ale kontaktować się 

Nie może jedynie zpaleźć pa­
ragrafu przewidującego karę za 
zabicie w nim. wiary w bezin­
teresowną miłość. W miłość 
wielką I prawdziwą. 

KONIEC 
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Zastąpiła mu drogę. 
- Dobry wieezór. Czy mógł­

byj.„ - zacr.ęła patrząc w nieru­
chomą, p0ważną, zdecydowanie 
urodziwą twarz chłopaka, w je­
go oczy przysłonięte mgłą, 
chmurne ł czujne, skupiooe, i 
wiedziała już, że coś się stało, 
że to nie jest żaden chłopak, 
lecz młody, przeobrażooy z 

. dnia na dzień m~żczyzna, który 
ma za sobą ja~ieś silne przeży­
cie, jakieś głębokie, dramaty­
czne doświadczenie, i wtedy od­
dala walkowerem · pierwsze 
sztony poprawiając się, gasząc 
uśmiech i zaczynając od nowa: 
- Czy mógłby pan pomóc mi 
wnieść na drugie piętro telewi­
zor? .Bardzo przepraszam! B<>ję 
się, że upuszczę go na schodach 
i uszkodzę. 

Jacek odmilczał chwilę: aku­
rat tak długo, aby Gejsza po­
czuła się zakłopotana. Nie zro­
zumiała, co mruknął potem ni 
to do siebie, ni do piej. Spojrzał 
na samochód i ruszył ku niemu 
miękkim, 11Viotkim krokiem lek­
koatlety. Wydobył oburt,cz .po­
nad oparciem siedzenia ·karton 
z telewizorem i zapytał tonem, 

· który świadczył, że mógłby ró­
flnie dobrze nie pytać: _ 

- Front? 
- Tak. - Zamknęła samo-

chód i podążyła za Jackiem po 
gnących się, żelaznych stop­
niach, które do pierwszego po­
destu oberwane zostały z mar­
murowych płyt, sprzedanych 
zapewne cmentarnym kamienia­
rzom i umieszczonych na gro­
bach bogaczy. - Nie.eh pan się 
nie gniewa, że zaczepiłam pa­
na tak bezceremonialnie, . ale 
znam przecież pana od dziecka. 
Odpowiedział ciepło i pogod­

nie: 
- Po co ,pan", skoro znasz 

mnie od dziecka, Basiu? 
Zarumieniła się, a kiedy od­

wrócił gł-0wę, aby na nią zer­
knąć, była już zupełnie czer­
wona. No, no! Dawno nie miała 
taki-eh reakcji i nigdy nie tra­
fiły jej d-0 serca z taką mocą 
słowa mężczyzny. Ale to wca.­
le nie jest mężczyzna! Jest, 
jest! Przestań się oszukiwać, 
Zwariowałam chyba! ·Trzeba 
coś powiedzieć. Trzeba natych­
miast coś powiedzieć! Czemu 
jednak denerwujesz się!? I cze­
mu 'niby masz coś mówrć? Mo­
żesz go zignorować; połz.ięko­
wać za pomoc i odprawi ć. Bez­
czelna poufałość i bezczelny 
smarkacz! Nie, wcale nie bez­
czelny. Zatem chcesz uwieść 
nieletniego? Ani mi to w gło­
wie! Tkliwość po p,-ostu poczu­
łam. Nie gadaj tylko o miłości 
od pierwszego wejn.enia. Ty, 
stara doświadcz.ona kurwa! Nie 
jestem stara i nie jestem kur­
wą! Nie, n ie, nie, niel Skoro 
zdarza mi się coś takiego w u­
łamku sekundy na schodach, 
potrafię być jeszcze bezintere­
sowna i czysta. 

Otworzyła drzwi i puściła go 
przodem. Postawił telewizor na 
ławie obok kanapy i spojrzał 
na nią. i było w tym nieme, 
zagadkowe pytanie: odejść? te­
go sobie właśnie życzysz? 

Nie! - odpowiedziała mu 
wzrokiem. - Zostań! Będe pe­
wnie przez ciebie cierpieć. lecz 
zostań! - I dopiero teroz wró­
ciła do zerwanego na schodach 
dialogu tonem swobodnym i 
przyjaznym: 

- A ty masz na imię Jacek? 
- Tak Mówią również na 

mnie Wicher. 
- To ładne. Usiądź! A na 

mnie rqówią również Gejsza. 
- Wiem 
_._ I co jeszcze wiesz? Pew­

nie same okropne rzeczy. 
- Od tej i:>ory, jeśli ktoś rzu­

ci na ciebie złe słowo. nie po­
wtórzy go już nigdy w mojej 
obecności. ' 

Powmna roześmiać się. ·Po­
winna spuentować to uwagą w 
.stylu: rycerskim jesteś mło,.. 
dzieńcem. Jacku! Każc'i damie 
życzę tak•ego kawalera Milcia­
ła jednak Wzrok chłopaka fa­
scynował ją . Ani trorhę nie 
był skrępowany otaczającym 
go bogactwem~ kanapa i fote­
lami ze skóry, misterną stolarką 
gdańskie go kompletu w cz.ar­
nym dębie. portierą, żyrando­
lem. ze złoconego mosiądzu, pa­
stelowymi tapetami, eiektroni­
cznym samograjem i zdalnie 
sterowaną telewizją. Wzrok 
chi pa <a zdawał się mówić: stać 
mnie na to samo albo i na wię­
cej; nie zemdleję! 

- Nao·jesz się? 
- Chętnie - powiedział i 

zrozumiał jednocześnie że nie 
chodzi o kawę. ani o herbatę, 
an: o colę. ani o żadne inne 
świństwo . 

- Koniak. wMsky? 
- Nigdy jeszcze nie próbowa-

łem whisky - wyznał Jacek z 
prostotą . - Nie jestem silny i 
b i egły w alkoholu. - Poczęsto­
wał Gei-szę camelem. 

- Ja z kolei ograniczam pa­
len ie P : ęć-sześć sztuk dzien­
nie i koniec. - Zaciągnęła się 
z rozkoszą. - Ale lubię to. 

- Ja też. 

A~rzej~ Makowiecki 

- Nie chciałabym mieć cię 
na sumieniu. Chyba lepiej weź 

#tonik lub fantę. 
- Nie. Whisky. Sprawdze w 

końcu, na· czym, to polega. 
- Musisz zacząć więc od do­

brego gatunku. - Postla do 
kuchni z butelką 'czarnego, dwu­
nastoletniego Walkera i krzyk­
nęła stamtąd: - Lód?! 

- A można inaczej? 
- Można także z wodą so-

dową, z kawą, z mlekiem i z 
bitą śmietaną, lecz jest to pro­
fanacja. 

- Tak jak ty wypiję! - od­
krzyknął. - Włączyć wieżę? 

- Włącz. 
Zaszemrała muzyka. Gejsza 

wyciskała z pojemnika kostki 
Jodu i składała sobie przyrze­
czenie: żadnego porno, żadnych 
ordynarnych tematów, żadnych 
aluzji. Wręczyła mu ciężką, 
kryształową szklankę i patrz.y­
ła, jak niewprawnie tigolone, 
prześwitujące zdrową, świeżą 
krwią policzki chłopca zaklęsły 
się, kiedy pociągnął pierwszy 
o~rożny łyk. 

- Smakuje? 
- Trudno mi na razie powie-

dzieć . · 
- Sprawa polega na tym, 

żeby wy!(imnastykować podnie­
bienie. Jadłeś obiad? 

- Nie. 
- To i dobrze. Whisky naj-

lepsza jest przed posiłkiem. 
Chodzisz do szkoły? 

- Miałem zdaw.ać w tym ro-
ku maturę. ale nie dopuścili 
mnie. 

- Z czego nawaliłeś? 
- Z polskiego. 
-'- Nie lubisz literatury? 
- Lubię. 
- Co czytujesz? 
- Ws~ystko, co dobre. 
- Skąd możesz wiedl'lieć, co 

dobre.' co niedobre? 
- Wiem. Dobry jest na przy­

kład Dostojewski. niedobry Tur­
gieniew. dobry Camus, niedobry 
Sartre. ' 

- Poważnie to mówisz? 
- Oczywiście. 
- A Dąbrowska jest dobra? 
- Nie czytam kobiet. Kobie-

ty są dobre tylko w p Jezji. 

- Czyli wpuściłam do domu 
z.apiekłego antyfeministę. Za­
chwycasz się na pewno Hemin­
gwayem? 

- On też jest dobry. Nieró­
wny, ale dobry. Teraz tysiące 
facetów myśli, że pisze lepie~ 
od niego. Gdyby jednak nie było 
Hemingwaya, proza współczesna 
tkwiłaby jeszcze lewą nogą w 
dziewiętnastym wieku. To He-· 
mingway posunął literaturę i 
przemeblował narrację, nie Ja­
mes Joyce. · 

Skąd to wszystko wzią-
łeś? 

Znikąd. Ktoś czuje, a1bo 
nie czuje. Ten, co czuje, wie; 
ten, co nie czuje, pozwala, aby 
pierwszy lepszy zidiociały bel­
fer lub pierwszy lePBZY skre­
tyindały eseista wcisnął mu do 
głowy każdą obiegową bzdu!l.'ę. · 

- I dlatego właśnie man 
dwóję z polskiego? 

- Między innymi. Piszę rów­
nież uparcie ,,który" przez „u" 
zwykłe. 

I ten chłopak skończył zale­
dwie siedemnaście lat! Wie. Po 
prostu - wie! I wie na pewno 
cały szereg innyc)l rzeczy. Wie, 
że siedzi w eleganckim miesz­
kaniu naprzeciw atrakcyjnej 
kobiety, Wie, że podoba się tej 

·kobiecie. Wie, że jest inteligent­
ny, silny i przystojny. Ten je­
go cholerny wicherek na wą­
skim, ·gładkim c2J0le, zupełnie 
jakby ktoś dmuchał mu nie­
przerwanie we włosy o tej sa­
mej barwie, co włosy dziew­
czyny - zło!Mte, proste, moc­
ne, nie zlepione; żadne tam kę­
dziorki i fale, żaden kaczy puch! 
Blondynki wolą zwykle brune­
tów, i odwrotnie. Wsze!~ lu­
dzie bliźniacz.ej karnacji pr.zy­
ciągają się na innej zasadzie, . 
tak, jakby pochod.zili z tej sa­
mej 7asy, jakby mield wspól­
nych pr~rodziców, jakby łączy­
ły ich węzły krwi. Blondynka 
kocha i p0żąda bruneta niena­
wiqząc go równocz.eśnie I wal­
cząc z nim. blondyn natomiast 
budzi w niej uczucia łagodne 
i tkliwe. ·BLOND IS MORE 
FUNNY - zohiczyła łciedyś to 
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hasło na płycie piosenkarza o 
platynowej fryzurze i c:zarnych, 
nosępnych oczach notorycznegó 
zbrodniarza. ·i nie kupiła tej 
płyty: źrenice Jacka były jed­
nak stalowe i miała ochotę je 
kupić. 

- What about Whis!ky? 

:--- O.K. - Nie zawiódł ocze­
kiwań, łyknął pewnie w liceum 
trochę angielskiego i łapał pro­
ste .zd~nia. - Smaku nie po­
trafię Jeszcze docenić l(t:z efekt 
jest miły. ' 

- Zrobię ci kanapkę. 
- Innym razem. Pierwsza 

wizyta powinna być ,podobno 
krótka. 

- A złożysz mi następną wi­
zytę? 

-Tak. 
· - Kiedy? 

- To iialety już tylko od cie­
bie. 

- Przyjdt jutro o czwartej 
jeśli chcesz. ' 

- O, pewnie, że chcę. Bardzo 
chcę! Nawet nie In81Z pojęcia 
jak bardzo! ' 

Wtedy zarumieniła sią zno-
wu. . 

- Nie zapominaj, że jestem 
starsza od ciebie 9 kilka lat. 

- Nie jesteś starsza. Jesteś 
po prostu piękna, a piękne 
dziewczyny, chOćby były nie 
wiem jak młode, przeznaczone 
są z góry dla bogatych i brzu­
chatY,ch facetów z samochqdami 
i forsą. Taka jest ju'Ź dola pię­

knych dziewczyn w każdym kra-
ju i na każdym kontynencie. 
Pocałował ją w poliezek i wy­

szedł. Stanęła w otwartym ok­
nie i patrzyła z płonącą twarzą, 
jak przecina swoim miękkim 
kocim krokiem podwórko i gi­
nie w drugiej lewej ofitynłe 

kamienicy. - Oszalałam? -
Wiatr zdjął z rozpalonego po­
liczka wilgoć pocałunku. - O­
szalałam! - powtórzyła cicho. 
- Wróć czym prędzej do mnie, 
braciszku. Kocham cię! 

5. alchemllków pogrąfonych w swo­
ich sekretnych praktykach. Kon„ 

Jacka, kitóry ~ :1 frontaoe:ja, jeśli do niej docho-
frontowej klatki achodowej, zo- da:!, przynosi rozczarowanie. 
baczył wracający do domu Zamieq-zał wrócić Kukuryk do 
Kukuryk; Czego on tam szukał, pokoju, lecz to, co ujrzal w ok• 
kogo odwiedził? - dumał gru- nie na trzecim ;piętrze po prze• 
bas. Frontową klatkę za.miesz- ciwnej stronie domu, zwJązało 
kiwało uprzywllejowane grono jego uwagę. Poznał masywną, 
lokatorów: na pierwszym piętrze krępą sylwetkę Bernarda w \ł• 
dwóch lekarzy, na drugim Gej- stępie o szyibach zasłon1ętych 
sza i ceniony w mieście kra- firanką. Nie było w tym niby · 

nic nadzwyczajnego; Bernard 
wiec, na trzecim jakiś profesor często odwiedzał' babkę I bra• 
i znany Kukurykowi dzienni-
karz Adrian Kusy, zaś na ta, l często korzystał z ustępu. 
czwartym,. w mansardzie, rezy- lecz tym razem nie pochylał się 
dowal samotnie grafik, którego nad muszlą i · nie siedział 
prace wisiały na ścianach kilku ' na sedesie umieszczonym z pra-
pryw·atnyieh galer.ii. Może był wej strony okna i nieWlid~· 
właśnie u tego grlllilka, bo na nym, podobnię, jak niewidocz-
Gejszę, to on raczej jest za na była połączona z ustępem 
biedny. 'Th'za go w kM;dym ra- łazienka; nie opłukiwał również 
zie sprawdzić - po..\tanowił rąk nad pozostającą w zasięgu 
wszędobylski l6d2ild dziwak, i wzroku Kuikuryka umywalką, 
zapomniał tymczasem 0 Jac- dłuooł natomiast w ścianie. A-
ku, rozpatrując miniony, jakże waria wody? Może pękła NM · 
udany dzień, spędzony pospołu albo wysiadła jakaś uszczelka? · 
z markową grupą rokową Nie był w stanie rozszyfrować 
biegał po pi\Vo dla muzyków poczynań ekonomisty, gd,ż przez 
i po colę dla piosenkarki, wy- firankę widział tylko jego roz-
targował dla niej w komisie mazane kontury, a jak Wpatru• 
biały puszysty szal, za co dala jesz się w coś z natężeniem - · 
mu duże reklamowe zdjęcie z męczysz ody i tracisz ostro~ć 
autografem. Niósł teraz ów spojrzenia. Przydałaby się jed-
ska·rb w kartonie do rysunków. naik lornetka! Bez lorrietk! 
Ruszył w mrok prawej oficyny b_ank ~:nformaicji nie wzbogaci 
i stąpał ciężko po schodach. &1ę W zadnym razie! 
Przysiadł na oblazlym z farby Swiatlo zgasło; Bernard opu-
parapecie. Dyszał, pocił .się i ścił ·Ubikację. Przysuwając krze„ 
chłonął ·woń smażone.g<1 dorsza. sł<> do stołu i popijając gorą- · 
U Banasiaków - stwierdził rzu- cą, słoclli:ą jak ulepek herbatę 
cając okiem w zielone, opatrzo- Kukuryk zaczął na nowo kón• ' 
ne grawerowaną taolic:zlką templować podobiznę ~iosen• 
drzwi. Sam jadał nieregular- karki. Dobre ujęcie! Rozpusz• • 
nie. Godzinę temu pr:zełknął czone, przycięte modnie na skro. 
dwa ·kremowe ciastka i popił niach włosy; długie, zgrabne 
je resztką lemoniady z butelki, rozstav:ione nag.i, jakby pan~ 
którą ktr.>ś wspaniałomyśln,ie na chciała zrobić trapez czemu 
zo,stawił na korpusie fortepia- stały jednak na prze~zkodzie 
nu. Czaj! Myśl o gorącej her- 01?<:isł.e spod;·e ze skóry„. No i 
bacie kazała mu podjąć uciąż- UJmuJąca dedykacja: MIŁEMU 
liwą wędrów\kę po schodach, ZYGMUSIOWI W DOWÓD 
które za podestem trzeciego pię- SERDECZNEJ SYMPATII 
tra, wyznaczającego granicę MARYLA. --. 
między dwoma biegunami spo- P~zylepi~ do obwisłej wargi 
\ecznymi, były już tylko drew- papie.ro.sa i zabrał się żwawo do 
nianą, nlebezpiec:zmie trzeszczą- rob.oty. Usunął z bloku wszy­
cą konstrukcją. stkie kartqny, na jeden wycis-
Naparł kolanem na cztery sze- nął .z tubk,i wałeczek stolar-

rokie i grube, byle jak skleca- skiego kleju i rozprowadził 
ne deski talk, aby kłódka swo- ~skazującym palct?m po ma-r• 
bodnie wisiała na skoblu. Tra- gmesach. Przytwierdził karton 
fil kluczem . w wyrobiony o. do sztywnej okładki bloku i 
twór i · wszedł w ciasnotę dusz.- . kładąc pośrodku z·djęcie zary• 
nego, przegrzanego ,pomieszcz.e- sował ołówkiem cztery rogi. 
nia, kt6re zimą zamieniało się Grudka popiołu spadła mu na 
w lodownię. Zamknął od we- kola~o . ale. nie przejął Siię tymi i• 

wnątrz drzwi na zardzewiały <?dłozył pieczołowicie fotogra. 
hak, przywodzący na myśl luk- - "i:; na. wolną powierzchnię sto•. 
sus wiejskiego ustępu. Z małej ' 51.ęgnął ~o brudną, lepk~ 
kuchni, gdzie oprócz kozy z o- od z_mieszaneJ z zarostem pia-
czadzoną, ginącą w czarnym ny ~yletkę_ i czerwony z na-
ot.worze p0d ~ufitem rurą był p ięcia naciął ukośnie karton 
także zlew podobny do odwró- w zaznac~onych miejscach. Jego 
conej dorożkarskiej budy, wma- grube, memrawe ręce o p0ob­
szerował Kukuryk do właści- g~yzanych paznokciach okazały 
wej części poddasza, większej się nadzwy~za~ spra~ne; ruchy 
trochę od bawialni w blokach by~y szybkie i pewne jak u 

Strop wisiał tut nad głową. ch irurg~, ~tóry w:ie, że pomył. 
Mijając środek pok-0ju musiał ka to sm1erć. Wypuścił prze- . 
uwaźać, aby nie palnąć czołem trz.ym~ane w płucach powie­
w sześćdziesięciowatową żaró- tr.ze. ~iedo.~ałek parzył mu war­
wkę, uczepioną krótkiego prze- ?1· więc wypluł go na podłogę 
wadu i pozbawioną osłony. By- 1 rozdeptał. Wsunął płasko le­
ła tu również stara, dwudr~io- ~Y .górny róg fotografii w na• 
wa szafa, żelazne łóZko o m<>- cięci .e kartonu, po czym, mane­
slężnych. zmatowiałych gał- wruiąc ostrożn.ie opuszką duze­
kach przykręconych do czte- g~ pa1ca. wsunął pozostałe ro-
rech wysokich prętów oraz stół gi. . . 
wystarczająco duży, aby grać Podziwiał chwilę swoje dzieł&, 

· na nim w ping-ponga. Blat sto- a serce prz.epelniała mu słodyez. 
lu świadczył o wielu gospodar- Zerknął_ w głąb otwartej s?A­
skich zabiegach: jeden z brze- fy, gd~1e na półce ponad po­
gów przyipominał pień ueźniczy, rę.czą 1 p~oma . drewnianym! 
inny nosił niezliczone wgłębienia ~ieszakam1, wygiętymi od clę- · 
po łebkach prostowanych młot- zaru starych kurtek i zżartych 
kiem gwo:!dzi i haków, środek przez ~ole palt, widać byfo 
zabrudzony był atramentem i stertę 1.nnych bloków r6inej 
tuszem. U stołu łlkwłły dwa bru-~y ! formatu - w każdym 
knesła ·od pary: białe, drew- tkwiło Jakieś zdjęcie z autogra_. 
.niane,. kojarzące się natych- fem sławnego artysty afuo zna. 
miast z poczefalnią w rejono- nego sportowca, albo .panny, 
wej priychodni lekarskiej, i którą kręcąc pupą na sce~ie 
brązowe; nie całlkiem jeszcze "'.YW~lczyła koronę w konkur-
<>darte z fomir,u, o 1Pluszo- sie piękności, .albo bohaterskie„ 
wym, poprzecieranym .siedze- g? żołnierza, ktqry wydobył 
niu, pod kt6ryni 1te!'czały zar- zimą ze. s~awu dwójkę toną­
dzewiałe sprężyny. cych . dz1ec1~ków. Kukuryik bac· 

Kukuryk, zdmuchnąw111zy kurz i dzo Je sobie_ cenił. Były jedy­
okruchy chleba, umieścił blok na nym_ p:awdm"'.ym skarbem je:. 
stole, rozłożył dwie tekturow~ go zycia. Jeśli wychodząc z 
okładki i :r. odradzającą się bez dom~ .z.amyka~ drzwi na kJód:.: 
przerwy satysfakeją zerkał na kę, J~sh ~ał .s1ę w ogóle p0ta­
cenną zdoby.cz. Nie od razu r?~ i z~c1ekow desr,czu na su• 
przeczytał dedykację, ktł!rą zre- ficie, ~tal na uwadze właśnie 
sztą znal jut na pamięć. Umiał te bloki . . 
dawkować sobie przyjemności Postawił nogę na siedzenh.i , 
i przedłużać je n:iczym wytra- krzesła i . usiadł na poręczy, 
·wny, zwlekający z orgazmem aby przYJrzeć · się fotografii z 
\kochanek. Mwsnął kilkakrot- d.ystansu .. Coś niepokoiło ui:>ar-
nie okiem zgrabną sylwetkę cie prymitywną podświad9mo~~ 
.dziewczyny, po czym wstał i Kukuryka. Jacek we frontowej 
wszedł do kuchni, aby włączyć klatce . schodowej. Bemal'd za. 
grzejnik. Wsypał do blaszanego chQ~uiący się dziwnie w µbi­
kubka trochę herbacianych pa- k~cJ1.„ Przypomniał sobie, te„. 
prochów i zalał je wrzątkiem. k1ed:y to było? W sobotę. Nie, 
Nie żałował cukru. Mieszając w piątek!.„ Wstał nad rirnem, 
wyjrzał przez samotne okien~ aby oddać mocz do zlewu, bo 
ko, które było jedynym tego do ustępu przy ·śmietnikach n~e 
typu otM>rem w bocznej ścianie chdało mu się biegać. i sły­
·kamienicy. Z daleka, kiedy po- sząc na podwórku czyteś glo­
dążasz wskroś obcego po dwór- sy wy]!l.'zał przez okno, ab;' io­
ka, takie otwory wydają się baczyć spieszących gdzieś o 
bardzo romantyczne, szczegól- wczesnej parze braci. 
nie wieczorem, gdy p})nie w 
nich światło. Chciałbyś znaleźć 
się w środku za tyDi oknem, C.D.N. 
w mieszkaniu z bajki - strasz-
ki, pełnym różnych tajemni-
czych &pn.ętów i cieni artrety-
cznych wiedtm lub starców - • 
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Wideonotes · 
Tegorocznym 11pra.wozdawoom kr•• dzlel.MIO K.oła P1śmłen.n4ctwa l'ił· 

kowskiego Festiwalu ~llmów Krótko• mowego SFP jednogtośtlle przyznało 
metra:!.o\Vych przypadlo trudne za- „ZłoUI Tdmll" - za najl~ tum 
da·nie. Od ~t przywykliśmy do ate- dokumentalny 11e21onu 1988-89, za 
reotypowego przebiegu testtwalu, w prawdziwe 1 tratM filmowo przed• 
tym roku, nowy dyrektor p „, stawienie sytuaej1 narodu w przeło. 
wy o:- dr Andrz~ Koł~y6sld, pełen mowym mcmiencte jego najnowszej 
energii, pomysłowości I poświęeenta, hlstor.11: pokaz specjalny mmu „Gra 
konkurs uczy!lllł nie celem samym l:łudzeA" w ret. Macieja Siet\sktego; 
w sobie, · a tylko jednym 11 nurtów pokaz etiud Dperatorskiell PWSFTv1T 
znacznie b<>gatsrej calości. Festiwal oraz dla oddechu „Plwniea pod Ba• 
d okorJYwał s1ę pod znakiem poka- ranami" na tywo. 
zów specjalnych. W pokaza<;h zapre- W świetle tlllk bogatego prognimu 
zentowano filmy nie mogące zna- uatrakcyJnda~ącego festliwalmve świę­
letć !;Olę w konkurl!ll!e, czy to ze to lronkurs wypadł blado. choć riae 
względów formalnych czy tet regu• zabr.aiklo w nim pozycji głęboko za­
laml-nowych, a które orientowały padających w pamięć. Pora zatem 
zalntere6owanyeh o sytuacji tHmu pośwlęctć uwagę trj wtaś:ruę q:ęści 
krótkometratowego rozwijającego się OFFK. 
poza kinem komercjalnym, oraz o Kom!lsla Selekeyjna, pracująca pod 
tym. jakle funkcje ma On do •Peł• k!lerunldem Jacl<a Grabowsldego, dy­
nlcnla. r~tora CDF obejrzała 152 filmy 11 

XX.XX OFFK w Krakowie przyniósł 20 wytwórni l zgłoszone iltdywldual· 
J5totne zmiany regulaminowe. Po ras nie. Do konkursu zaikwalitlkowano 
pierwszy . od 1961 r. do konkursu fe- · 44 tltmy ·ró:llnyCh rodzajów, w tym 
1uwalowego, zgOdnle z wcz~niej· jeden • z odwołania. PIA!rwo.tnie 
1zym1 postulatami twórców tllmo• konrt&ja ru. zadcwalitikowała fl:lmu 

WERUYKT JURY XXIX OFFK W KRAKOWIE 

.To nie k 
wYCh, &2ówrtle telew.lzyJnyc:h wydJu· 
tono ezaa trwama projekcji s 30 do 
fill minut. Decyzja ta wyszła naprze­
ciw światowym tendencjom umot!.1-
wlalący.in twórcom filmowym peł­
niejszą wypowledt. Org8Jlli-.r:atorzy 
zdecydowali się na prezentację wi­
deo - medl·um spełniającego coraz 
watnlelszą funkcję w procesie &po• 
aec.znego kornundkowanda się ! prze­
chodzącego wyratną ewolucję. Po• 
nadto Marcel ł.ózlńskl został wyty• 
powany, ne przewodrulczącego jury 
w drodr.e demokratycznych wybo. 
rów spośród grona jurorów, · 

Program feSlllJWalowych Im~ był 
:niezwykle bogaty I wymagał od u­
czestników wyb1órczego ich potrak­
towania. Wystarczy powiedzieć, że 
w drugim dniu XXIX OFFK, od go­
dziny 9.30 do 23.30, katdy g<>4ć fes• 
tiwalu mdał do wyboru najbardziej 
interesujące go pozycje (łącznie z 
konkursem) spośród SO wyśWietla· 
nych w tym druu filmów. owszem, 
uparci S wytrwali Widzowie mieli 
ftarulę obeJmnJia wsz)N!tl<llch .ofert 
- po uprzednio skruput!l!tnle opra­
eowam.ej mars~ole - jedna'k w tym 
przypadku pereepcJa odbioru· mogla 
IJ>i:owadzlć się do zera. 

Do tn11eresujących l konkurencyj­
nych wobee konkursu pokazów na• 
Jeta.ty takie imprezy jak: „Piwnica 
pod Baranami' na ekranie; dwuczę­
śelowa sesja ekologiczna, w której 
lódzka WFO zaprezentowała zestaw 
najciekawszych filmów z tej dzle­
d211ny; dwa pokazy sekcji informa­
cyjnej; specjalny pokaz Koła Reali· 
11ator~ Filmowych przy SFP, zat.v­
tµlowany „Kobieta oczami kobiet"; 
WarHtat Vld@o, w którYm lódzkle 
Muzeum Klnein.atograftl '\Vyświetl!lo 
interesujący !!im Grzegorza Króli­
kiewicza pt. · „Człowiek środka", po­
święcony sylwetce prof. Jerzego Toe· 
pUtza, oraz kilka etiud studenckicll 
PWSFTvlT w Lodzi; cykl 111mowy 
,,Nast za granicą"; J)Okaz speejalny 
fi.lmu sr.wedzltieJ pt"odultcji pt. „Re­
tyseruje: Andriej Tarkowski" w reż . 
Michała Leszczylowsl<iego; WFD w 
wa~szaw!e · W cyklu „Zdjęte z pó­
lek" udostępniła publiczności kilka 
zwoln'~hvch „recydvwt.,tów" („Egza­
min dojrzałości" reż. M. Lozińskł. 
,,Teraz" reż. T. Pałka, „Narodziny 
Solldarnośel" reż. B. Kosiński, „Po­
moc humanitarna" reż . T. Pałka, 
„Przy torze kolejowym" re:!.. A. 
Btzozow~kl, „Chłopi 81" ret. ·A. Pie­
kutowski); Wydarzeniem było wy· 
świetlenie fllmu A. Plekutowsklego 
"Górnicy 88", któtemu Jury Samo-

. 

Mirosława DemblAsldego, . etudenta 
PWSFTviT, pt. „Pomarańczowa Al­
ternatywa", filmu niedawno na­
~rodzonego w Oberhausen. szet 
tomlsjl motywował swoJa de-
:yzję tym, :!.e aprawą ru-
chu mlodzietowei:!o była sze-
roko omawiana w mass mediach I 
o Ile dla :jurorów w Obethau~ 
była to ci~awa propozycja, o tyle 
dla polskiej publlcznośal film ten 
nile · miał jut posmaku nowośC!I . . Fll­
mowl zaTzucono pmvlerzchowność, 
m.alą komunikatywność, ntedocląg. 
nięcla warsztatowe, choć zaletą t!l­
mu było „łapanie życia na gorąco". 
Mimo tych przedwczesnych ocen „Po­
marańczowa Alternatywa" spotkała 
się z uznanlem jury OFFK' zysku· 
jąc ,,Brązowego Lajkonika". Histo­
ria festiwali zna Jut kllka przypad· 
ków, gd~ Komisja Selekcyjna pi:ó­
buje zastąpić jurorów. wystawiając 
własne noty, zamiast dbać o repre­
zentatywność twórczości krótkome­
trażowej biorącej udział w konkur• 
sowych zmagandacll. 

Sukcesem łódzkiego środowiska 
~!mowego byto przyznanie Grand 
Prix - „Złotego Lajkonika" fHmo­
wl Zygmunta Skoniecznego pt. 
„Chłopski los - Tryptyk filmowy" 
nVFO). Film ten czekał na premierę 
7 lat. Retyser przygotowywał go z 
myślą o nlespodzlance-pre-.o:encle na 
I Zjazd NSZZ „Solidarność" R.L: 
Przed· rokiem otrzymał tak:!.e nagro· 
dę Grand Prix w Niepokalanowie. 
,.Chło.pskl los ... " to zbiorowy por• 
tret klasy społecznej (na tle przę­
mlan polskiej wsi) na przestrzeni 
40-recla, w momentach szczególnego 
o:!:~ienla spoleczno-polltycznego ro­
ku 1981. Próba anali?.y niepowodzeń 
i chlopski~h nadziel. Film preten­
tuje prawdy nieprzemijające, trwa­
le, wie-czne. Motna oczeldwać, te 
przez wiele następnych lat będzie 
odbierany żywiołowo, o Ile w praw­
dziwym losle polskie.go chłopa nie 
zaldą istotn<> zmiany. 

Dwie równorzędne Nagrody Spe· 
cjalne - „sre6rne Lajkoniki" zdo­
były filmy : „Defllada" w reż. An· 
drzeja Fidyka (CWFiPTv „Poltel") 
oraz „Dzień za dniem" w ret. Ire­
ny Kamieńskiej (WFD). Pierwszy 
jest filmem o najwyższym szacun­
ku 1 miłości narodu koreańskiego do 
Wielkiego Wodza prezydenta Kim 
lr Sena o•raz do jegó syna Ukocha­
nego· przywódcy Kim Dzang II. „De­
filada" - była 7.reallzowa,na . metodą 
callww!cl.e obiektywnej rejestracji. 
Jest w nim zawarta esencja syste~ 

A ~.~ie do kina? 

.... 

~ 

odn~ el~ JCo.reat\C!Zycy, 1118' dla 
PoLaików jest · t.o wspaniały humor 
sytuacyjny :rma.jdujący Gość proste 
odlllles.ieilla do naseyeh czai;ów sta­
llinowskdch. M<>t.e dlatego ten 4ID1 
tak bardzo nas porusza. Irena Ka­
mleń!lka w fllmie „Dzień za dn!em" 
sportretowała slostry·blitnta.czld, 
praeująee Od as lat w bUd<>wnictwie, 
wykouuJąee ndezmtenrue tę &am'\ 
pracę - przeładowywania I wote­
nia ce.gie?. To WSł:r'Zl\!lający doku­
ment oboJętno4Clf. na absurd własnej 
egzystencji. Film na,grod7JooF był 
wcześniej w Obeirhausen. 
Wśród pięciu ~ównorzędnych Na• 

fród Główn1'Ch ,.BrĄzowe Lajkoni· 
kl" pow:leirzono tllmom: „Bar przy 
plac.u" ret. Beaty Postn!koft (CWF 
U>Tv „POltel"), „Idt" ret. Grzegorza 
Królikiewicza (WFO), ,,Nasz wiek 
XX'' ret. · Jadwigi Z.Jlcek (WFD), 
„PomaraAczowa Alternatywa" ret. 
Mirosława DemblAsklego (PWSFl'vlT) 
ora.z „Woln<>~d nogi" ret. Piotra Du­
mały (SMF!' „se•Ma-For''). W ,.Ba· 
ne prz:y placu" snują wspomnie-

; 

n 
mu, do którego • dllm11 I atencj~ 
rua jego klienci,, ludzie stany, od­
rzuoend na margines tycia. Ja.kb;\' 
kontynuaeją tego zagadnienia zdaje 
się być film „Nasz wiek XX", opo­
Wiadający o ludziach samotnycn, 
bezdomnych, pozbawionych pomocy, 
dla których jedynym miejscem opie­
ki Jest schronisko. 
.Także 1.nną l ciekawą propozycją 

jest na tym tle film Grzegorza Kró­
Uklewlcza pt. „Idt". Odnoszę wra­
że.nie, że twórcy nie doeenlło kra­
kowskie jury XXIX OFFK. Jego o­
powieść o koniu prowadzonym przez 
przewodnika na rzeź (tylko po to 
by nakarmić niedźwiedzia przed 
snem zimowym!), kojarzy się z )>o­
Jitycznym osadem świata, w którym 
żyjemy. -:Test to poetycka metąfora 
o doli naszego narodu. Oskarżenie 
rzucone przez reżysera wyzwolilo w 
asekurantach publiczne głoszenie po­
glądu, :!.e łllm jest mało komun.lika­
tywny, nazbyt ekspresy}nv. r •~mal 
ocierający się e pornografię. Szko-
da ... 
,.Wolność nogi" to wca.le udana 

animacja P. Dumał.v o stopniowej 
dezialtegraejl cz.lo""ieka. „Pomarań­
czowa Altęrnatywa" cieszy, że jut 
kolejny raz . studenci łódzkiej szko­
ły filmowej wychOdzą zwycięsko z 
krakowskiego festiwalu. Oby tak 
dalej. ' 

Smutek ogarnJa, te Andrzej Tit­
kow otrzyma! nagrodę jedynie za 
reżyserię filmu , DaJ mt to" - fil­
mu zwłaszcza .dzisiaj potrzebnego, 
gdy wszelkie więzi sp0łeczne -zani­
k~ lą. Był to bodaj jedyny film. któ­
ry tak głęboko wnikał w ludzką 
psS>ch_ikę w nasze wnętrze i 
potrZ<!bY. tsontaktu z drugim czło­
wiek1em, odsl nial nadzieje, ocuki• 
wania, lęki. 

Jury, jak zawsze. dysponowało o­
l'(randczoną liczbą nagród. W końcu 
festiwal nle jest .. koncertem życzeń", 
choć chclaloby się leszcze wyróżnie­
niami uhonorować niektóre tytuły 
filmowe. Jednak skarżyć się nie ma 
powodów, nalety tylko tyczvć or­
gainlzatorom. aby w przyszłości nie 
zabrakło Im rozmachu i ró\Vnie cie­
kawych propozycji. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA. 

P.roponujemy dziś fra·nC'USki · 
film Jacquesa Deraya, pt. „W Imię 
przyjaźni". Deray - specjalista od 
filmów policyjno-.gangsterskieh 
zreailizo,wał o·b1"az z klasy~ną a­
k~ją, typowym.i dla tego gatunku 
motywami: zabójsbwa i zemsty; 
pojedynku z przestępcą, a wszyst­
ko to UJkazane . pO'J)rzez sa:ybką 

akcję. Film opowiada o dwóch poli­
cjam.tach, którzy postanarwiają o­
puścić szeiregi po.Ucyj~~' l; załoiyć, 
własną restaurację. ·Ich · planj. u­
da~emnia przestę?ca, który z zim­
ną krwią za.bija jednego z ntleh. 
Ocalały policjani (Jean-Paul Bel­
mondo) postanawia zostać w po-
licji odnaleźć zabójcę przy~ade-

la... • 

.. • 
+ FAKTY +PLOTKI ANEGDOTKI 
*' ,O nie. Nie oczekuję JUZ niczego wielkiego 

od akto.rsbwa. Byłem Rocco, SatllyraJ:em, Klein~1 
baronem Charlusem... 5.zyszałem flawet w Aiz31 
tłumy skandujące moje ·nazwisko.· A teraz jestem 
juź · w ·Wieku, kiedy nie · ma moich daw­
nych reżyserów I mistrzów. Po śmierci Viscontie-
10, BourvJla, Gabima moje żyeie nie jest już talkie 
jak pr.zedtem. Oni mnie rcizpaskudtiłi. Ale bez 
nich czuję się bairdzo samotny" - wyznał a!kt~. 
producen.t i bl·zmestnE;n Alain Delon, na pytanie 
dziennikai;za, czy porzuciłby kino. 

* Po sześcioletniej pMerwie vn;nowi.ano 'Plf&Ce 
nad filmem Krzyntofa Tchórzewskiego „Jedno z 
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dwojga". Zdjęda do tego filmu ((lik; 95 proc.) na­
kręcooo w. latach 19&2--83. W głównej roli . że­
glarki - rozpoczynającej samotny rejs dobkola 
świata jesienią 1981 .· roku a do której na Atlan­
tyku docien wiadomość o , wprowadzeniu sta.nu 
wojennego · - Krystyin'a Janda. 

* Dyrektor general!ny ds. .airty,styeznych Radio­
komiitętu Jerzy Kowalski poi~tor:rn<>w~ł;. żt; . ~rrz~­
zinaeZOl!lo 2.229 mln zł na real!UcJę dll1es1ęc1u naJ- · 
lepszych Lnaceniizacji teaitraLnyeh, 4 seriali histo­
r~znych (m.i,n. o Wyspiańskim, M~eje:wskiiejJ 
oraz 2 seriali ddkUltllentalnyoh (im.Jin. &· „d!Liejów 
kulwry .~lskiej"). 

Poglądy, opinie I fakł1' przedstawiamy w refaCJI 1 reponerss1e· 
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników. którzy prz~­
kazali Je o"am telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego aaufanla. Daje ona naszym Czytelnikom możliwo4ć 
przekasanla opinii publicznej spl!aw, które utrudniają Im życie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

15 czerwca - PAWEŁ TOMASZEWSKI - go­
dzina 10-15. 

22 czerwca 
dzina 10-15. 

RYSZARD BINKOWSKI go-

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
W DNIU 8 CZERWCA 1989 ROKU. --- _. . ·· -- - - - - ···- -

Jak wyn.ika z telefonów od 
naszych Czytelników, niezmien­
nym zainteresowa1I1iem cieszą 
się publikowane w „Odgłosach" 
artykuły o tematyce historycz­
nej. Napisałem „historycznej", 
lecz .zawahałem iSię :zaraz, czy 
}est to aby dobre słowo w od­
niesieniu do przeżyć i ws.pom­
nień ludzi, którzy noszą je w 
sobie t.ak żywe do dziś, jakby 
u.pływ lat nie tyl'ko ich nie za­
mazywał, ale przeciwnie - wy­
ostrzał ich kontury ... 

Daleko nie wszystkie z tych 
wspomnień, które dotyczą cza­
sów wojny i stalinow1skich re-

. presji, szokują opisami męczeń­
stwa czy natężeniem repre.sji. 
Większość, co · tłgdy nie była 
i nie będzie opublikowana, 2::tó­
.i;a pozostanie na zawsze pry­
watną własnoścsią starzejących 
się ludzi, to historie zwyklejsze, 
nie tak dramatyczne - historie 
cięiJkiej, wyczerpującej pracy, 
uporczywej tęsknoty za wolno­
ścią, zapobiegliwości o przeży­
cie naistępnego dnia w niewo­
li... ~ jedną z ta.li:ich opowieści 
przy1szedł na dyżuT do redakcji 
Marian Paszkowski, emeryt. 

W czerwcu 1944 r. wywiezio­
no go, wraz z kilkusetosobową 
grupą mieszkańców dawnego 
p-0wiatu skierniewickiego (oko­
lice Nowego Dworu) na kopa­
nie niemieckich okopów. Do 
sierpnia pracowali nad rzeką 
Rawką, a potem, pod silną e­
skortą. wyru.szyli koleją na Li­
twę. Tam, w pobliżu miejsco­
wości Możejki i Dryskwia. znów 
kopali oko.'PY. aż do września. 
Nadejście wojsk radziec' r ' ch ta-

• stało i~h pod Kłajpedą. ale n ie 
doczekali się jeszcze wolności. 
Zamiast do domów, popędzono 
ich do kolejny.eh obozów. tym 
razem radzieckich, w Szawlach 
i Dźwińsku. W początkach li­
stopada 194~ r. wyruszył tr an­
sport do ośrodka papiernicze ­
go , pod Wołog dą. Jechali przez 
kilka dni. w towarowych wa­
gona.eh po 90 osób w każdym 
- Polacy i Niemcy · pospołu. 

Pod Wołogdą rozpoczęła s ię 
wyczeripująca praea p

0

rzy roz-

ładunku drewna, na mrozach, 
s ię gających 40 s topni poniżej 
zera. D opiero ·w lecie 1945 r. 
pojawiła się nadzieja na powrót 
do kraju. Polacy przebrani zo­
stal i w... niemi~kie munidury, 
a naistępnie, 28 sierpnia, wysia­
ni koleją do Olsztyna. pod o­
piekę Wojska Polskiego. Przy­
jęcie - jak łatwo się domyślić 
- nie było zbyt sympatyczne. 
Również na wolnosć było za 
wcześnie. Znów osadzono ich w 
obozie, wyprowadzając pod stra-­
żą na okoliczne pola, do żniw. 
Wreszcie jesienią, po 500 dniach 
spędzonych za drutami, Marian 
Paszkowski mógł po\.\'.rócić w 
ro·dzinne strony. 

Dziś, gdy o tym wszystkim o­
powiada, rzadko udaje mu s ię 
znaleźć chętnego słuchacza. N ie 
ma w jego opowieści strzelani­
ny, n ie ma przejmujących zbro­
dni. Zwykła - chciałoby się 
powiedzieć - historia Ile je­
szcze takich „zwykłych" h'.sto­
rii pamiętają ludzikie serca? 

Osobiste, nie zamknięte je­
szcze rachunki z hłstorią ma 
również Jerzy Lidich. Powraca 
cz~sto do lat dzieciństwa, spę-· 
dzońego w wielkiej biedzie tyl­
ko przy matce, bo ojciec, ak­
tywny w Łodzi działacz KPP, 
siedział w sanacyjnym więzie­
niu. Na chłopca wołano. wtedy 
, . piątka", od numeru komuni­
stycznej listy wyborczej. Pa­
mięta. jak strasznie cieszył s ię, 
gdy ojciec zjawił się wreszcie 
w domu, wypuszczony na wo!­

. ność. Nie za~rzał jednak długo 
miejsca; wyjechał wtkrótce do 
Ros ji Radzieckie i - na szko­
lenie par tyjne. Był rok 1932, i 
Roman Lidich cieszył ""· że 
„jedzie d o rału" J e dyny · r t, 
jaki wysła ł do Polski, nauisał 
w Nowosyb irsku. Jerzy Lidicb 
n ie pamięta jego treści. przy­
pomina sobie tylko, że nie było 
w nim już optymizmu. Żałuje 
teraz, że list gdzieś przepacił, 
bo był to ślad o statni po ojcu ... 
W Muzeum Ruchu Rewolucyj­
nego - mówi J. Lidich - u­
mieszczone są „cegiełki" z naz~ 
w1skami komunistów, którzy 
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bylł ofiarami sanacji. Jęst 
wśród nich nazwisko ojca... A 
przecież syn wie dobrze, że 
gdyby ojciec nie opuśeił wtedy 
Polsikl, gdyby pozostał. to sa• 
nacja z pewnością by go nie 
zamęczyła, żyłby może pq;ez 
długie lata ... - Takim ludzicm, 
jak mój ojciec. również nale­
ży się pam:ęć - konkluduje 
J. L idich - oni walczyli o lep. 
szą przyszłość; nie mogli wie­
dzieć, że ich ideały zostaną wy. 
l}oślawion·e. Szkoda, że w iedza 
o nich jest w naszvm so:J łeczeń-
stwie z.nikoma. · -

Z histor ii, przenieśmy s ię do 
polsik iej współczesności. W 'tej, 
jak wiadomo, zmienia się szyb­
ko wyłącznie w polityce. Ale 
o polityce rzadko chcą z nami 
rozmawiać przez telefon Czytel­
n icy. Przeważa uciążliwa , de­
nerwująca co dzi enność. Pani S. 
dęnerwuje s i ę , iż odmówiono 
jej przeprowadzen.ia badań krwi 
w przychodni na ul. Leczni­
cze j , jedynie na po dstawie skie­
rowania przez lekarza ze spół. 
dzielni, oraz dowodu! os-0bistego. 
Zażądano dodatkowo książeczki 
z ubE! zpieczaln i, które j Pani S . 
n ie posiada. bowiem musiała ją 
oddać do PZU, a nowej jeszcze 
n ie otrzymała. Czy musi terw,z 
czekać :z. badaniami - do kie­
dy? Czy zdrowie - · zapytuje 
- jest mniej ważne od dolm· 
mentów? Pani E. Kaczmarek 
błaga z kolei, aby zajęto się u­
twardzeniem nawierzchni ul. 
Balonowej ·na RetJkini, g dzia 
tonie się w błocie. Wiesław S. 
oburza s ię. iż znalazł swoje na­
zwisko na liście osób, przezna­
czonych do ek-smitsji z powodu 
niepłacenia czynszu, podczas gdy 
on od dawna czynsz płaci w 
pależytej wysokości. Prawda 
jest taka, że od 1987 r. ma 
nałożony wyrok eksmisyjny. Czy 
_jest to jednak wystarczająca 
podstawa, aby śródmiejski U­
rząd . Dzielnicowy przedstawiał 
go w złym świetle, podając po­
wód niezgodny z prawdą? Wa­
żne są pewne1 reg~ły gry -
mówi nasz Czytelnik. W tym 
miejscu dyżurny reporter nie 
może się jednak powstrzymać 
od komentarza, że gdyby reguły 
gry były przestrzegane. wyrok 
byłby już dawno wyegzea.wo­
wany ... 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

PS. W ra'Porcie „Odgłosów" 
nr 21 z dnia 21 V 1989 r. opu­
blikowaliśmy krytyczną notat­
kę o cenach artykułów RTV, 
sprzedawanych przez ,.Damar" 
w Łodzi. Ponieważ .• Damar" 
pragnie szczegółowo zbacać 
sprawę i ustosunkować się do 
zarzutów. pro·simy pana KK, 
którego adresu reda'tcja n' e 
posiada, o kontakt z Działem 
Handlu ArtykułaIJ1i Radiowo­
-Telewizyjnymi, ul. Armii Czer­
wonej 28 (dojście od ul. Wyda­
wniczej), tel: 74-73-07, 74-74-49, 
74-72-36. .;Damarowi" za szyb­
ką reakcję dziękujemy! 

• 
POLSKIE TOWARZYSTWO 

TURYSTYCZNO 
KRAJOZNAWCZE 

. ODDZIAŁ ŁÓ~KI 
im. JANA CZERASZKIEWICZA 

90·105 Łodż, ul •. Piotrkowska. 70. 

• 

BIDRO QBSŁUGI RUCHU TURYSTYCZNEGO PTTK 
·. w Łodzi, ul. Piotrkowska 70 

z A T R U D N I 

od zaraz: 

* KASJERKĘ lub KASJERA * 
Informacje pod adresem jak wyżej lub telefonicznie: 

32-60-34; 32~31-31 

NR 25 (1629), 18 CZERWCA 1989 R. 



POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikuje.my 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
~<> 1atrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równiei poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Pnedstawiane \\' listach fakty publikujemy sa ·odp<>wie­
·.aaalnoU autorów. 

CO LEW mocKI SĄDZIŁ O BIUROKRACJI? 

.).Aw "l'roc'k:i - irewoliuoj<lln!sta Cll.Y w.róg ludu?" - to tytuł 
wykładu, który w klubie politycznym „Jawność" wygłosił znany 
działac.z i historyk ruchu robotniczego prof. · Ludwik Hass. 
Na sali pr,z.y ułicy Piotrk<owskiej 203/205 zrobiło się więc anty­
bturok>ratycznie i anty.sta~imowslro. Choć - nie ukrywajmy -
byli tam zapewne i blurokraci, ·i stali.nowcy. Nie/którzy oczekiwa­
li tei malej sensacji. To w związitu rz. Obeonośc1ą na sali dr Ta­
deusza Mendelskiego, z ·którym spór nt. Lwa Trockiego i troc­
khmu toczył na łama.ch prasy prof. IAtdwiik Hass. 

Troekii?m ro dQ niedaiwna temat taibu. P~zypomnijmy najważ­
niejsze ZM.wty, Ot.o w wydawnidwie ZG ZSMP „Poprawki z 
historii" (!) w broszurce p.t. „Troc~" czytamy, ż~ ~est to 
dokt1'yna części rujnujące; się wa.rstwy drobnych posiadaczy 

~iejskich", że „orga11iaacje trockistowskie w poważnym stopniu 
skupiają w swych szeregach, jednostki sfrustrowane". (Tu za­
pewne praoował caly sztab luminarzy medycyny). Da•lej, że 
„Trockt częstokroć występowal przeciwko leninowskim zasad.om 
tunkcjonowania partii". że „poddal wówczas iotaLnej krytyce 
calu system radziecki, odmawiając mu nawet miana socjaiistycz­
neg-0". I - co z oburzeniem dostr;zega autor - „gloszą takze, 
iż społeczeństwo socjalistyczne, istniejące od dziesiątków lat „jest 
•społe<:zeilStwem okres.u przejścio1ivcgo« , zaś same p:tństwa soc­
jalistyczne to tytko »państwa robotnicze«". 

Tak „obiektywnie" określało siq i okre<ila teorię „permanentnej 
~ewoLucji'. Otóż Lew Trocki cbkonał tu następują.cej analizy: 
jest rzeczą nielcgic:Zną, jesli k!:l<a robotnkza będąca w stanie 
obalić: poprze<lnią klasę p3•iującą, nagle - choćby dla zasad -
zachowa ,,wstrzemiętliwość" i nie będzie dokonywała (po zwy­
cięstwie rewolucji burżuazyjno-<lenl>k.ratycznej). rewolucji soc­
jalistycznej. Lew Trocki uznał, że dalsz.y ro?JWoj wydarzeń po 
prostu zmusi ją do dokonainia takiej rewolucji. Ponadto rewo­
lucja ta może wtedy być tylko trwała, gdy rozsa:ei-zy się na inne 
państwa, przede wszystkim rozwiniętego kapitali~u. „Tylko bo­
wiem tego rodzaju kraje - mówi prof, Ludwik Hass - dys­
ponują bogactwem spolecznym, jakie jest niezbędne do zbudowa­
nia spoleczeństwa socjalistycznego". ,,Stc;d wniosek strategiczny: 
kta.sa. .,.obotnicza po rozsadzeniu. Yam rewoLucji burżuazyjno-de­
mokmtycznej w skali kraju. okaże się zmuszona wyjść poza te 
ramy w skali 'J)aństwa. Będzie musiala świadomie dążyć do uczy­
nien;a ze swoje; rewolucji wstępnego etapu światowej rewolucji 
robotniczej, socjatistyczn.ej. Rewolucja może zacząć się w kra­
jach zacofanych, a.le za.kończyć ;ą może tytko rewolucja w kra­
jach rozwiniętego kapitalizmu". 

Teoria „permanentne; rewolucji" połączona :i: te-0rią kombino­
wanego roZ1Woju - to jedna z dwóch cech, które odróżnia ją 
"d ininych nurtów marksizmu. Druga, to teoria wairs1lwy biuro­
kracji państwa robotniczego. 

Kategoria warstwy biurokracji nie była tylko „w monopolu'' 
teoretyounyim Lwa Trockiego. Także Fryderyk Engels był świa­
dom jej niebezpieczeństwa. 

Biurok.racja w szczególnie sprzyjaijących warookaoh pl.">Zybiera 
fo . m~ samoisl.ną. S1)TZj•jają tej warstwie. 7..Właszcza: niski poziom 
rozwoju spo!ecze1'tst;\Va, og'1.·aniczon1. liczba dóbr pOIW'Szechnego 
użytku (ale nie tylko) oraz zacofanie gospodarcze. Można by 
rzec, :i:e historycznym zadaniem biurokracji jest utrwala.nię nle­
doTO?JWo.ju, bo tylko wówczas . istnieć mogą przywrleje i przy­
działy. 

Dlaczego jednak warstwa, a nie klasa społeczna? Profesor Lu­
d·nik Has.s wyjaśnia: · 

„Każda k.Lasa ma. specyficzny d!a siebie sposób produkcji; 
warstwa biurokracji znajduje się poza. na zewnątrz prolukcji 
sz7codzi organizacji prodakcji". . 

Pytań było jeszcze sporo: Czy Lew Trocki będzie rehabilitowa­
ny? C:!.y w Polsce istnieje sekcja IV Międzynarodówki? ,Jakie 
stawia sobie cele? Czym się zajmuje? Kto zriYbił Pa:idziernik: 
Lenin czy Trocki? ·w tej ootatniej spraiwie p~of. Lu::lwik Ha,s 
przytoczył fragment wypawied'Zi Józefa Stali.na w rocznicę wy­
buchu Października: 07.11.1918 r. 

„Cala · praca, zwic;zana z praktyczną organizacją pow.stania 
toczyla się pod bezpośrednim kierownictwem towar.zys.za Troc­
kiego, któremu partia musi być wdzię~zna glóumie t przede 
wszystkim". 

Coraz częściej, wraz z analizą stalinizmu, publicyści ł nau-
Jmwcv sięg:i.ją d'O dorobku teoretycznego Lwa Troekiego, częś­
ciej jednak na ten dorobek się po.wolują:c. I tak w 22 numer·ze 
„Odgłosów" ukazał się artykuł Edmunda Lewaindow~iego -
„Anatomia tyranii", charakteryzujący 1ię - delikatnie rzecz ujmu­
jąc - nieuc.z.ciwością mtelektualną autora. Pisze on: 

„Anclrzej Stawar nie podzielal poglądu Lwa Trockiego, że 
powstanie wszechwladnej biurokracji w Rosji związane bylo z 
cr.orobą i przedwczesną śmiercią WŁodzimierza Lentna''. 

Rzecz charakterystyczna: autor nie komentuje w tym miejscu, 
czy Lew Trocki de facto miał taki pogląd, czy pogląd taki 
przypisał mu Andrzej Stawar. czy też zaakceptował go po pro­
stu E. Lewandowski? Zara.z potim dodaje (niby od siebie): 

„Jeden czlowiek nie mógł zapobiec temu, co wynikam z gos­
po !arczych i spolecznych warunków epoki. Proces biurokratyza­
~jt mial charakter obiektywny". 

A wię-c Lew Tr~ki był i,nnego zdan~a! Oto sztuka mattipu­
lacji. Przypuszczam więc, że autor tego artykułu nie zna tekstów 
Lwa Trockiego, sam zaś forqnuiłiuje . te-iy oparte na omówieniach 
jeg.o poglądów. 

Taik się składa, że jeszcze w 1988 r. ZW 2'SMP we Wrocla>viu 
wydal w nakładzie 400 egzempla.ny „Zdradzoną rewolucję" I..iwa 
Troc.-kiego. Zainteresowany czytelnik pooski mógł więc - gdyby 
chciał - z.aipmmać się z jego poglądami. 1 >dtwołajmy się do naj­
bardziej_ interesujących fra.gmentów tej ksit,7JkL 
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Lew 'llndf płłlM'i 

„Podstawą spra.wowania wl«dzt1 J>T\leiS błurakra.eJ4 Jlł!t uM-
1two- .spółeczeń.ttwa w zakresie dóbr konsumpcy;nych wraz • 
wynikającą .stąd walką wszystkiclt ze wszystkimi. Ta.le f;O, na 
podłożu nędzy 1poleczeństwa, powsta;e organ, który przerasta. 
macznie spolecznie niezbędne fwnkeje, staje się 1amodzielnym 
czynnikiem, 11 wraz z tym - źródl.em wielkich %4grożeń dla 
calego orgam.izmu 1polecznego„. 

I na taik:iej t<0 podstaiwi1' „wyodrrębnila •ię i uksztaUowała po-
tężna kasta speców od dystr11bucji". . 

Leiw Trooki w ogóle dałekd jes.t Od „spi~kawej'' wi.z.ji dziejów 
i tra:ktowania szczególnej roli jednostki w historii, ohoć tiwier­
dził za:rarzem, że „byloby największym blędem wyciągać stąd 
wniosek, ;akoby poiityka kierownictwa rad.zieckiego miala trze­
ciorzędne znaczenie". Uważał jednak, że „sila następujących po 
sobie "'PDZywócków« i „bohaterów« poLegala przede wszystkim 
n.:z tym że byli oni dopasowani do tych klas i warstw, jakie 
dawaly 'im poparcie, tyLk-0 ta.ka· wzajemna zgodn-0ść, a· bynaj­
mniej nie jakieś absolu,tne waiory osobiste, pozwolily każdemu 
z nich wycisnąć piętno swej osobowośei na określ.onej fazie 
dziejów". 

W &praiwde IPOWOływania się I..iwa Trockiego na śmierć WłOOzi­
mier.za Lenina mogę stwieTdzić jedno: Lew Trocki nie tY'Lko że 
takiego zabiegu nie dokonywał, ale wręcz wskazywał na niedo­
kładność analizy sytuacji dokonywanej przez Lenina: 

„Opierając się wylącznie na marksowskiej teorii dyktatury 
proLeta:riatu Lenin ani w swym największym dzieLe poświęco-· 
nYm temu 'problemowi („Państwo a rewolucja"), ani w progra­
mie partii nie zdąży!, jak już stwierdzono, z faktu zacofania 
gospodarczego i odosobnienia kraju wysnuć niezbędnych wnios­
k&w co do charakteru państwa. Nawroty biurokratyzmu progrann 
pa1'tti objaśnia. nieprzyzwyeza.jeniem -'7714s do zarzq.dzania i szcze­
gólnymi trudm.ościamt spowodowanymi P1'Zez wojnę; to celu przi;­
zwyciężenia »biurokratycznych wynaturzeń« zaleca on stosowanie 
czysto politycznych środków". 

I następnie dodaje: „Zredukowanie roii państwa do organu 
„eo.videneyjn-0-<kontrolnego« przy stalym zawężeniu funkcji przy­
musu jak tego domaga się program, zaklada istnienie choćby 
względnego 'Powszechnego dostatku. Tego wlaśnie niezbędnego 
warunku l>ra.kowalo". 

I ci, którzy propagują pogląd, jakoby Lew Tm.eka. uwa~ł że 
powsta:nie biurokraeji . „związane byto z chorobą i przedwczesną 
śmiercią Lenina" osiJUkują i manipulują opiinią puoblicz,ną w 
Polsce. Dalsze zaś konstatacje autora, że „historia pokazala. (I), 
że walka Stalina z Trockim oznaczala wypęda:enie diabla przez 
belzebuba", że w istocie „obaj przywódcy mieli dyktatorskie 
sklonności i zarzucali sobie mniej· więcej to samo" jest jut tyl­
ko dorabi.aniem niewied1zy do poglądów wła.sinych autora. 

E. Lewandowski dość konsekwentnie uprawia szalbierstwo. w 
historii. Stw~rdza, że stalinizm był właściwie nieunikniony, ponie­
waż „trudno bylo umknąć tych reżimów'', I>?• ,,pr2:ecież f?-k~em 
jest, że faszyzm i stalinizm istnialy w XX-wieczne1 Europie i to 
przy ogromnym poparciu spoleczn71m" •. W !nnrm nait.omi'.1st n:iej-: 
scu stwierdza, że dyktatorzy „dzza.la.Li zgodnie z oczekiwaniami 
milionów Ludzi", że „znaczna część spolec;;eństwa . po·piera~a wów­
czas stosowanie radykalnych środków, ( ... 1 domagala się suro­
weg-0 karania tzw. wrog&w narodu". Praiwie -autorowi przy:znal­
bym rację, gdyby n.ie dml:mostka: miliony. zaanord?Wan~h, obo­
zy śmierci, lagry i wieczne prześladQ\vainia. P.om1Jam JUZ fakt, 
że tak.ie postaiwienle s.pt"awy wikła od razu autora w. sp~zes:z­
ności nie do rozwiązania. No bo, w jaki sposób posługuJąc się ka­
tegorią naukową „akceptacji spotecznef' można będzie Uum~~yć 
odbywający się, nie tylko zresztą w Polsce, pr~:ces destahin11.ia­
cji. A swoją drogą, ciekawa to tyrainia z popa.retem społe~ym. 
E. Lewandowskiemu bliska jest więc taka diagnoza: „chcieh 
to maje". Swoista to obrona s.~alini.znnu, przez zdejmowanie z 
niego odpowiedzialności. Choć. trzeba przyznać spra.wiedfovie, że 
autor potrafi jednocześnie surowo ów system ocenić jako „Ludo­
bójczy system totaiitarny", Osobiście sądzę, że bliższy prawdzie 
był diabeł" Trocki: „Biurokracja k!-Lla żelazo póki gorące. W11-
zysk~jąc skonsternowamie i biernoś~ ludzi . pracy". StanO'VVili bo­
wiem oni wcią:i: joozeze „klasę w sobie". 

Antonio Grarn.sd pisał kiedyś: 

„Wysuwając problem krytl/ki historii, 11ie należy traktować 
dyskusji naukowe; jak procesu sądowego, w którym. występ~ją 
oskarżonu i oskarżyciel mający z urzędu wykazać, ze oskarzo­
ny jest winien i powinien być skazany. ( ..• ) Zrozumieć i. rzeczc­
w:> ocenić stanowisko i ra.cje przeciwnika znaczy wla3nie wyz­
wo!ić się z okowów ideologii (w sensie ujemnym: ślepego fana­
t)'z.mu ideologicznego) - czyti przyjąć jedynie ploc:Lny w bada­
niach nauk-Owych krytyezny punkt widzenia". 

, Są i będą zapewne tacy, ktÓNy jes,zc.ze niejed!llókrotnie w pro­
cesie destaJiinizacji CZY'nić · będą nowe mist~ikacje. A jednak 
historia nigdy nie może powiedzieć kat~orycmie „NIE" ! 

ROBERT KERCHER 

STANOWISKO CZSP.W SPRAWIE 
SPÓŁDZIELNI „CENTRUM" 

W tygodniku Waszym nr 17 z 23 kwietnia 1989 r. w rubryce 
.Polemiki listy opilllie" ukazała 6ię nota.tka pt. „Spółdzielnia 
'..centrum:' story - aneks", a je&t to w~aś~ie lis.t byłego pra-
cownika tej Spółdzielni Ob. M.arrika Budzyns;k1ego. „ 

Marek Budzyń.ski w liście tym zarmca birak konsekwencJ1 w 
działaniu Okręgowego Odd;ział·u Lustracji CZSP w Lodzi 0traz 
lustracji bydgoskiej, która przeprowadzała w Spółdzielni Pracy 
,,Cent;rum" w Łodzi ..-relkontrolę z. ramienia Biura Lusitraf.!ji CZSP 
w Wairsz.aiwie. 

W :r;wiąiz.ku z poiwyżiszym pragniemy wyjaiś.nić, że lust!I'atja 
nasza nie miała norma,Jnyeh warunków do przeprowadzenia 
kontroli w Młodzieżowej Spókizie!ni Pracy „Centrum" w Ło­
dzi, a lustratorzy z Bydgoszczy zostali wręcz wyproszeni. Nie­
mniej i jedna i diruga lustracja jednoznacmie usitaliły, że. s~:r­
żący się byli pracownicy spółdzielni i aktualnie zaitrrudmem, a 
tych skairg n~ynęło do nas ró7mymi kanałami kilkadziesiąt, 
mieli rację. W koo.sekwencji Oddział nas.z wy.s;tosował do orga­
nów samorządowych Spółdzielni pismo polustracyjne, w którym 
wykazano stwierdrone niepraiwidłowości i ~od111ie z Ustarwą 
„Praiwo Spółdzielcze'.' wydaliśmy szeieg za.leceń p<J1lustra1cyjnych 
o chaira.kteirze forma.lno-;praiwnym i sankcyjnym. 

Organy gam.orządowe srpółdll.ielni odrzuciły nasze usta.lenia i ria- . 
lecenia. żąidaijąc rekontroli z Biuira Luęta-aicji CZSP. Kiedy oka­
zało się, że rekontro la potwierdza nasze· ustalenia, dalszy pobyt 
lustratorów z Bydgosv.czy oka.zał się niei>oiąda111y. Ale i w tym 
przypadku sporządzono protoikół, pismo polusitiracyjne i Biu!I'o 
Lustracji CZSP w Wa!I'szaiwie wydało zalece·nia, między innymi · 
zobowiązujące spółdzielnię do pełnej rea1iz.a.oji ina<SZych zaleceń. 
Termilll wykonania naszych zaleceń minął 30 ~ietnia 1989 ;r., 
a Biura Lustracji CZSP 31 sierpnia 1988 r. 

za.równo w ied<nym jak i w drug.im przyipadku żadnej odpo­
wied!Li nie było. Nie było informacji o sposobie wykonania :z:a­
foceń polustracyjnych i nie ma ich do dnia dziaiejszego. 
, Od momentu wydania za1leceń i terminów ich rea·lLzac:id. do 

:31.12.88 r. - ' z którą to datą spółdzielnia przes~ała być cz!onkiem 
CZSP - było sporo czasu na uporząidlrowainie S/I)!raw w spół­
dzielni. 
Zlekcewa.żone zostało praiwo, a konkl\etrue !M'Zet>~ :zaiwacly w 

Ustawie ,.Piraiwo Spółdzie•loze" ;1 16.09. 1932 ir. (Dz. Usita.w nr 30, 
poz. 210) airt. 93 pair. 3. 

Działanie aipairaitu lusta"acji CZSP miier.zało do zaniechan~a 
stosownych prlflktyk wobec piracowników spółidzielni, WYII'ówna­
n.ia wyirząd:zonych im ~k6d, działania zgodnie z obOIW!iązującym 
prawem i zruiadam.i współżycia społecznego. 

Czy nie było to lroruekwentne działanie? - jalk pi.slz.e autor 
notaitiki. 

Pa1't nłew~la naszych wska~ń ipozostaiwiamy ocen!• 
redakojł „Odgłosów" i Czyteln.i'kó.w wa.szego tygodlllika. 

CENTRALNY ZWIĄZEK SPOŁDZIELCZOSCI 
PRACY - OKRĘGOWY ODDZIAŁ LUSTRACJI w ŁODZI 

„MIĘDZY NAMI NACZELNIKAMI" 

NaJWiąziując do a'l'tyk.ułu w Waszym poczytnym piśmie „Między 
nami naczelnikami" pragnę podać, że dotyczył on tylko nikłej 
dmała1ności ~raiwia dok0111ywanego prze.z nacreLnika w Stry­
kowie. NaC!'llelnik w ogóle nie kie.:rował się prawem, lecz włas­
nymi inteiresami lub samowolą w opairciu o przepisy pra.wa do­
tyczące tylko obowiązków Obywatela, a · nie obowiązujące 
Urzędu. 

Pain naczełnik Gwizdak p·opierainy był p\f.zez władze :zmierzch-
nie do samego końca sp;-awowania wlaid,zy. . 
Prag•nę przedstawić swoją Sjpiraiwę, k.tóirą zgofoie z obow1ąz~­

jącymi pnzepisa.mi usiłowałem d!rogą legalną zała<trwić w Ur:zę:lz1e 
Gmiiny w Strykowie. . 

Od 1975 roku dzierzaiwię od tegoż Urzędu działkę rekreacymą 
na terenie wsi Smclice. Umowa d:zierżawna została ·zawarta na 
25 lat. Przejąłem 700 m kw. nieużytków rolnych, na których na­
wet dzika tra.wa nie rosła. Przez ok.res dzierżawy zago.s•poiero­
wałem ją. W.Sipólnie z in.nymi użytkownikami założyłem sieć 
elektryc.zną. W 1986 roku roz1po::z.ąłem stara.nia o wyku;p.iooie tej 
dz.iałki na własność. Na razie w Urzędzie nikt n ie umiał po-
wiedzieć, jak to należy załatwić. , 

W lu1tym 1987 reku wystąpiłem formalnie l1a piśmi<: o sprze­
da.nie mi działki." Otrzymałem pisemną odipowiedź, że ~stn.ieje· 
talka możliJWość kiuipna po cenie 444 zło·tych za 1 m kw. Szyb<ko 
wycr-a.ziłem zgodę. Niestety okazało się, że co jakiś czas są hme 
przes?Jkody. Między illllllymi g.millla nie ma aktualnych map. Nie 
mogła mieć, gidyż w ~pois61b be2lprawny dzielono d.ziałki nie wg 
mapy, lecz wg decyzji naczelnika. Zrobienie nowych map trwa­
ło 2 laita, a założenie ksiąg wieczystych około roku. W mię<lzy­
czas.ie naczelnik w bardzo szybkim te!lllPie podzielił las, który 
mi?ł być terenem rekl!'eacyj.nym dla działkowiczów. Lnnym użyt • 
kownikom i to w ba'l'dzo szybkim tempie załatwił księgi wie­
czyste i zidążył sprzedać po 444 zł za 1 m kw. omruwiaine działki. 
Nawet, jak mi wyjaśniono w gminie, ustalono, że ten las wca!~ 
nie jest lasem. 
Ponieważ sprawa moja :nie ruszała z miejsca pomimo moich 

pism k·ierowany·ch pod adiresem naezelnika, skierowałem siprawę 
do dyreikitora Wydziału Geodezji i Gospodarki Gruntami przy U­
irzędzie MialS'ta ~izi. Spowotlowało to, że naczelnik podjął w;res.z­
cie decyzję o oddanie mi działki w wieczyste użytkowanie_ tj. 
wg nowych przepisów po cenie również nowej, tj. 1380 zł za 
m kw. - w1płaJta I raity. Uwaiżam t-0 za zupełne lekceważe­
nie obowiązują•cych w l!las!Zyrrn kraiju przepisów. 
Arogancją jest fakt, że Urząd :nie prze trzegał przepisów KPA 

o tel"mi•nach załatwiania spi!'aw oby-wateli, na.tomiast w dec~·­
zjach swoich wymaga przestrzegania terminów 7-dniowych. Za­
stirzega się, że naczell!lik' .nie uwzględ1nia wniosków obywateli Hp. 
Ponieiważ cwłem się osrukany, gdyż moje o<lwołanie od decyz.jl 
na.czelinika przez dYtrek'tora Geodezji zostało odda<lone. a o ta1kiei 
decyzji wcześniej o 10 dJ11i dowiedziałem się w gminie, uważam, 
że dziafatność naczeLnika była popierana przez orgaina nadrzęd:ne, 
co uipowa•imiało 10 do pa1nowain.ia bez żadnej odipowiedzialnoścl. 
Na moje pis-no skierowane do dyrektoora Wydziału do dnia d1Z!-
sieiszego nie oitrzymałem odipowiedzi, a dotyczyło ono faktów 
bem>rawia. · 

Naroisałem s"'aire:e do prezydenta miasta i jak wiem, trad'iła 
ooa r1o romatr7P.-nh .Co dyrel<:torl'l W,,dziaht Ge::rdez;ii. .. Slrairga 
na wi11"'\ do wilk::i'J - nie potrzeba nic w tvm nrzvpadk~ wv5a­
śniać. W podobnej jak ja sytuacji są inni użytkownicy dz.ialek. 

Takie postęoow::mie w st~sunku d? obywaieli jak I Sltos<l!Wa­
n ie rÓl1.Vlne,,.o nra.wa w .nie<ró'>'11nv :;-n c ~:'>b uowinn? być n;iniętlJ;l?· 
warne. a dla potomm"rh ku iprzest.r0·t'ze śclz2 .ne pl"zez orga1na z „ ." 
urzędu. 

ZENO. i KOWALSKI 

OWOCE Z DABTRO'WY 
.% -•W=t+.t;_WWWMJ40 zua:&t ::uaee NOWJWW W Z a,g 

W zaipomnianym ll)rzez Boe:a ł ludzi za•kałku naszee-o woje-
wódmwa furnk<-ionuie raj trucie;eJi. Wieś nazywa • się Dąb:roiwa, 
leży w 1mlnie GłQlwno. nie o.podal Walisz~wa. 

Bywałem w tei wsi 1at temu kilka 1 wiecei t ciagineło mnie 
o-i 'Dióra <lo uędizla. ch<lć ta1len~6w µla.stv<-.zmych Mi nie dai'1o. 
Okolic'ł n.rosiła o nortret. Dziś orosi o 71!lliłowanie. Chcialol:Jy się 
o~ym trmem zaioytać. Ho t>07JWOlił n iPfaikiPmu na111u W. wy­
ci::ić toll)OlP. nebv' i br7ó71ki. rosnace W7.-iłu:1: <'ro"i i nie waidz„('e 
nil<"omu. 'l'yltr,., ko-:!o za10V<tać i <oo <-o? T:vch <l1rnew i cirzeiwf'ik 
już nie ma. Unrarw.ne ~la i łąlki. ia:I<:: ll)lE>cv :5J1'-'1za111ej na chłostę 
d<Ziiewi:cy, zcstały odsfonięite i po•d•dane be-z,m:vślnym tol'itiull'om. 

Oit>raiwców ,., tej porze l!'o'ku nie uświa·d<'zvsz. sioedz,:iią bowie·m 
wa1kacie na Haiti, ale urzez 07-iewięć miE>siecy roku konsekwPn­
tinie na te ~.7asv wrabiai::i. W ?<:'s'Jodars.twie rur 2 za•rożyli sobie 
fabrvkl'. Pow1ekaia ,.,,,,,łeriałv s:rl:ucnwm f,w orzvwem. rirQYi•uiku­
j;:1~ imitaoie sl<-órv. WvziPwv z irfl ..i ->:iablności wvsvsa nra.d no­
wieitrmv, i1<tworzonv wv6n°ll:<i „„H',n~ W. i nlP,s;ie wnro-;t na UIO'l'aw­
ne inola. i:>ola o~ołorone wc.-,z;eśniej z wiro•ll =zez f?chowców ąd 
me1ioraicji. 

W j~yinym !!)oibliskLm gc>s9oda:I'stwie mieszka „G'łu,-pi Żdizisio" 
i nil!m!!:o to nJe o'bC'hod1:ti. Ź('! zabH okna deskami dla u:nillmiecia 
halucyno~ei!lnych inhalacji. Co kc:m11 po takim „niedorobionvm"? 
Wailne. żeby <lo1'ir7t" s.ie miały os·ol!:w cieSf::iC'e siP nowswehnyin 
i;zacurikiem. Do takich zaliczlł się właśdcielka posesji nr 2, panł 
R.. Mies1zka w l11ksus:owei w~lli w Łod•zi. o·d1najmuie w niei uiw­
nice i i?aira 1źe. nie wachała n.ie:idy ooar6w z materiałów nOIW'le·k-~­
nY'Ch ttworzvwe•m. ow~e kwuje na rynli::u .. :nJe ma wiec powo­
du. że'bv 7."1otPTeisowała sie własnym sadem. któ:rv umiera . w 
obłoku PCV. Umie.rata krzewv owocowe n'\ nodwór'ku. trawa l 
~+aira j:il)łoń. ale cz.vnsz d.z5eri<>JW<n:v o-1 f:irrvkantńw m:i żvdo­
<ia.jna siłP. ~L"id 51za~une•1< mie<S?Jkańców wsi <lo nani R. Ta umia­
ła się rządzić! 

Surowce, chemi:kalia, w d'Liu.raiwych beczkach umiesz.czono w 
rÓWl!lie dziuraiwej stodQle. WymYWa ie stamtąd deszcz i ·syci ra­
mi z;iemię rod~cielkę. Tam gd~ie powiin1nv rl'lsinąć kotlety scha­
bowe i szyniki, dymi śmierrcioo00ny p?e·c. W ro?ipadająrej. się cha­
cie m:ieslllkaiją dyżurni p.racownicy firmy. Od·głosy ich „wyipo­
czynku" po macy słychać aż w sąsied111im wojewód~twie. A wo­
kół cz.aipka niewidka. Ile też mogła kos?Jtować? 

Talką samą czapkę nosił sdedemnastolebni chłąpiec, który pirzez 
kiLka goda:in, w biały d~ień, leżał na ławce pod wi.aitą przystan­
ku przy „Cenkalu" Koiedy po raz trzeci minąłem go prowadoo­
nym przez siebie tiramwa~em, udało mi się powiadomić załogę 
przejeiiid·żającego radiowozu MO. O jeden kw.adll'ar..s za pómo. 
Zmairł na Sikiute'k prredawkowamia narkotyku, zainim zaintereso­
wał się nim kt()/kolwie'k z sete'k przeohodniów. „Oby ka!I'miono i<:h 
owocami z Dąblrowy!'' - pomyślałem wtedy. Do d!Zisiaj nie 
wiem, ezy ,słu&?lllie. 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 

ZAPROSZENIE DO TANCA! 

Dom Kultury „Uniontex", ul. Przędzalniana 68, _tel. 74-73-10 
r~yna mtatni w tym sezońie lruirs tańca towarzyskiego. Za­
praszamy. 
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§ na sprzedaż niżej wymienioinych pojazdów w trybie i na zasadach usta- ~. 
~ · lonych Uchwałą nr 3 Rady Ministrów z dn. 23.01.1989 §nr 5. ~ ·

0 
g ł a s z a 

§ Niżej wymienione poja~dy biorą udział w przetargu ograniczonym ~ PR.ZETAtRG NiI.E•OGRAN'IiCZONY § dla ludności. ~ 
~ ~ 
~ ~ § 1. Polonez 1500, roik prod. 19'89, nr po:dJw. 3>47&65, 11111' si:Jln. 40'5412, ~ 
S cena wywołania 7.593.00-0, - ~ § 2. rol-O!llez 1500, rok prod. 19'89, 1111r pod1w. 3453151, lllr 5,filndJka 40<2544, § 
~ -cena wywołania 7 .600.00-0, - ' §: 
§ 3. Polonez 1500, rok prod. 1989, nr podw. 340702, nr silnika 398472, ~ 
§ cena ·wy,wołianda 7.505.000, - . . :S:: 
~ 4. Pofo1nez 1500, rok prod. 1989, nir p0td1w. 338454, nr s1i1lnd1ka 394797, ~ 
~ cena wywołania 7.472.000, - ~ 

~ 5. Polonez 150-0, rok prod. 1!>89, nr podw. 349'158, nr snniiika 407791, ~ 
~ cena wywołania 7.585.000, - ~ 
§ 6. PolOIIlez 1500, rok prod. 119'89, nir, podw. 340071, nil' si~nika 4073~6. § 
~§s 7.6()5.00-0,- ~~~I ~ 1. Polonez 150-0, roik prod. 1989, 111'? podiw. · 3'48996, tqT sitn!ilka 407476, ~ 
S cena wywołamia 7.600.000, -
~ . 8. Polooiez 1600, roik prod. 1989, nr podw. 34'8143, n1r 'siillnilka 2.2835, § · 
~ eena wywołania 7.738.000,- , ~ 
:S: 9. Polonez 1,600, rOlk proa. 1989, inr p0td1w. 350162, nT sill!nli.ka 23419, ~ 
~ cena w~la111ia 7.708.000, - ~ 
~ 10. · FSO 1500, rok prod. 1989; nit' podw. 2436456, nr si1inilka 394296, ~ 
§ cena wyw<:-Ialłlfa 4.292.000, - • § 
§ 11. Fiat 126p, roik pr-0d.• 1989, nir po-dw. 94·80.25'2, nr s'iLndika 6144575, ~ 
~ cena wywnłanfo 1.843.73,5, - § 
~ 1'2. Fiiat 126p FL, rok prod. 1989, nr p<l'dw. 94798,19, nr silin. 6.1413874, § 

na 

- 1rok pirodu1k'Cji 1985, nir rej. LZA 472 F, nr s'i1ln.ilka braik, n1r pod1wo7Jia 
WV 22222 52 GHO 22967, poj. sUni!ka 16QO cm sześc.; 

- roik prodU1k1cj1i 1985, nr rej. LZA 857 F, nr si1nika 0725, nir podwozia 
WV 22222 52 FHO 993182, pt>j. silnika 1600 cm s·zek 

Przetarg odbędzie si~ w dniu 28:06.1989 r. w siedzibie „Westy" -
Łód~, ul. Nowot'ki .s:. W p~etargu może . wziąć udział każdy, kto wpłaci 
wadium w wysokosc1 10 proc. ceny wywoławczej pojazdu. 

Spó~dzielnia zastrzega sobie mozliwość odstąpienia od przetargu bez 
podania przyczyn. 
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§ cena wywołaniia 1.836.323, - § 
~ 13. F'iat 126ip FL, roik prod. 1989, nr podw. 19·47874, IJllt' sHn. 6144585, ~ ~ ~ 
~ cena wywofa:nda 1.897.29'1, - ~ ~ o g ł a s z a ~ 
S 14. Fiiat 126p FL, 

1
mk prod. 19'89, nr podiw. 9480874; n1r siHIJl. 6144978, :S:: ~ PRZETARG OGJRANICZ'ONY ~ § cena wywołaITTfa 1.841.882, - § § ~ 

~ 15. Fiat 126.p FL, roik prod. 1989, nr podw. 9480645, nr si'Ln. 6'144741, ~ ~ na sprzedaż . niżej wymienionych poj~zdów w trybie i na zasadach usta- ~ 
~ ceina wywoła1J1fa 1.815.940, - ~ ~ lanych Uchwałą nr 3 Rady Ministrów, z dn. ~.01.1989 § nr 5. ~ 
§ 16. Fiat 12&p FL, rl)lk prod. 1989, nit' pOldólv. !}4·80215, nr siilin. 6144460, § ~ § 
~ cen.a wyw~ania t.845,5$8, - ~ ~ 1. Trabant 1im. rok prod. 1989, nr podw. 4183582, n·r sd!Ln. 2103974, ~ ~ .. ·• .· -cetna wywo-bmia 1.500.000, - ~ § · 11. Fiat 126p FL, roik pro-d. 1989, nil pod1w. 94808·86, n·r sii'm. 6144934. § """ t. TTaibant }im. roik prod. 1989, m i)odw. 419'623'7, nT silLn. 2112317.s, § § cena wywo<larnfa 1.836.323, ..:_ ' § ~ cena wywołanfa 1.500.000, _ § 
§ 18. Fia,t 126p FL, rok pr01d. 1989, nr podiw. 1945472'2, nr silin. 6093305, ~ ~ 3. Tra,ba111t lim. roik ·prod. 1989, lllll' podiw. 42()5742, ill'l' s'iilin. 21316070, ~ 
§ cena· wywołania 1.823.676, - ~ """ cena wywołanda 1.500.000, - ~ 
§~ 19. Fiat 126p FL, r-Ołk prod. 19-89, m pod.iw. 9448125, m.• siiln. 6108915, . ~§ ~ 4• Trabant lim. rok prod. 1989/ nir pod.w. 4205727, nr siiln. 2120611, ~§ 
~ „_ · 1 885 428 "'"" """ cena wywołania 1.500.000, - ~ S cena wyworanaa . . · , - "'"" """ ~ :S: ~ """ 5. 1\ra,bant lim. roik prod. 1989, !llll' podiw. 4205578, nT silu. 2135!»7, ~ § 20. Fiat 126p Biis, roik prod. 1989, nr })O'd:w. 30918!}8, nr siLn. 3()9842:S, :S: § ce-na wywołania 1.500.000, _ . § 
§ cena wywofanfa 2.264.240, - ~ ~ 8. Trabant Hm. rok. prod. -1989, nir podiw, 4W6495, nr dln. 2137709, ~ 
~ 21. Fiat 126p lis, rok prod. 1!}89, nr p11<dw. 310·2453, m siln. 31049'21, ~ § cena wywołania 1.500.000, _ § 

, ~ ceaia wyWIOlłanda 2.546.838, - . ~ ~ • 7. Trabant Jam. roik prod. 1989, n·r podlw. 4'205753 n1r silin 212()261 ~ 
~ ~ ~ cena · wywoł~ma 1.500.000, - ' • ' ~ -~ Niżej v.rymieniQne pojazdy biorą udział, ~ ~ . 8. Tl"abaint lim. ł rok prod. 1989, ID'I' podw. 42051913, nr sdlLn. 21'205'15, ~ 
§ § ~ cena wywołama 1.500.000, - , § § w PRZETARGU NIEOGRANICZONYM. § ~ 9. Tra1baint lim. rok prod. 1989, Illit' podiw. 4205'897, n·r sillin. 2136479, § 
S § § cena wywoł'clma 1.500.000, - § 
S 1. P-01}.o;nez 1600, rok prod. 1988, nr p()dlW. 216349, nr s1,lnilkia 10254, § § 10. Tra.bant lim. roik prod. ,1989, IJ1ll' podrw. 4205902, nr sHn. 2136573, § 
§ , cena wywolanh 7.405.0(}0, - · ~ S cena wywołania 1.500.000, - ~ 
§ 2. Polon.ez 1600, r-0>k prod. 1988, nr podw. 329587, n1r s1fl,nika 283101, ~ ~ 11. T'rabimt lim. roik prod. 1989, IDlr pocLw. 4205737, nr s'i!l1n. 21'20601, § 
~ cena wywołainiaVT.240.00-0, - ~ S ~ena wywołama 1.5{)0.000, - ~ 
:s:~ ~ ~ 12. Trabant Lim. rok prod. 1!>89, m po:dw. 4206031, nr s~1l!n. 213,6'837 S 
~ . 3. Pol0<ne.z 1500, rQ!k prod. 198·8, nr podw. 3'21411"6, nir siilniiika 375787, """ """ -~ · 1 500 OOO ' ~ § ~ ~ cena wywui'3ill!J.a • 1 . ,- S 
~ cena wywołania 7.359.000, - § ~ 13. Trabant lim. rok prod. 1989, !J1ll' podrw. 4205758, nr s&. 21358'48, § 
~ 4. FSO 1500 ME, roik prod. 1988, n1r P'()diw. 2403989, nr s,i'Ln. 331119, ~ ~ cena wywołania 1.5{)0.000, - ~ . 
~ cena wywofa.n~ia 4.013.000, - S ~ 14. ,Trabant llim. roik prod. 1989, nir po~. 4'2057312, nir s~Iin. 2120475, § 

, ~ 5. ~~n~ !;,o!o1~!. ~gf.:~: _2988, M podw. 2401324, nr _.oo. 329051•• ~ ~. 15. T:J'.:~~1·;!i~~989, nr pO<iwa,.10 4005m, n.' dlm: 213S29'l, ~ 
"': ~ · 6. FS0:.1500 Pick-up A, rok prod. 1988, nir pocLw. 10~274Ó, · n,r S'ilm. ~ ~ 16. ~~~~-=.f~!n~~·5:!;,~~0im9, nr podrw. 4205592, 111r siht. 2135977, ~ 

~ 364504, cena wywołani.a 3.855.000, - . , :S: S oł · 1 5-00 OOO ~ ~. 7. FSO 1500 ME, rok prod. 19·88, 1ru pod1w. 24099'.98, nr siiin. 338238, ~ ~ 17. ;~~~;:rw W:~~k· pr~d. '1989, im' podw. 4'205886, n-r siiln. 2136513, ~ 
~ cena wywołainfa 4.023.000, - ' ~ ~ cena wywołania 1.500.000, - ~ ~ § § 18. Trabanit lim. roik prod. 1989, m podiw, 41206666, !1111' sdln. 213'683'1, ~ § 8. Fiat 126p FL, rok prod. 1988, nr podiw. 192·6894, n,r s~ln. 99-08131, § § cena wywołania 1.500.000,..:.... • ~ 
~ ce;na wywt>łaniia 1.609.000, - § ~ 19. Trabant lim. r01k prod. 1989, nr podiw. 4206632, nT si'ln. 213'6,8110, § 
~ 9. Fiat 126p FL, r-Olk prod. 1988, nr podrW. 9'321583, n1r sUn. 9970511, S § cena wywołania 1.500.000, - . ~ § cena wywołanfa 1.740.000, - ~ § 20. Traba111ł lim. roik prod·. 1989, ltlT podw. 4'2654'31, nir si'Ln. 2136222, ~ 
~ ~ S cena wywbł1Ml!ia 1.500.000, ...:.. S 
~ Przetarg odbędzie się dn. 23.06.1989 r., o godz. 8, w Łodzi, przy ul. · • S ~ S ~ Bruklwej 16. . . § ~ Przetarg _,0dbędzie się 29 czerwca 1989 r., o godz. 8 w Łodzi, przy § 
~ Poja1,dy oglądać-- można w dn. 22.06.ł989 r., w godz. 8-11 i 12-14, ~ § ul. BrukO'Wej 16. ~ 
~ w Łodzi, przy ul. Brukowej 16. · § § Pojazdy oglądać można w dn. 26.06.1989 r., w godz. 8-11 i 12-14, § 
~ P rotokoły wraz 'z ocenami technicznymi dotyczącymi stanu technicz- S ~ w f,odzi, przy ul. Brukowej 16. ~ ~ nego pojazdów będą udostępnione przy oględzinach. Przystępujący do § ~ Protokoły wraz z ocenami technicznymi dotyczącymi stanu technicz- § ~ / Hcyt&cji winien wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywołania § § nego pojazdów będą udostępnione przy oględzinach. Przystępujący do § 
~ · w kasie przedsiębiorstwa, przy ul. Brukowej 16, w dn. 22.06.1989 r„ w S § licytacji winien wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywołania ~ 
~ godz. '8-13. . -§ § w kasie przedsięborstwa, przy ul. Brukowej 16 w•dn. 26.06.1989 r., w ·§ 
~ Dopłata do wygranego przetargu musi nastąpić w ciągu 24 godz. po § § godz. 8-13. Dopłata do wygranego przetargu musi nastąpić w ciągu § 
~ przetare1u · ~ S 24 godzin. po przetargu. • ~ § . 0 • ~ '§ PP POLMOZBYT t bi . . . ' ~ . ~ PP POLMOZBYT zastrzega sobie prawo unieważI\ienia pr.zetargu w ~ ~ zaą rzega so e prawo umewazmen1a przetairgu w ~ 
§ całości lub jego części bez podania przyczyny. W przypadku wpłat wa- ~ § c~łości lub jego części bez podania przyczyny. · § 
:S:: dium na poczcie lub banku, nasze konto jest następujące: - 374606-55 § § W p~ypadku wpłat wadium na poczcie lub banku, nasze konto jest § 
~ PBK w Warszawie V/O Łódź. 

2227
-k ~ ~ następujące: 3!4606-55 PBK w Warszawie V/O Łódź. 

2228
.Jk ~ 

~ ~§ § .~hW'//..m""&9//7U/U/hW//U/U7THT/UDD'DT.mwn:m:uT~ ~HUUUT~h9'.HUD'UHT~ 
' 
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l'tronę. No, a:le wid'OCznle tak 
ma ibyć. 

Na · .począł.ku lat siedemdzie­
siątyC'h podobał mi się bardzo 
ruch hLpisowS'ki. Wtedy ja i 
moi 7lnajomi powtaTzailiśmy do 
Jliludzenia, że jesteśmy wolny-

Zależny 

. mi ludźmi. Ale pewnego razu 
mój nauczyciel od fi.zyki po­
wiedział, że dopóki nie obetinę 
włosów i nie zmienię ubrania, 
to on na swoich lekcjach nie 
chce mnie widzieć. Cóż było 
robić, z fi.zY'ki nie byłem naj­
lepszy i taok skończyła się mo­
ja -wome>ść. 

Nauczony tym ·- i nie tyłko 
tym - do§wiadczeniem, chcę 
teraz powiedzieć, że je~em 
człowiekiem zależnym. Od cze­
go i od kogo, zaraz tutaj krót­
ko wyjaśnię: 

' . 
Podoba mi się .bardzo, że te­

raz wszyscy uwa.żają się za lu­
dzi cabkowicie niezale?Jnych. 
Kiedyś wszy-scy od czegoś tam 

- Otóż .przede ws•zystkim, 
zależny jes·tem od reda.ktora 
naczelnego, zastępcy redaktora, 
sekretarza redakcji · i oczywiś­
cie pana cenzora, któi:ych to 
wszystkich korzystając z okazji 
serdeczinie pozdrawiam. 

. zależeli, obecnie nie. I bardzo 
dobrze. W czasie kampanii wy­
borczej, co czrowiek zerknął 
na jakiś plaikat, to miał do 
czymc:nia z niezależnym kan­
dydatem. Najlepiej byłoby o­
czywiście, gdyby tych. niezależ­
nych i zaldnych było mniej 
więcej tyle samo, wtedy przy­
najmniej można by zachować 
równowagę. A ·tak, znowu na­
stąpiło przesunięcie na jedną 

- Od mojej żony, ta.k samo 
zresztą, jaik każdy żooaty męż­
czy2ma w wie1lu różnych sora­
wach zależny jest od sw'ojej 
połowicy. 

- Od mo,jego dziecka, c.boć 
w tym. wypadiku zależność jest 
dużo mniejsza i sprowadza s:ę 

.,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.r,,,,,.r.F.r.r.r.r.r.r.r.F.r.r..r.r,1 
s ~ ~ WIELOBRANŻOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ~ 
~ „C E N T R O P O L'' ~ 
~ . Spółka z o.o. w Łodzi ~ 
§ (Jednostka gospodarki n.społcf'znionej) § 
~ z § ~ AT RUD N I§ 

· ~ ~ ~ natychmiast: ~ 

~ '4111 ZASTĘPCĘ DYREKTORA CENTRALI ~ 
~ ds. budowlanych ~ 
~ '4111 MENEDŻERÓW § 
~ na funkcje kierownicze I samodzielne w centrali § 
~ przedslębio!:słwa I Jednostkach terenowych ~ 
~ „ AGENTOW, § 
~ organizatorów dzlalalnoścl gospodarczej różnych spe- ~ s cjalnoścl. 
~ § 
~ Oczekujemy ofert od osób młodych i energicznych pra- § 
~ gnących się sprawdzić w nowych warunkach działalności ~ 
~ 11;ospodarczej. ~ 
~ Oferty winny zawierać wstępny program działariia ~ 
~ kwestionariusz osobowy". S 
~ Oferty kierowąć: 91-101 Łódi 52 S 
, 1krytka po~towa 86. ~ s 4151-k § 
~ s ~,,„,,,,,,,,,.FT,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,);. 

„ 

u s 
poleca 
Ł U G I: 

- samochodowego in1kiasa utargów 
- konwoj1>wama wartości pieniężnych, papie-

rów wartościowych, biżuterii itp. · 
- dororów placówek handlowych, usługo­

wych, zakładów pra.cy, placów budów itp., 
na warunkach uzgoidniooych pomiędzy stro­
na•mi 

- ochrony placóweik hand1J.owyich, usługowy<:h 
i innych obiektów zamkiniętycih 
zapewnienia porządku 'pod·czas imprez pu­
blicznych. (zjazdy, imprezy sportowe, han­
dlowe, artystycme itp.). 

Zainteresowane przedsiębiorstwa i osoby 
Z A P R A S Z A M Y: 

ZAKŁAD DZIAŁALNOSCI 
GOSPODARCZEJ KS „SPOŁEM" 

OCHRONA OSÓB I MIENIA 
Łódź, ul. Północna 36, 

tel. 32-65-19 wew. 5, lub 33-39-59. 
2045/K 

do kliku podst81WO'Wych - eo 
nie znaczy wcale, ł.e błahych -
problemów. 

- Od pogody, bo gdy jest 
na przykład deszcz, czuję się 
fa;ta1nie i nic, ale to absolutnie 
nic, nie chce mi się ro'bit. 

- Od komunikacji, poniewat 
najczęściej ni.estety by.wa tak, 
że gdy gdzieś się śpieszę, to 
nic nie przyjeżdża i wtedy 
,wściekam się okropnie I budzą 
się we mnie myśli bardzo ra­
dykalne. 

- Od kiliku moich ,przyjaciół, 
którzy upodobali sobie wpa­
danie do mnie pótnym wieczo­
rem, rzadko z pustymi rękami. 
W tym miejscu muszę zrobić 
pewną istotną uwagę: jestem 
mianowicie przekonany, że nie 
należy mylić zależności z uza­
leżnieniem, to z całą 'pewnością 
dwie różne sprawy. 

- Od wszelkiego typu urzę­
dów, w których zawsze gubię 
s :ę i nic nie mogę załatwić, co 
w konsekwenĆji nie kończy się 
dla mnie dobrze. A jedyny z 
tego pożytek, to to, że coraz 
lepiej rozumiem „Proces" Kaf-
ki. • 

- Od pewnej tnstytucji, któ­
ra co rusz przysyła mi druki 
śc isłego zarachowania; ludzie 
tam pracujący uparli się zro­
bić ze mnie żołnierza, co po­
wiem s"Lczerze, nie uszczęśliwia 
mnie zbytnio. 

- Od telefonu, który jest mi 
niezbędny, a którego nie mam. 

- Od jedzenia i picia, a po­
nieważ tak jedno. jak i drug ie 
nie jest u nas ositatnio 'n-ajlep-· 
sze, dlatego moja postura me 
należy do zbyt oka.załych. 

- I tak dalej i dalej ... 
Oczywiście w tym m1e1scu 

powie ktoś: czego ty (czyli pi­
szący te słowa) strugasz waria­
ta, wiesz przecież dobrze. że 
chodzi tutaj o niezależność po­
lityczną. No tak, odpowiem, za 
niezależnością polityczną ja też 
jestem, jak wszyscy. to wszys­
cy. Zresztą, tak między nami 
mówiąc, (nawet gdybym był 
gdziekolwiek zapisany), od ko­
go miałbym właściwie zależeć, 
skoro wszystkie organizacje, 
partie (to dopiero ciekawostka!), 
stronnictwa itd. itp. są prze­
cież n!ezależne. 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 

• 

Lewyn1 
okiem 

Ludzka rzecz 

Niedawno spłonęła w Białym­
ste>ku kopuła budującej się 
hali sportowej. Straty spowo­
dowa•ne pożarem · wyniosły po­
nad 60 milionów zło.tych. Przy­
czyny dokładnie nie stwierdzo­
no, przypuszczalnie było n'ą 
nieostrożne obchodzenie się , z 
palnikiem przez jedll'lego ze 
$pawac?y, Komentator . rad:o­
wy, który mówił o tej sprawie, 
powiedzi ał w tym. miejscu dość 
krotochwiln!e: „Czyżby dyrek­
cja budowy nie wiedziała. że w 
poniedziałki nie należy takich 
czynności powierzać ludziom?" 
Pożar zdarzył s:ę bowiem w 
pon i edziałek. 

Nie wiem, czy. prawidłowo 
odczytałem podtekst dowci.pu 
dzienni·karza radiowego, ale 
chyba tak. Chyba chodził~ o 
to, że w poniedziałki ludzie są 
przeważnie na kaem pod dwu­
dniowym świętowaniu i nie · w 
peł.ni odoowiadają za swoje 
czyny. Nie należy im powie­
rzać niebezpiecznych czynnośc'.. 
Radiowiec powiedział to za-· 
pewne w konwencji żartu, ale 
jeśli można w ten sposób w 
naszym kraju żart0wa t' .1 o znr­
czy, że zjawi·sko ma korzenie 
sięgające jednak w ja•kąś nie 
pozbawioną prawdy głęb '.ę . 

O szewskich poniedziałkach 
mówiło się już na długo przed 
wojną. szewcy w poniedziałek 
nie robili butów, albo . - robiąc 
je - partaczy~i. O budowla­
nych wiadomo było, że w po 
niedziałki ich wydajność jest, 
mniejsza o połowę, niż w po: 
zostałe dni tygodnia, Halę 
sportową w Białymstoku wzno­
s:Ii też budowlani, ale to nie 

•tylko o nich chodzi. Chodzi ge-

~ ,_,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,_,,,,,_,,.,.,„,,,,,,,,,,,,,„,,'.!' 
s . s 
§ 'ORGMAN § 
~'O.RG~ ' · ~ ~ pomaga wybrać właściwych ludzi § § na właściwe stano.wiska - z jego pomocą § § ~ przeprowadzisz konkursy ~ 
~ MdN na stanowiska kierownicze'. f 
§ O RG MAN § § § § , , doradzi co produkować, jak osiągnąć § 
~ .._ wysok1 zysk I dobrą organizację pracy. "" § § 
§ § 
~ 90-130 Łódź, ul. Narutowicza 45 ~ 
§ § § § § ORGMAN § 
§ § § to spółka, która przeprowadzi § 
§ w Twoim przedsiębiorstwie atestowanie § § i wariośclowanie pracy I zaplanuje § 
S właściwe systemy wynagrodzeń. Iii: 
§ ~ 
§ ORGMAN § § § 
~ wykonuje analizy psychospołeczne, ~ S analizy absencji i konfliktów, ~ § projektuje systemy polityki kadrowej. § 
~ ~ § ORGMAN § 
~ prowadzi mediacje ł negocjacje ~ § w przedsiębiorstwach i między nimi. § 
§ s § ORGMAN § 
§ § S zapewni system właściwej oceny . S S pracowników I system gospedarkl S 
"" kadrą rezerwową. ~ § § 
§ ORGMAN § 
§ ~ § to zespół najlepszych w Polsce S 
§ specjalistów. , . 32499-g § 

nerailnie o to, jak kosmicz.ną, 
społecznll arozą ·stał się u nas 
alkoholizm. · 

W Szczecin!• - dla· odmiany, 
- międzyklubowy mecz piłkar­
ski, sędziował arbiiter popełnia­
jący fatalne pomyłki. Oka,zało 
się, że p0iprzedniego dnia spił 
się do utraty przytomności. I 
tak ten groź.ny łańcuch niesz­
częścia ciągnie się za nami i 
staje coraz cięższy. 
Spożycie alkoholu na głowę 

wzrasta niepokojąco z roku na 
roik. Nie tylko na głowę, taicie 
na głowinę, na każdą głowinę 
niemowlęcia, bo te się także 

· liczy w statystyce. Nic na to 
nie pomogą ciągłe podwyżki 
.cen, bo wreszcie możina alko­
hol robić własnym przemysłem 
i to bez większego trudu. I nk 
nie pomogą pięknie drukowane 
broszury i całe rozprawy, bo 
tych pijacy do rąk nie biorą. 
Nie pomoże sieć poradni od­
wykowych - pomóc może tyl­
ko zwarte, konsekwentne odium 
antypijackie praktykowane na 
co dzień przez cale społeczeń­
stwo. Tymczasem jest tak. że 
w każdym filmie, zwłaszcza 
polskim, w każdej powieści, 
zwłsszcza polskiej, pije się 
sz;rla'nkami alkohol co parę m!­
nut na nowo. W filmach to już 
się leje szklanicarpi i całymi 
flachami. 

Cóż, ten felieton też niczego 
nie z.mieni. mogę soble tylko 
westchnać marząc o czasach, 
kiedy allrohol bedzie nadal na 
pewno rzeczą ludzką , ale chla­
nie go szkla11ka.mi będzie uwa­
żane oowszechnie za sorawę o­
brzydliwą . i absoluiłnie nie­
ludz'{ą. 

Wf..iODZTMlERZ 
KRZEl~łr~rSKI 

• 

Pod prąd 

Obiecywaetwo 
i martyrologia 

Od ki1ku tygodni mam och'O­
tę napisać coś o kampanii wy­
borczej. Może nie tyle o kam­
panii. ile o specyficznym fol­
klorze, ja.ki ta kampania zrodz.i­
ła. O hasłach i hasełkach, o 
plakatach i transparentach, o 
kandydatach. • Powstrzymywało . 
mnie jed111iO: nie chciałem btać 
w tej kampanii udziału. Ą za­
tem nie mogłem nikogo kry­
tykować ani chwalić, bo byłbym 
str-onniczy, a niikt mn~ do biur 
wybor~yoh nie angażował, nikt 
mnie nie obligował do określo­
nych wystąp.ień. Pozoatawałem w 
por.ycji widr.a. Ale skońcr.yło s.ię , 
.przynajmniej częściowo, bo pi­
szę ten tełut czwartego czerw-
ca ... 

§ . . s 
„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,„~ liil 

O bułach, plakatach i tran­
sparentach - trochę za póź­
no. lada dzień znikną. Napisz­
my zatem o ludziach, o ka.ndy­
dataoh. Prawie każdy z nich w 
wywjadaoh i innych wypowie­
dzi.ach zastrzegał się. że nicze­
go nie obiecuje: A potem spo­
tykał się z wyborcami i... ro~­
w:iąz;ywał worek z obietnicami. 
Jeden, ie założy w Radomiu TV 
satelitarną, inny, że uzdrowi 
słu?Jbę zdrowi.a, in.ny zapali 
.zielone światło dla rolnictwa, 
in.ny znów dla budownictwa 
mieszkaniowego. JesilCze inny 
ma receptę na spłacenie dłu-

OGŁOSZENIA O:• DROBNE 

l•NIERUCHOMOSCI] 
ŁADNY dom na wsi koło Ło-
w icza sprzedam. Łódź. 
5~-89-57. 35322-g 

l•KUPŃO-SPRZEDAŻ I 
MASZYNĘ dziewiarską „8". 
ściągacz ba wełniany - sprze­
dam. 43-61-27 35240-g 
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SPRZEDAM kolniierzy<ki „Po­
lo". K.ildńskiego 47/lOa 34889-g 

MASZYNĘ kuśnierską nową, 
(licencja „Sti'obel") - sprze­
dam. 57-73-50. 34160-g 

SPRZEDAM pilnie z powodu 
choroby kompletne urządzenia 
do produikcji pianki kirylami­
nowej (do ocieplania w budo­
wnictwie). Tel. 14-12-53 po 
~odz. 15, 87-61-07 po godz. 18, 
Łód:f. 34933-g 

OWCZARKI niem.ieokJe • nich - wykonuje ,,Studium", 
sprzedam 55-85-47 34980-g Lódź, Wacława 9 (od Tatrzań-

slciej) Rycel. 31054-g 
DOBERMANY rodowodowe -
sprzedam. 95-010 Stryków, Ko­
pernika 41, teI. 286. 34083-g 

USŁUGI I 
ZE SLAJDOW negatywy, 
odbditk·i na materiałach zachod-

WYPOŻYCZALNIA magneto­
wddów 74-82-92 W~niaik. 

23010-g 

WYDZIERżA WJĘ firmie pofo­
nijnej lub spółce na działal­
ność · gospodarczą szklarnię 
ogrzewanie, powierzchnia 
850 m na d•użej działce. Lódź 
Skrajna 1/5 34665-g 

I 
·. 

gów albo na reformę milicji. Ce 
ciekawsze, im mniejsze możl,f· 
wości, tym większy d.iapazon O"' 
bietnic. 
· Najwięcej naobiecywali nie­
zależni kandydaci na sen.alo­
rów. Ludzie. którzy (podobrio) 
z nikim nie są związani, wystę­
pować będą itylko we własnym 
imieniu. Czyli będą mieli, W 
najgorszym razie, głos jeden na 
sto! Na dotlatek Senat będi.ie 
izbą niejako kontrolną w sto­
sunku do Sejmu a więc se1'a.for 
ma rolę sui gene!'is pasyW.nlł 
- czeka, co Sejm Senatowi za­
proponuje. Jak w tej sytuacji 
sympatyczny oficer . milicji chce 
zreformować milicję? Jak zaia­
dły ekole>gista nie d.opti.ści do 
zatruci:! · śr-odowiska? Bó_g ra-c~y 
wi·edzieć ... 

„Obiecywadwo" (tak by to 
chyba nazwał" Melchior Wańko· 
wicz)„ to tylko jedna z chąra­
kterystycznych cech folkforu 
wyborczego. Jest jesz.cze inna, 
która mnie szcrerze śmi.esi.y.. 
Jest nią martyrologi.a. Każdy 
kandydat opozycji nie omiesz.kit. 
prz.y J<- ażdej okazji przypomniee, 
że był więziony, .ile ra,zy -i j:a:\t 
długo. Jeśli nie był więziony, to 
choc iaż internowany. A jak na­
wet nie in ternowany. to nie 
mógł z.robić d·oktoratu czy r .a­
bilifa.c ji ani dostać stypendium 
zagranicznego. A jak. już nic z 
tych rzeczy. to przynajmniej, 
jako adwo'.,.a t z z.awo<lil. bronił 
dysydentów w sądzie! 

Kuriozalnym przykładem mar­
iyrolo.gii kandydata jest z:iany 
i popularny aktor, który stwi-er- • 
dził, że wolny czuł s'ę do ro-
ku 1945. pote~, 10« 

lony „. Nie si.edział. nie był il\• 
ternowanv . fl'l\:,.o:.v · ~: ' ·1 
granicę jeźd zi ł. ·a.12 b yl zn :.:-s j ­

lony. W latach. kiedy cz.ytal 
komentarze do Polskiej Kronik.i 
Filmowej,, ja.k łatwo się domy• 
ś lać, był na Chełmską dowożo­
ny przez UB i czytał. te wszy­
stkie reżymowe kłamstwa pą• 
trząc jednocześ nie na ekran i 1'1$ 
wycelowaną -weń lufę naga~-s ..• 
Nię tyJ '.{o z.resztą k:i.ndydad 

byli p~ześ l'.!cowani. Oto wybitny 
publicysta polityczny. Cz.esła\V 
N"owicki (pseudonim konspir.a­
cy jny: „Wicherek") przyz'.1.aje 
s i ę po latach. że siepacze z U.9 
kazali mu zawsze przepowi:l<lać 
piękną pogodę na pierw~zego 
maja, a ulewny d·esz.cz na Boże 
c·ało. I tak pre>gnozował, a ~o! 
Miał s ię dać wywieźć na Sybe­
rię? Co gorsza. prognozy sit 
przeważnie sprawdzały, co 
świadczy o iście szatań-skim in-
tryganctwie MBP... ;_ 

. Moda n:i m.3ftyrologię ~rędke 
upowszechniła się w tej kampa­
nii i objęła ludzi nawet dalekich 
od opozycji. Ktoś tam się tali, 
że miał przerwę w pracy w TV, 
nle dodając - zapewne prze& 
skromn.ość - że pracował v( 
czasie tej przerwy w KC. Jn.nt 
pracownik telewizji został po• 
zbawiony kM!rowniczego stano• 
wiska, o czym informuje tele­
widzów i wyborców. jakby icb 
to cokolwiek obchodziło. Jeszcze 
inny kandydat na senatora ta­
li się. że od dwudziestu lait ie-

' g·o sz.efowie nie biorą pod uwa­
gę jego poglądów i nie wpr~"­
wadzają w życie jego pomysłów. 
Biedac:1;ek, ileż to ucierpiał! 

Obserwacja ka·mpanil pod tym 
ką tern może doprowadzić do 
wniosku, że kandydują ~łównie 
ludzie orzegrani, skrzywdzeni. 
zge>rz:lmiali... Teraz chcą się mo­
że odegrać.? Wątpię, czy wy­
borcom na tym zależy. Chyba 
)edna.k wolą mieć reprezentację 
parlamentarną z.Łożoną z · Iud~i 
sukcesu, Judzi, którzy wied~ 
jak to się robi. 

Napisawszy to co wyżej uda­
ję się do lokalu wyborcr.egO. 
Mam swoioh kandydat6w, ni• 
p<>wiem których. Będę głO!ował­
na polityków, ekonomistów, 
prawników. żaden reżystt, 
choćby najlepszy. żaden a'ktor, 
żaden gwiazdor TV nie ma • 
mnie szans! 

ANDRZEJ 
KAROL 
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S 
tan Grat bardzo lubił ko­
biety, ale z tym zwykle 

~ _ wiążą się jakieś nakłady. 
Bywało, że poznał niezłą oso­
bę, i koledzy namawdali go że­
by sfinalizował sprawę. Wy~tar­
czyło za-prosić O·fiarę na kola­
cję do ja.póń~ej restaurMji 
albo do pubu, a Potem do dy~ 

. s~-0teki. Grał rozważał wnikli­
w ie_ takle możliwości, by p0 

~łu_zszej chWlili o~ajmić przy­
Jac1ołom: 

-. A ?a jedn.ak twierdzę, 1Pa-
11:>w1e, ze onanizm jest tańsz~·· 

~ rezygnował ze ws~niałej 
dziewczyny - .c"asami nawet 
z tak błahego pówodu że nie 
miał ochoty postawić j~j ham­
burgera u MacDonalda (a to 
przei:;ież szczyt nędzy i złego , 
sm.a'k_u,_ chodzą tam tylko przed­
staw1c1ele „low-life", niskiego 
życia, i kiedy czyta się w pol­
s'{iej prasie zachwyty nad tą 
ore:anizacją niszczycieli wątro­
by. to bywałemu w świecie 
człekowli płakać się chce nad 
głupotą rodaków). 

Grat jednakże znaaaił SPo-
11ób zaspokajan.ia . swego popędu 
,seksuaLnego: OSZ?lał na 1Punkcie 
Mu·rzynek. 

Czarna tłumaczył Du-
chowi - jest· szczęśliwa, że ją 
biały chce posunąć. To są je­
dyne kobiety w tym kraju, na 
które nie trzeba wydawać pie­
niędzy. Jaik,hym miał wydać 
na dupę pięć dych. · tak jak ty 
to r-Oibi.sz, to bym wolał walnąć 
konia i ,pójść spać. U czarnej 
zjem, wypiję i jeszcze mi do­
brze obciągnie. 

Co do ostatniego ipunktu 
programu Duch zgadzał się z 
l1im całkowicie: miał sesje z 
kobietami o wszyst,kich możli­
wych odcieniach skóry, ale 
tylko czarne dawały pełną sa­
tysfakcję w konlmrenc~ o·ral­
nej. Wietnamki, Chinki!, Japon­
ki nadrabiały techniką, ale ll'llic 
nie zastąpi tych wielkich warg 
i mięsistego jęzora o kwalif.i­
kacjach boa-du&iciela. Pod każ­
dym innym względem czarne 
musiały oddać palmę żółtoskó­
rym d:lliewozynom, ale w tej 
je"dnej dziedz;nie bezwzględne 
mistrzo.stwo świata należy do 
czarnych - jeżeli przyjąć -0pJ­
p.ię Ducha za miarodajną. 

Krył wię<: Gra! !\lu:rzynki 
gdzie się oalo, czasami wciągał 
Ducha do towarzystwa i Duch 
przxjmował zaproszenia z 
wdzięcznością~ J>Onieważ. współ­
życie z Kaliną nie dawało mu 
satysfakcji. Ale nie zrywał u­
kiadu, ponieważ lubił dziewczy­
nę ja'.to człowiek.a, byłą na 
w;.;~r-Oś ł uczciwa i mimo wszel­
kich przeciwieństw w doświad­
czeniach i charakterach tolero­
wali s.ę wzajem.nie, bez żadnej 
chęci zm!any partnera. Spokoj­
ne „małżeństwo z rozsądku", 
tyle, że Duch był wciąż mężem 
Georgii i nie miał zamiaru wy­
stępować o rozwód. Zbyt wtiele 
by to kosztowało, no i zaraz 
Kalina przy.puściłaby szturm, 
żeby się z nią ożenił. 

Pewne~o dnia Grat zapropo­
nował Dl!chowi w.spólną wy­
prawę do Meksyku. Dm:h aku­
rat miał czas. bo zwolnił się z 
pracy, zaczął pobierać zapomo­
gę dla bezr~otnych. i miał za­
miar czynić to przez pół roku, 
ponieważ w tym czasie chciał 
napisać powieść i posłać ją do 
Instytutu Literackiego w Pary­
:bu. Może tym razem Jerzy Gie­
droyć zdecyduje się wylanso­
wać Ducha na emigrancko-za­
chodnim rynku! Bo Duch nie 
wąt.p:l, że jeśli. Gie&oyć wyda 
jego pow.ieść: to posypią sie> 
tlumacz~ria na obce języki. Tak 
działo się z wieloma utworami, 
wydawanymi przez Instytut. 

- w:ęc dlaczego nie tym !'3zem? 
Mia! Duch zna'rnmity pomysł. 
tak przynajmniej sądził, potrze­
bował tyl'rn sponsora. żeby u­
sią~ć na seeść mies!ęcy bez 
zmartwizń materialnych i spa· 
kójnie rzecz napisać. 

N~ razie Jedna'-c podjął sta­
ran'a o zaliczkę Wyliczył so­
bie. że ootrzebuje> dwa cztervsta 
w do"atku do zapomogi d)a 
bezr~l,ótn:vch . W związku z tym 
napisał do Jerzego Giedroycia, 
przedstawił mu swoje olany i 
pooros:l o tysiąc dwieście do­
larów Drugie tysiąc dwie~cie 
załatwił sobie prywatnie. na 
weksel. pożyczka od Franka 
Gelaseo, załatwiona za pośre­
dn;ctwem ;~go żony; podsta­
rza~e) a'dorki. 

,' 

Pojechał - więc z Gr;alem oo 
M~ »Y~U. był z nim także Kaziu 
r r·r··•s'd a raczej Casimir Or­
ly, zwany krótko Cas, przy 
czym należy zauwazyc, że 
wkrótce po zarobieniu kupy 
forsy Cas Orly załatwił sobie 
aąd~wnie dodatek do nazwiska. 
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Ruszanie głową 

które brzmi teraz absolutnie 
arystokratycznde: Casimir de 
Orly. ·Kiedy pi;zyj-eżdża do 
Polski i zasiada w gronie wiel­
ce szanownych gości, podejmo­
wanych na Zamku Królewskim 
~ 'Yarszawie ,przez pr.zedstawi­
c1el! rozmaitych władz i towa­
rzystw, sprag~io_nych „dularów", 
to trzeba WH:lz1eć jego twarz! 
Jest_ tak dumny z siebie, ze 
s~1c.h dokonań, ja~by co naj­
mn_ieJ. wynalazł środek przeciw 
lys1~mu. T:i trzy tysiące pod­
rzuci, tu 1p1ęć, tu gię (lo Fun­
dacji jakie}ś wspanialej zapi­
sz~, tu. znow uszczy,pnie. poJ­
sk~e. biedne ,dziecko płci żeń­
sk1eJ -:- w~ad goni WYWiad, 
prasa, te!ew1zJa ... Ludziska tu-
by!~Y pr~eś~igają się, 'żeby-
WeJsć Cas1m-1rowi de Orly w 
dupę bez wazeliny, poniewa~ 
ma on to, co dziś nędzarze 
ipol~c;! .uważają za jedyiny, naj­
w.azmeJszy atrybut ezł-ov.'4eczeń­
stwa: „dulary". 

1 iech więc Jan Duch Mm 
. : opowie, jak de Orly zdo-

. był swoje dolary, ponie­
~w: był tego naocznym świad­
ki.ez:i.„ A tak-ie nausznym, je­
śli JUz o dokładność ch"odz-i. 

W San Diego zatrzymali się 
na no_c, po.szli do knajuy, która 
była Jednocześnie wietnamskim 
bu.rdelem. Tam Kaziu poderwał 
famą, niesłychanie mocno zbu­
~owaną dziewczynę, zupełnie 
mną niż pozostałe, wiotki~ 

Wietnam!d. Oszalał dla niej. 
Nie chciał jechać dalej. Ponie­
waż pcn-uszali się je,"o samo­
chodem, dał im klucz~i i „see 
you later" Zamieszkał z Wiet­
namką. Grał i Duch pojechali 
do Acapulco. 

- Spędziliśmy tam tydzień 
- opowiada Duch. _ Grai 
chciał nawiązać kontakty ~ fa­
cetami, handlującymi haszy­
szem, marihuaną albo LSD 
wszytStko mu było jedno. ~hcial 
wybadać możliwości przerzutu. 
Zależało mu na forsie. dla for­
sy był gotów dać się. posadzić 

do k icia na dwac:fzieścia lat. z 
początku nie wiedziałem, o co 
chodzi, ale kiedy zaczęli nas 
odwiedzać w hotelu jacyś tu­
bylcy o mo.rdach z filmów gro­
zy, zażądałem. byśmy wyjecha­
li .• Dla złagodzenia sytuacji 
Grał zahrał mnie do hacjendy, 
położonej kilka kilometrów za 
Acapulco. WszytStko zbudowa­
ne z drewna, rozległy teren, !fe­
sta uracja, bar, cicha ~uzyka, 

z tyłu małe domki. też drew­
niane. Więc tam był burdel, 
brac:e, ale jaki! Za dwadzieścia 
dolarów mogłeś mieć dziewicę, 

która miała, ni mniej, ni wię­
cej, tylko .osiem lat. Ale to było 
~dzierstwo, bo na drÓdze za- . 
tr.zymywali naJSz wóz faceci, któ­
rzy propono'ń'.aLi jeszcze młod­
sze dzieci po siedem. nawet 'PO 

!)'.ęć dolarów. Za stówkę mo­
głeś ·dostać takie dziecko na za­
wsze, · po prostu zabrać je do 
wozu i odjechać. i już nigdy 
nikt by cię o to shvorzenie nie 
zapytał. Mogłeś je ugotować, al­
bo zjeść na surowo. a z zębów 
-zrobić naszyjnik dla kochanki -
co komu do tego? _To jest dkrutny 
bardz() biedny św.lat.· On dotąd 
i.stnieje na tych samych zasa­
dach, tylko ceny są więks1Le. 

No, my z Gralem wzięliśmy so­
bie dojrzale panny. po trzyna­
ście. czternaście lat, kosztowa­
ło to dwa dolary za godzinę. 

Dzisiaj niedzielne wyda!!.ie „To­
ronto Star" k<0sztuje dolara. 
Gralowi i to wydawało się za 
drogo i zażądał dodatkowego 
kwadransa. którego mu udzie­
lono. Kiedy jednak przy · wyj­
ściu zobaczył młódkę niespełna 

dziesięcioletnią, która koszto­
wała zaledwie cztery dolat"y, 
przełamał •ię i poszedł z nią. 

„Jedyna okazja, powiedział, 

' (20) 

gd_zie jes.zoze na gwiecie będę 
~ia~ sza~ę pnespać się z dzie­
s1ęc1ol~tn~m dzieciakiem, który 
ma cy~e Jak _dzwon i bierze pi­
gu_ły, zeby me za)ść w ciążę?" 
Miał rack, one tam dojrzewa­
ją jak koty, dlatego te niewile­
le nilo~ze dzi'iewice to żaden 
cymes, za dwa lata jut by się 
kopciła, a za następne · dwa za­
częłyby się z niej 1ypat'! dzie­
ciak:! jak trociny z rozprutego 
materaca. Dlatego zboczeńcy 

ze Stanów, których jest nie­
słychanie dufa, kupują dzieci 
Po tr.zy, po cztery lata I dopie­
ro mają coś świeżego. 

- Wiem - odparłem - wy­
starczy wspomnieć takie nazwi­
ska jak Gacy, czy Di Bello, w 

~tór~ch o~r~dkach znalezio110 
po k1lkadz1es1ąt trupów chłop­
ców, J driewczyn. Tam jak fa­
cio idzie w ch9robę, to morduje 
jak Ri·t.ler, przez wiele lat, 
dopiero przypadkiem wpada. 

- Więc zmusiłem Grala do 
wyjazdu z Meksyku bez „towa­
ru", bo gdyby wziął narkoty­
ki, to ten sam gość, co mu 
sprzedał, zakapowałby nas i po 
ptakach. Co mógłby zarobić na 
głupim Gralu? Pięćset dolców? 
Fajnie, to był wtedy majątek 

w Meksyku. Ale za wydanie 
przemytnika dostałby od Ame­
rykanów tysiąc. To jest dopie­
ro illlteres. O tym Gral wtedy 
n°ie wiedział, a kiedy się dowie­
dział, to mocno przybladł. Na 
szczęście udało nam się unik­
nąć dwudziestu lat w jakiejś 

przerażającej ciurmie amerykań­
skiej, . gdzie Murzyni masowo 
gwa1cą wszystko, co jest białe 
i co siię ruSM. Ttl nie polskie 
sanator~um, jak Strzelce, Ra­

wicz czY Wronlti. Ame·rykań­
skie więzienie to całkiem inna 
zabawa i przeżyć tam je.st .1!Ztu­
ką najwyższej r~ngi. 

- Powiedz jak Cas de Orly 
zrobił forsę. 

- Kiedy wróciliśmY. do San 
Diego, on wciąż ta!l1 siedział z 
Wietnamką i a.anosiło się na to', 
że jeszcze długo posiedzi. Za­
kochał się. Wyobraź sobie, za­
kochał się W- zawodo;vej wiet­
namslciej kurwie, co to ' jeszcze 
podczas wojny w Sajgonie da­
wała amerykańskim m;irines za 
tablfozkę czekolady! Wiesz, ilu 

·ona miała klientów w swoim 
trzydziestoletnim życiu? 

- Trzydzie6tka? To jui sta­
rucha według tamtych standar­
dów. 

- Wciąż była dobra, mimo 
że . przeszło przez jej po,chwę 
ponad dziesdęć tysięcy penisów.· 
o różnych · barwach i rozmia­
rach. 

- Nie wJerzę! To absolu·tnie' 
niemożliwe. Dziesięć tysięcy 
facetów? 

Zaczęta pracę w wieku 
dziesięciu lat. Nie było dnia, 
żeby nie miała trzech a:Iibo 

· czterech. Odlicz dni na choro­
bę . czy·na period, choć podobno i 
wtedy miała amatorów, przyj­
mijmy, że miała dwóch dzien­
nie· iprzecięt•nie, to daje sześć 

setek na r-Oik, po dziesięciu la­
tach sześć tysięcy, a p4 dwu­
dziestu .•• 

- Kurwa - mruknąłem z 
podzi.wem - człowiek nigdy 
się nie zastanawia nad prze-

I 

pustowośc!ą panienek, a ;przecież 
1 w PoLsce te zawodówki co­
dziennie oblatują ze dwóch ... 
To ciężka praca. pomijając jui 
wszystko inne. 

Duch roześmiał się: 

„ Ciekawe, że AIDS wcale 
nie przyhamował biznesu. Ale 
do rzeczy. Cas de Orly ucie­
szył się bardzo, kiedy nas zo­
baczył. Miał bowiem pomysł, 
podejrzewam, że Wymyślili to 
razem z Wietnamką. Pomysł 
prosty jak , dwa kijki złożone 

na krzyt., i dlatego genialny. 
Sam byłem zaszokowany, kie­
dy go poznałem. 

- Mów ~ powiedziałem, 
choć domyślałem się, o co cho­
dzi, afera obiła mi się <i wszy. 

· - Otóż American Ex.Press, 
instytucja kar.t kredytowych­
najpopulamiejszych na świecie, 
wyaaje także „travellers che­
queś", . czeki podrózne, -żeby 
człowiek i:Ue woził z sobą go­
tówki. Nie wszędzie na świe­
cie zre.alizują prywatny czek, 
nie wszędzie też przyjmą kar­
tę kredyt-0wą mniejszej- rangi. 
Natomiast czeki podróżne mo­
i.na wymienić w każdym banku 
świata, płacić nimi w każdym 
sklep"!e i w hotelu, kupować 
bilety na wszy.stkie środki 

•transportu i tak dalej. Działa 
to identycznie jak. gotówka, z 
jedną ważną różnicą: jeśli ci 
ukradną gotówkę, to umarł w 
butach. Natomiast gdy obudzisz 
się bez czeków podróżnych, 
wystarczy zatelefonow,ać do naj­
bliż.szej _agencji American Ex­
press, zgłosić zgubę i w ciągu 
dwudziestu czterech godzin od­
dadzą ci całą wartość. utraco­
ną, bez dysltusji. Są szybcy, 
działają wspaniale, podróżni na 
Zachodzie, a szczególnie Ame­
r~anie, cenią sobie ten serwis 
bardzo wy.soko. żeby otrzymać 
czeki. wystarczy pójść do ban-

, ku, zapłacić dowolną sumę i 
podpisać czeki w jednym miej­
scu, bo w drugim ]>Odpisujesz 
w obecności człowieka. który 
je od ciebie w sklepie ::zy w 
innym banku .otrzyma Wysta­
wiane są one w różnych nomi­
nałach, dwacmeścia, pięćdzie-

sląt, sto dolarów, ipłęćset ł tak 
dalej. Pomysł Kazia był genial­
ny, ponieważ po zgłoozeniu zgu­
by najpierw zwracają ci czeki, 
a raczej: wystawiają nowe, a 
dopiero potem, za jakiś czas, 
jeśiL! w ogóle do tego dojdzie, 
zbierają informacje na' temat 
okoliczności, w ja!k:ich utrata 
czeków nastąpiła. Wtedy mó­
wisz, że nie pamiętatSz, i już. 
Więc Kazio i Gra! już w San 
Diego załatwJli sprawę z dwo­
ma napotkanymi AUiStralijczy­
kami, którzy podrOO:owali po 
Stanach, byli to faceci nie z 
tej ziemi, twardzi, bezczelni, 
niczego się nie bali, pili bez 
przer'll'y, rzucali forsą. Im też 

się pomysł spodobał. Grai dał 
im, dziesięć tysięcy, kupili za 
to czeki na dwa nazwiska. Po 

powro.c:Je do Australii mieli zgło­
sić zgubę, nowe czeki zamienić 
natychmfa.st na gotówkę, dwa 
tysiące dolców zostawić sobie, 
a resztę przy.słać Gralowi. Te 
pierwsze, oryginalne czeki, Gra! 
i Kazio .sami spieniężyli w ban­
kach, podrabiając podpisy Au­
stralijczyków. Bo dopóki zgu­
ba nie zostanie zgłoszona, nikt 
nie żąda od ciebie paszportu 
przy podpisywaniu czeku, któ­
rym pładsz. Dopiero gdy okra­
dziony zgłosi. wystarczy jeden 
rzut oka na ko?rlputer, w ka:l­
dym miejscu św!a.ta, i jUIŻ nu­
mery cze.lców tl nazwisko ukazu­
ją się pod szyldem „lost", utra­
cone. Wtedy urzędnik marudzi 
n ieco dłużej z wypłaceniem ci 
gotówki, a z tylu podchodzi 
dwóch uzbrojonych panów ... 

- Słyszałem, że Australijczy-
cy nigdy nie przy.słali forsy 
Grai owi. 

.- Zgadza się. Widocznie u­
waża1i, że sko o Grai JUZ w 
Stanach odebrał z kupionych 
na ich nazwiska czek-Ow swoją 
forsę, to nic nie stracił, nato­
miast oni z wydanych na nowo 
czeków mieJ.i dziesięć tysięcy 
zysku. 

- Bardzo prawidłowo. 

- Trudno . było kontrolo­
wać facetów, mies7Jkających na 
antypodach. Ale w Stanach i 
w Kanadzie obaj mol przyja­
c_iele zaangażowali dziesiątki o­
sób w ten proceder. Ja też 
wziąłem w tym udział - przy. 
znał się Duch - dali mi dwa­
dzieścia tysięcy, po'szedłem do 
banku, kupiłem czeki. potem 
Gral i Kaziu pojechali do Las 
Vegas, udawali, że chcą grać, 

Grai świetnie podrabiał mój 
p_odipi.s, więc zamienił · wszy­
stkie czeki na żetony. bo cOO: to 
jest dwadzieścia tysięcy, jak 
tam niektórzy tracą po sto i 

dwdeścle tysięcy przex noc? 
Wzię'li żetony, .pograli trochę, 
pokręciii się po kasynie, nad ra­
nem oddali ~etony w kasie i 
wzjęli gotówkę w żywych do.Ja­
rach. NastępnegG dnia przylecie­
li do' Toronto, dali mi znak, posze-
dłem do biura Ameriiean Ex­
press, tego samego dnia ;po po­
łudniu otrzymałem nowe czeki 
na dwadzieścia tysięcy, posze­
dłem do banku -obok :i wymie­
niłem na gotówkę. Zatrzymałem 
sobie trzy tysiące, siedemnaście 
oddałem Gralowi i Kaziowi. To 
był ich zarobek dwudniowy. 
Powtarzali tę operację przynaj­
mniej dwadzieścia razy, i to 
po wyższych sumach. Obli.czaro 
że zarobili ponad pół milion~ 
kanadyjskich dolarów!' I to tyl­
ko licząc ich O.sobiste działania 
które przebiegały zaledwie trzy 
razy w Las Vegas, dwa razy 
w Reno, dw.a razy w Atlantic 
City, a potem w Kalifornii na 
Florydzie i w Europie. ' 

S 
prytny Cas pozwolił dzia­
łać także swojej wiet­

'-.. namskiej kochance, i ona 
ut~?rzyła. siatkę, składającą się 
z JeJ k1Jlezanek po fachu, z al­
fonsów i kumpli. Musiała to 
być bardzo sprytna kobieta 
ponieważ żadna z ty.eh osób ni~ 
dała znać poLicji. Myślę że od 
niej do kieszeni Kazia w'płynęlo 
przyn~jmniej dwieście tysięcy. 
Ta dz1ewczy.na była w nim za­
kochana tak samo, jak on w 
nieJ. T·rudno mi Wiierzyć w cu­
da, .ale to był cud: ta stara 
przekręcqna przez maszynką d~ 
II_lielenia mięsa kurwa, wciąż 
silna, zdrowa i pięknie zbudo­
wana, i nasz Kazio Orłowski 
był~ student medycyny na je~ 
d~eJ z prowincjonalnych pol­
sk1cjl uczelni. 'Nie mogli wytrzy. 
mać ani chwdli bez siebie. Na 
telefony wydali majątek, pisali 
nawet do siebie, choć żadne z 
nich nie umiało · pi-s·ać po an­
gieI:sku, a Wietnamka w ogóle 
była prawie analfabetką. Wi­
działem te jej kulfony: „l laf 
yu, me day uytaozju!". Chciała 
powiedzieć, że umrze bez niego 
„1'11 d~e without you", na-pisa­
ła zamiast „die" -słowo day;• 
czyli dzień, ale Ka7.io \ · t~k ro~ 
1umiał. Całował listy od nie' 

• ł> 
cho(: w tym samym momencie 
mógł podłapać przysuszonego 
syfa. Gdzie. tam! Pop.atri na 
niego dzisiaj, co trzy miesiące 
„ wpada" do Polski, rzuca datki 
na budowę to tego, to owego 
kupuje sprzęt s]>Ortowy dl~ 
szkół, wożą go, szanują: to jest 
prawdziwy patriota! Nie zapo­
lOmiał o (}iczvinie! 

• 

- Polonusy by cię stratowa­
li za· domniemanie, że sugeru-
jesz, jakoby... . 

:- Że Qni wszyscy tacy sa-
1;11,? - Duch zaśmiał się " rado­
sme. - Ależ skąd! Mówię ty.1-
k?. ? tych, których znam oso­
b1~c1e Połowa to uczciwi lu­
dzie. prz:Y c_zym· mu.sieliby mi 
u?owodn1ć. ze nigdy nie Oszu­
kiwali na podatkach. Ale na 
wlas1'.ą odpowiedzialność twier­
dz~. ze połowa •. tak. mniej wię­
c;eJ,_ to i;ygusy 1 wydrwigrosze, 
Jakich sw1at nie widział. Tak 
szc~erze ci powiem. stary: dzie­
sięc procent spośród kilkuset 
zn~nych mi osobiście osób to lu­
dzie wartościowi. Reszta ... 

- Ale tak jest wszędzie 
powiedziałem. - Na całym 
świecie. Na tym polega 1:1rok 
życia w tej dżungli. 

- Pewnie. Ale nie myśl, że 
Grał i de Orly zakończyli na . 
tym bój o miliony. Wojna do­
piero się zaczęła. 

C.D.N. 
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